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Gospodarka a polityka
_ _ Kraków, 3. października

.. Ostatnie sprawozdanie Instytutu Badania Kon 
Junktur gospodarczych zawiera nader ciekawe 
t ważne stwierdzenie. Wskazuje ono mianowi- 

na pewne symptomy dodatnie, jak obniże* 
y  ilości prqtestów wekslowych i lekka 

Produkcji, które to symptomy wskazy- 
Jhf,- Dj  m° żliw°ści przezwyciężenia kryzy  

’ . 1®r a lednak wkońcu, że proces polep-
anta się sytuacji gospodarczej ulegnie prawd­

opodobnie w najbliższym czasie pewnemu za­
hamowaniu pod wpływem czynników natury... 
psychologicznej. Na czem te czynniki „psycho­
logiczne* polegają, łatwo się domyśleć i zre­
sztą sam Instytut w innem miejscu nazywa 
rzecz po imieniu —  mianowicie naprężona sy­
tuacja polityczna wewnątrz kraju jest tern źró­
dłem zakłóceń, przeszkadzających podniesieniu 
się gospodarki. Ścisły związek gospodarki z po 
li tyką Jest rzeczą .oczywistą,-gdyż jasmem jest, 
że z tej depresji i z tego upadku ducha przed­
siębiorczości, jakie spowodował kryzys gospo­
darczy, podźwignąć się może społeczeństwo 
tylko w atmosferze spokoju i pewności jutra. 
Tymczasem właśnie na okres poczynającej się 
rekonwalescencji gospodarczej przypadło u nas 
nonowne rozjątrzenie polityczne i zagmatwanie 
sytuacji wewnętrznej, co musi zabić w zarodku 
V- sitki podźwignięcia się z kryzysd.

Szczególnie w jednej i to ważnej dziedzinie 
przejawił się ten fatalny wpływ polityki na gos 
Podarkę. Mamy na myśli ustawiczny odpływ wa 
lut zagranicznych z Banku Polskiego, na który 
to objaw zwróciliśmy uwagę jeszcze przed kil-

cze skutki jego się ujawniać w tak znacznych 
rozmiarach! Wobec tego jedynem możliwem wy 
tłumaczeniem ubytku walut jest tsdko —  albo 
ucieczka kapitału z Polski za granicę, albo też 
zwiększona tezauryziacja walut zagranicznych 

wśród ludności. Nie trzeba oczywiście dodawać 
że oba te możliwe źródła ubytku walut wyjaś­
nienie swoje znaleźć mogą jedynie w zaostrze­
niu się sytuacji politycznej i zwiększonej wsku­
tek tego ostrożności społeczeństwa.

Dalszym charakterystycznym dowodem uje­
mnego wpływu tego zaostrzenia politycznego 
na życie gospodarcze jest fakt, że podczas gdy 
w sierpniu zarówno kursy aknyj jak i innych 
papierów wartościowych uległy pewnej poprą 
wie, to już w pierwszej połowie września na­
stąpił poważny spadek kursówr wszystkich pa­
pierów wartościowych. Spadku lego nie moż­
na wytłumaczyć przyczytaami śwstd gospodar- 
czemi, tak iż przyczyny tego spadku doszukać, 
się można jedynie w sytuacji politycznej- D -1-  
szym wreszcie objawem nie bez znaczenia jest 
spadek wkładów w Bankach prywatnych w cią­
gu jednego miesiąca o 25.7 milionów złotych 
tern chorakterystyczniejszy. że nawet w poprze

dnich miesiącach mimo ostrego k"ryzvku wtóa- 
dy te wzrastały.

Jak widzimy, związek miedzy zaostrzeniem 
sytuacji politycznej a zahamowaniem procesu 
poprawy gospodarczej jest zupełnie wyraźny t 
niewątpliwy. Jeśli uprzytomnimy sobie, jak zła­
mane jesł społeczeństwo długotrwałym kryzy­
sem i z jakiem utęsknieniem wyczekiwało zapo 
wiedzi poprawy i przezwyciężenia tego kry*- 
zysu, to narzuca się pytanie, czy istotnie bykS 
rzeczą konieczną wywoływanie właśnie w obe-> 
cnej chwili zaos+rzenia sytuacji politycznej5 czy 
czynniki, które to zaostrzenie spowodowały, ma 
ją przynajmniej zasadnicze zrozumienie dia wa 
żności problemów gospodar., znacznie przecież 
bliższych i realniejszych dla ogóiu ludności, niż 
abstrakcyjne problemy ustrojowe? Idzie tu nieś 
o dobrobyt, ale o by: setek tysięcy ludzi i dla­
tego nie można się dziwić, że najważniejszem 
ich życzeniem w chwili obecnej .iesf zażegnanie 
wewnętrznych sporów politycznych i przywróć 
cenie atmosfery pewności jutra, bez której anf 
rozwój ani nawet normalna praca gospodarcza! 
nie jest możliwa. Dr. B. S.

P  cii w y ż k a  stopy dyskontow ej

ku miesiącami pierwsi w prasie polskiej. Jeśii
uwzględnimy, że nawet w okresie, kiedy bilans 
handlowy był bierny i kiedy za nadwyżkę im­
portu zagranicznego musieliśmy płacić setki mi- 
Ijonów, mimo to zapas walut v  Banku Polskim 
nie zmniejszał się a nawet wzrastał, to uderza- 
iącem jest, że obecnie, mimo iż już od roku nasz 
bilans handlowy stał się czynnym i mimo. że 
od stycznia br. nadwyżka naszego importu w y­
nosi przeszło 100 mil jonów zł., zamiast wzro­
stu zapasu walutowo dewizowego —  nastąpiło 
zjawisko wręcz odwrotne. Od początku roku bie 
żącego mianowicie zapas ten (policzalny i nie 
Policzalny do pokrycia) zmniejszył S'C o 228 
miljonów złotych i wynosi w'dniu 20 wrześma 
br. tylko 297 miljonów złotych- Ten ogromny 
spadek o całe 43 procent nie został skompen­
sowany wzrostem zapasu kruszcu złotego, bo 
wzrost ten wyniósł zaledwie 3 mili. zt. W ż : ąw- 
szy pod uwagę, że ten zapas walut i dewiz w 

Banku Polskim jest fundamentem, na którym o- 
Piera się stabilizacja waluty naszej, nie moż­
na tak znacznego ubytku lekceważyć ani tez za 
<Iawahuać się powierzchownem wytłumaczeniem 
lego- Początkowo wprawdzie można było ubytek 

tłumaczyć spłacaniem należności za towa- 
^  dawniej importowane, przy równoczesnein 
*B,niejszaniu się kredytu importowego, jednak-/ 
Przecież ten kredyt importowy nie mógł być 
^  długoterminowym, by jeszcze dziś po ro­
b i aktywnego bilansu handlowego, mogły jesz­

i Telegram własny Jtow ego DzlennikeT)

W  a r s z a w a 2. 10- Sin. Na dzisiejszem pośie 
dzeniu rady Banku Polskiego po wysłuchaniu 
sprawozdania za ostatnią dekadę rada Banku 
Polskiego uchwaliła podwyższyć stopę dyskon 
tową z 6 i pół na 7 i pół procent. Wobec pod­
wyżki stopy "dyskontowej przez Bank Polskj w

najbliższym czasie zbiorą się na naradę przed 
stawiciele banków prywatnych, które zapewne 
również podwyższą o 1 proc. stopę dyskontowi. 
Dotychczasowa stopa dyskontowf banków pry­
watnych wynosi 11 proc. i zostanie podwyżssto* 
na do 12 procent.

Halsmann w ydalony z  Austrjl
W i e d e ń. 2. 10 ŻAT- Po zwolnieniu Halsman 

na zakoniuiiiikowaino mu, iż ma natychmiast o~ 
puścuć Austrię Władze nie zezwoliły mu- na­
wet na krótlk; pobyt w Wiedniu. Wiadze nie ży

czą soł ie żadnych kontrowersyj z  Haism&nnem 
w  o-kresie waBri wyborczej. Halsmann udbje się 
do Merami. w celach kuracyjnych. Narazie bę­
dzie soę zmajaował pod nadzorem władz.

Rotherm ere radzi hitlerowcom
wyftrsślić u m p  programu antysemityzm

(Telegram własny „N owego Dziennika“ )

L o n d y n 2. 10. (L) Lord Rothermere ogłusz" 
dziś w „Daily Mail‘u“ artykuł pod tytułem ,,Mó/ 
artykuł hitlerowski i jego krytycy*', w którym 
chwali idealizm mludzieży powojennej a poli­
tyków starej daty potępia i zarzuca im, że me 
są w stanie pojąć, jak nie na czasie sa ich prze­
starzałe pojęcia- Żąda on od państw zwycięskich 
aby przystąpiły do bezpośrednicn rokowań z

Niemcami w celu złagodzenia nałożonych na nie 
ciężarów wojennych. Rothermere radzi Hitleio 
wi, aby postąpił na wzói Miissolu:'-'- -. j 
okazałby Niemcom wielką przysługę. W resz­
cie upomina Rothermere nccjonal-socjalistów, 
aby odstąpili od przesądów średniowiecznych  i 
przykładem tw órcy faszyzmu antysemityzm  wy 
kreślili z e  sw ego programu.
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3 8 A T L A N T I C fcft O Z f S  W  TEATR ZE 
„U C IE C H / !"

(SU-iowiilna 16)
Na'w iększe w 'darzenie w dziejach kinematografii! 
Nai•wspanialszy twór Htana reżyserów A .E . Duponta!

W strząsa aca tragedia ludzi skazanych na zagładę! 
W  roiach głów nych: najwięksi artyści francuscy.

największy zespół aktorów, jaki kiedykolwiek wi-

dz.iano w filmie! Arcydzieło, które w całym świecie 
pobiło wszelkie rekordy powodzenia!

Przedstawienia W  sobotę 
i w niedzielę o godzinie 
3, 5, 7, i 9. W  dni inne o go­

dzinie 5, 7 i 9.

Przedsprzedaż biletów
w piątek, sobotę i niedzielę 

od godz. 11-tej do 1-szej 
przedpołudniem

Centrolew ustala kandydatury
ui okręgach

W  Hałopolsce wschodniej cichy sojusz z endecje
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W  a r  s z  a w a- 2. 10. Sin. W  ciągu diaia dzr
feiejszego w dalszym cągu obradowała komisja 
(polityczna Centrolewu, ustalając kandydatury
okręgowe, aiDowiorn jak nas informują kandy­
datury na listy państwowe zostały jiuż uzgod­
nione- M. m. komisja Centrolewu musi jeszcze 
Bałatwić szereg spraw, jak rap. próbę frondy 
organtecya 'okalbiych Piasta, względnie NPK 
Cw niektórych okręgach szczególnie w woje- 
(wódzfwadh zacŁodnicJi. Jeżeli chodzi o Mało- 
Polskę wschodnią, to prawdopodobnie dojdzie 
po cichego bloku z endecją, który będizie pole

gał na tern, że PPS pójdzie oddzielnie do wy­
borów w myśl uchwały rady naczelnej PPS, 
ale pozostałe suoranictwa w większości okrę­
gów województw Małopolski Wschodnie.: pójdą 
razem z endecją.

Minister Car kandydMie
uf Biatymsfcku

W a r s z a w a .  2. 16. Sin. Wedle krążących po 
głosek na piei wszem miejscu listy BB w Bia­
łymstoku ma figurować minister sprawiedliwo 
ści Car-

netrop. Szeptycki a min. Becka
(Telefonem  od .taszego korespondenta)

W a r s z a w a !  tO. Sin. Metropolita Szeptyc 
ki został dziś przyjęty na audiencji przez min. 
pecka, u którego również interweniował w spra 
pie akcji rządu na terenie Małopolski Wschod­
niej. W  sferach rządowych uważają akcję Szep 
Ryckiego za o tyle spóźnioną, że ukraińskie spo 

czeństwo nie zaprotestowało przeciwko akcji 
abotażowej aż do chwili, kiedy rząd rozpoczął 

represje, a nawet popierało ją. Obecnie kiedy 
idadze przystąpiły do likwidacji akcji sabota­

żowej stronnictwa ukr. złożyły oświadczenie, iż 
akcji tej nie popierają i że nie nożna jej lofci 
na karb całego społeczeństwa ukraińskiego. 
Czynniki rządoW  uważają, iż połowiczne to oś 
wiadczenie jest c liczonym  manewrem, albo­
wiem równocześnie emisariusze ukraińscy na e- 
migracji jak np. Paner.ko rozesłali protest prze­
ciwko akcji rządu polskiego na terenie Małopol 
ski do różnych polityków zagranicznych-

S p ra w y gospodarcze
na Zgromadzenia bigi Narodów

(Telegram  własny J iow eg o  Dzienmtu )

O w v e w a . 2. 10- (K) Plenarne Zgromadzenie 
LSgi Narodów obradowało dziś nad sprawami 
®osipt)(Jancaemi. Podczas debaty bułgarski mina 
Ster skarbu Moloff domagał się przeprowadze­
nia 3 rozszerzenia uchwał powziętych na war 
szawskiej konferencji agrarnej- Delegat austra- 
Kjjski występował przeciw europejskiemu sysfe 
mewi celnemu. Delegat niemiecki von Rhein* 
babeu oświadczył, że wedile możności Niemcy 
będą współpracowały, aby kwestję neówiększe 
go uprzywilejowania dostosować -do potr zeb o- 
becnych- Ostatnie pociągnięcia niemieckie w y­
nikły ze specjalnej sytuacji niemieckiej. Niem 
Cy maja zrozumeerffe dla położenia państw 
•Europy Wschodnej. które muszą się starać «  
*byt ich produktów rojnych. Ze swej strony 
Niemcy skłonne są do wzajemnej wymiany

dóbr. Po końcowem przemówiem-u sprawo­
zdawcy de Michełisa, Zgromadzenie Lig- przy 
ję ło  sprawozdanie.

Briand i Curtius wyjechali już 
z  Genewy

G e n e w a .  2. 10- (K) Francuski rninisier spr- 
zagranicznych Briand opusch dziś po-poludmiu 
Genewę i wj jechał do Paryża. Zastępstwo 
Francji objął po nim minister robót publicz­
nych Pernot Tegoroczna sesja Zgromadzenia 
Lig: Na,:, d ó* zakończy się w sobotę wieczór.

Także raieniieoki fenisteT spraw zagranicz­
nych dr. Cuirtkis wyjechał dziś wieczór do Ber 
lina.

Przjchy!ne sprawozdanie Smpsona?
L o n d y n .  2 10. ŻAT. Odbyło się tutaj zebra 

«vie sjonistyezne przy udziale posła z Labour 
Party Daraieia Hopkiua który oświadczył m. i. 
łi  sir Siimpson w sprawozdaniu swem zaleca 
rządowi brytyjskiemu wyasygnować znaczne 
sumy na ceie imigracji ao Palestyny. Pimpson 
stwierdzi prawdopodobnie również, że w Pale­
stynie jest dość miejsca na większą inr grację, 
niż dotychczas. Następnie poseł Hopkin zako­

munikował, iż rząd angielski opublikuje wkrót­
ce swój program połityczny dla Palestyny. 
Poseł Hopkin wskazał, -i  rząd musi w więk­
szym stopniu, niż dotychczas uwzględi.iić naj­
ważniejsze postulaty celem umożliwienia budo­
w y żydowskiej siedziby narodowej, obrony ko 
lonij żydowskich i ścisłą współpracę adoi.m - 
sfracji palestyńskiej z Agencją Żydowska-

j U nerwowo chorych i cierpiących psychiczni! łagodnie
działająca naturalna woda gorzka F ru cu zk a -jte fa  
przyczynia się do dobrego trawienia, daje im spokojny 
wolny od ciężkich myśli sen. Żądać w apt. i dróg.

Rewizja w mieszkania 
p. Witosa

( Telefonem od naszego . korespoiutintaj

W a r s z a w a  2. 10. Sin. Dzisiejsza „Gazeta 
Warszawska*' donosi, że w Wierzchosławicach 
odbyła się rewizja w mieszkaniu b. poda W ito­
sa Szukano za jego pamiętnikami. Podczas re* 
wizji zdeponowano część korespondencji i 
reg dokumentów, Itóre W itos gromadził.

Ścisła izolacja
(Telefonem  od naszego korespondent*)

W a r s z a w a  2- 10. Sin. W  Warszawie la w l  
obecnie żona Korfantego, która starała d e  ó rdtr 
puszczenie jej do twierdzy w Brześciu jednai.. 
starań.a te nie odniosły żadnego siuitku zarów­
no jak i starania innych żon i rodzin podów (r  
sadzonych w Brześciu.

Aresztowanie sekretarza 
redakcji „A . B. C.“

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  2. 10. Sin- Dziś przedpołud­

niem w lokalu redakcji „A.B.C.“ został areszto 
wany sekretarz tejże redakcji i b. redaktor od­
powiedzialny Jan Sommer, który został skaza­
ny prawomocnym wyrokiem sądu na 3 miesią­
ce aresztu.

Walka z  socjalistycznym 
samorządem

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  2- 10. Sin. Po rozwiązaniu so­
cjalistycznego magistratu i rady miejskiej w So 
snowcu mimstertwc spraw wewnętrznych z du. 
1 bm. rozwiązało rade miejską i magistrat mia­
sta Radomia ustanawiając tam komisarza rzą­
dowego w osobie p. V, lKtora Pietrusiewicza. 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, w naj­
bliższych dniach zostanie również rozwiązana 
rada miejska i magistiat socjalistyczny w Ło­
dzi.

Antyżydowskie demon­
stracje w Paryżu

7.V-P a r y ż  2- 10. ŻAT.W  centrum dzielnicy ży 
dowskiej w Paryżu nialy miejsce sceny, któ­
re me zdarzyły się tu od czasu afery Dreyfusa. 
Na ulicy ukazali sie mianowicie członkowie ro- 
jalistów, którzy wym achuje szpicrutami, wzno 
sili okrzyki: Precz z Żydami! Nieżydowscy prze 
chodnie z wyraźną niechęcią przyglądali się an­
tysemickim demonstrantom. Młodzieniec żydo 
wski Józef Rudecki przewrócił jednego z demon 
strantów. Trzej z nich został’ aresztowani.

Rutenberg zostaje na sta­
nowisku

przewodniczącego Waad Hateum
J e r o z o l i m a  2. 10. ŻAT. ŻAT-na dowiadu 

je sie, że inż- Rutenberg zaniechał zamiaru zre 
zygnowania z urzędu prezydenta Waad Haleu* 
mj. W  posiedzenią tein wz.ął udział z ramienia 
Agencji Żydowskiej pułk. Kish. Jak wiadomo, 
Rutenberg po powiocie z Berlina krytykowa* o 
stro przywódców Agencji Żydowskiej m. In. 
Weizmana.

Bandycki napad na wydawcę dziennika
W i e d e ń  2. 10. (W ) W  Innsbrucku został 

w ubiegłą niedzielę napadnięty przez raiezur 
nych sprawców wydawca dziennika „Tiroier 
Bauern-Zeiftuiig" Józef Gufier. Złoczyńcy aapar 
dlii na niego, zadali mu ciężkie rany na głowie, 
a następnie obrabowali. Ofiarę w star ie be* 
nadzfejnym rtzeffie ziano do szpitala, gazie 
dziś uległ odniesionym ranom uóe odzyska wsffl 
przytomności-
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Lis t z  A m e ryki
I Ameryka narzeka —  Krach, bezrobocie, posucha — 

Come back to America -  Korupcja
(Korespondencja własna)

Nowy Jork, we wrześniu
Przyszły złe czasy na kraj mlekiem, miodem 

i dorami płynący. Coś się psuje w państwie 
dolara- Mnożyły się v. ostatnich czasach ozna- 
ki, że nic jest już wszystko tak różowo w Sta­
nach jak bywało. Krach na giełdzie, niskie już 
od dłuższego czasu ceny zboża, tegoroczna po­
sucha i bezrobocie złoży* r się na to, że pesy­
mistyczne nastroje biorą górę. Przedewszyst- 
kiem nie powtórzy się za rok bieżący tak miły 
wszystkim „bonus**, czyli redukcja podatkowa. 
Wydatki państwowe wzrosdy, a dochody się 
zmniejszyły i niepewną jest równowaga budże­
tu. Podwyższenie ceł wykazało, wbrew oczeki­
waniom, zmniejszenie się dochodów z tego źró­
dła.
, Począwszy od prezydenta Hoovera, wszyscy 
do najmłodszego urzędnika włącznie, myśleć 
tnuszą o oszczędnościach w aparacie administra 
cyjnym. Problemat nielada, wymagający nie* 
tylko finansowych talentów, ale i psychologicz 
bego zrozumienia sytuacji. W  czasach, gdy do­
brobyt powoduje napływ pieniędzy do kas rzą­
dowych, a obywatel czuje, że może żyć swobo­
dnie bez zbytniego nacisku śruby podatkowej, 
nie trudno jest rządzić- Ale po takich czasach
następuje często reakcja i depresja ekonomicz­ną.

Rząd wydał w miesiącu lipcu o 29 milionów 
dolarów więcej, niż w UPCu roku ubiegłego, a 

,° 57 miliony mniej. Handel zagraniczny 
znacznie się z m n ie js z -Możliwy jest przy koń 
cu roku deficyt około 200 milionów d ola rów .

Biuro statystyczne wydało zestawienie licz­
by bezrobotnych, wynoszącej w kwietniu, kiedy 
rejestrowano bezrobotnych, 2 .proc. ludności, 
czyli 2.508.151 poszukujących pracy- Statysty­
ka ta nie obejmuje tych, którzy pracują bezpłat­
nie, chorsmh i leniuchów, nie chcących pracować 
Posucha tegoroczna była Kieską większą, niż 
najgroźniejsze powodzie. Ostatnia posucha, któ­
rą pam ięta ją  starsi ludzie, by ła  w  roku 1895, 
kiedy od kwietnia do października nie było desz 
czu. ale upały nie były tak groźne, jak w tym

roku. Byiy nawet okolice, w których co mie­
siąc panowały lekkie irzymrozki, a obfita rosa 
uratowała plony, tak, że sk liczyło się na stra­
chu, a nie jak tego roku na klęsce.

Grożący brak pieniędzy każe szukać nowych 
źródeł dochodów i zewsząd słychać teraz nowe 
hasło „Turystyka dla Ameryki**. Swego czasu 
umieszczano wszędzie plakaty „Come back to 
Erin“ , mające na celu propagowanie turystyki 
w ubogiej Irlandii, Teraz bogata Ameryka chwy 
ta się tegoż śrouka reklamy i nawołuje swoich 
turystów, którzy rokrocznie miliony dolarów to 
pią w kieszeniach Europy, by pozostali w domu 
i zwiedzali osobliwości i piękności natury W 
swej ojczyźnie-

W  kraju, w którym pieniądz odgrywa tak wa 
żną rolę, jak w Ameryce, rzadko kto umie się 
oprzeć jego urokowi. I. jak Wiemy z książek au­
torów amerykańskich i z  gazet tamtejszych, ko 
rupcja w świecie finansowym i politycznym jest 
na porządku dziennym. Wiedzą o tern wszyscy 
i nikt sie temu nie dziwi. Wiedzą wszyscy, że 
przemytnicy alkoholu, bandyci i rabusie z Chi­
cago, pakarze i zantażyści mają swoje stosunki 
i stosuneczki. ułatwiające im egzystencję. Teraz 
jednak wyszła na światło dzienne afera, która 
wywołała wielki skandal, a to dlatego, że wmie 
szani są w nią przedstawiciele sprawiedliwość’. 
Jeżeli sędzia kupuje swój wysoki urząd i sam 
potem w urzędzie popełnia nadużycia, jeżeli w 
jego nominację zaplątany jest sam burmistrz 
Nowego Jorku, Walker, to wówczas nawet Tam 
many Hall, potężna organizacja demokratów a- 
merykańskićh. nie może przeszkodzić temu, by 
powstał publiczny skandal. Sprawa sędziego E- 
walda, jego żony i 10.000 dolarów, zapłaconych 

! za urząd, oparła się o sądy, a gdy opinja publi­
czna okazała swe niezadowoleni'1 z obrotu, ja­
ki nadawał procesowi publiczny, oskarżyciel, sain 
gubernator Stanu Nowego Jorku. Roosevelt, 
wmieszał sle w sprawa i podjął śledztwo, mają­
ce zbadać nietylko ten, ale i kilka analogicz­
nych wypadków-

Em-
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Cffiletonem od naszego koresponde

W a r s z a w a  2. 10. (Sin) Obroncy uwięzio­
nych w Brześciu nad Bugiem b. postów otrzy­
mali w dniu wczorajszym pełnomocnictwa do o- 
brony. Pierwszym aktem adwokatów było zło­
żenie do sądu okręgowego skargi przeciwko o* 
sadzeniu aresztowanych w wię-ieniu wojsko- 
Wem. W  uzasadnieniu swej skargi obrońcy po­
wołują się na to, że ich klijenci są osobami cy- 
wilnemi, pociągniętemi do odpowiedzialności 

brzez cywilne władze sądowe mogą być trzy­
mani jedynie w więzieniu przeznaczonem dla o- 
sób cywilnych.

Wynika to wyraźnie z ustaw obowiązujących.>«______ >-v

-m regulaminem więziennym i instru­
kcją, zatwierdzoną rozKuzem ministerstwa spraw 
wojskowych z dnia 9 października 1929 r. Art. 
1 tego regulaminu brzmi: „Więzienie wojskowe 
służy do przetrzymywania osób. podlegających 
sądownictwu wojskowemu".

Lista państwowa centrolewn
N i k t  n i e  c h c e  „ J e d y n k i * *

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  2. 10. Sin. Jak się dowiaduję-p  j l usiaw uuuwiazującycn. i w a r s z a w a  a. iu. Mn. Jak się dowiaduję-
iooQPOrZ , rezyc êIlta Rzplitejt z dnia 7 marca i kolejność czołowych miejsc na liście państwo-1 1* trłnpi nr n • .1028 r. głosi w artykule pierwszym, że wię.zie 
Pia wszelkiego rodzaju podlegają min. sprawie­
dliwości, a przepisy te nie stosują sic do wię­
zień i aresztów wojskowych. Wynika z tego. że 
więzień cywi|nv ne może być umieszczony w 
więzieniu, które nie podlega min. sprawiedliwo 
sci. Z rozporz. ministra spraw, z dnia 22 czer­
wca 1928 r będącego rozporządzeniem wyko- 
nawczem do dekretu powyższego, wynika,- że 
ięzień cywilny, podlegający sądowi cywilnemu 
może być umieszczony tylko w więzieniu, któ- 
lego zarządcy są w zależności służbowej od mi 
nistra sprawiedliwości. Więzienie w Brześciu n. 
“ ugiem jest wiezieniem wojskowem. podlegają 
cem władzom wojskowym. Naczelnikiem jego 
, -'ficer w czynnej służbie wojskowe!, nadzór 
n£d tern więzieniem sprawuje żandarmeria woj 
sk°wa, a nie ministerstwo sprawiedliwości i u- 
i**ąd prokuratorski. Umieszczenie osób cywil­
nych w Brześciu przeczne jest z tymczasowym

wej centrolewu ustalona została ostatecznie w 
sposób następujący: 1) marszałek Daszyńską 2) 
wicemar, Dabski (Str. Chł), 3) Malinowsk 4) 
(W yzw.) 4 U/iłos (Piast), 5) Jankowski (NPR.) 
6 dr. Liobcrmann (PPS.), 7) Wrona (Sti. Chł), 
8 lataj (Piast), 9 Leśniewski (NPR.). 10 dr. 
Diamond (PPS.). 11 Niedziałkowski (PPc.

W  Warszawie czołowymi kandydatami listy 
centrolewu będą pp- Barlicki (PPS.) i Thugut 
(Wyzwolenie).

Lista państwowa centrolewu zgłoszona będzie 
prawdopodobnie w sobotę. Dotąd żadn.i lista ka7*' 
dydacka nie została zgłoszona. Prz.ypisują to o- 
gólnie niechęci wszystkich stronnictw do „jedyn 
ki".

 o-------

Dziś w piątek, odbędzie się narada Bloku sj*oń 
skięgo celem ustalenia kandydata z listy pań 
stwowej.

OSStP DYMÓW .

Przyjemność i praca
Zanim Mr. Artur Hopkins stracił cały swój 

majątek na giełdzie newjorskiej byt on właści­
cielem auta, które stanowiło dlań źródło ogrom 
nych przyjemności. Auto zastępowało mu rodzi 
nę, klub i karty.

Hopkins był zapalonym sportowcem i odznak 
czał się niezwykłą dobrocią. W  wolnych chwi* 
lach —  a takich chwil w życiu Hopkinsa było 
bardzo wiele —  zabierał jednego ze swych li­
cznych przyjaciół i odwoził go swym autem 
możliwie jaknajdalej od rozkrzyczanego, dusz­
nego New Yorku.

Szczególną przyjemność sprawiała mu ta poi- 
dróż w dni świąteczne, gdv przyjaciele jego 
wolni byli od świtu aż do zmroku. Przyjaciel, 
zmęczony i wyczerpany całotygodniową pracą, 
oapoczywał wygodnie na miękkiem siedzeniu, 
zachwycał się pięknemi widokami i wdychał 
pełną piersią świeże, zamiejskie powietrze. Mr. 
Hopkins natomiast siedział przy kierownicy, 
obok przegrzanego motoru, wdychał zapach g»  
zoliny, naprężał nerwy, by nikogo nie przeje,, 
chać i nie być przez nikogo przejechany, nie, 
patrzał na piękne krajobrazy, połykał kurz 1 
czuł się ogromnie szczęśliwym.

Największą przyjemność odczuwał wtedy, 
gdy zatrzymywali się w jakiejś miejscowości 
by napełnić zbiornik benzyną i posilić się nie­
co, przyczem Mr. Hopkins ponosił wszelkie ko­
szta w myśl zwyczajowego prawa, obowiązują­
cego automobilistów w Ameryce.

Po wielkim krachu giełdowym Mr Hopkins- 
musią! sprzedać swe auto. Oczywiście, że wy­
brał zawód, który najbardziej mu odpowiadał, 
w którym pracował z zamiłowaniem: został szb 
ferem

Znowu siedział przy kierownicy, wdychaj'ąc 
zapach gazoliny i naprężał nerwy,'by nikogo 
nie przejechać i nie być przez nikogo przejecha: 
nym. Słowem. —  wszystko było jak dawniej, 
z tą tylko różnicą, że teraz nie ponosił żadnych 
kosztów, związanych z benzyną, reparacjami 
i częstowaniem pasażerów. Odwrotnie —  tera* 
jeiro częstowano, jemu płacono za jego praęę.

Przed kilku dniami Mr. Hopkins rzucił się 
z 18-go piętra hotelu, w którym ongiś jadał l 
mieszkał wraz z przyjaciółmi. Zostawił list. W 
którym żalił się. że t* praca nie jest dla nięgo, 

i że on wogóle nie naaaje się do żadnej pracy, 
j Amerykanin powiada bowiem:

—  Przyjemość jest wtedy, gdy ja płacę, pra“ 
m —  gdy mnie Dłacą.

Halsmann internowany!
W  i ed e ń 2. 10. ŻAT. Wypuszczony na woln* 

stopę Filip Halsmann został dziś internowany w 
hotelu w miejscowości Krems n.’d Dunajcem. 
Internowanie nastąpiło na polecenie władz miej­
scowych i Dotrwa aż do chwili wyjazdu Hals- 
marma do Włoch lub innego kraju. Wrazie gdy­
by Halsmann nie uzyska? wizy, zostanie on od­
stawiony do granicy łotewskiej. Jest on, jak 
wiadomo, obywatelem ?o.ewsk:m-

Obrońcy Ha’ smanna zwiócili s:ę do władz 
dolno-austriack’cb z prośba o zezwolenie 
Ha,smonnr>yi na krótki pobyt w krain.

Sfrafpllj! mweratnym dyrektorem
W  : e d eń 2. 1(1. Prezydent kolei austriackich 

di Pollfuss zanrnnował d a Strafellę generał' 
nvm dyrektorem W  ten s> sób załatwiona zo­
stała afera, która —  ink wiadomo —  doprowa­
dziła dc. przesilenia gabinetowy;:1 w Austrji. Ró 
y r.oc/.eśnie z ta nominaru przeprowadzone zo­
stały także zmiany na innvch naczelnych sta- 

i.,„„l, 'v 7er7r>d7’o koleiowvm-

i *zeotycki
w  m i n .  C z e r w ‘ A s l < i e « o

l W  a r s z a w a 2. 10. Si. Metropolita Szeptyc- 
| ki został również przyjęty przez min. oświaty
1 Oerwińsk'ego. u którego interweniował w spra

wie znnikn:oc!3  nkr w Rohatynie i
rnopoiu. Jutro metr. Szeptycki wraca do Lwo 

w*-
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A re s zto w a n i b. postawie
mają się dobrze

Całkowita izolacja bedzie nadal stosowana
un  K u rjcr  Codz.‘ ‘ z 2 hm. aon iós ł z W arszaw y: 

P ełnom ocnictw a dla obroń ców , podpisane przez a- 
resztow anych  b. posłów  sejm ow ych, zostały  już 
przez specjalnego kurjera przesłane na ręce p ro ­
kuratora M ichałow skiego i  rozesłane poszcze­
gólnym  adwokatom.

A dw okaci, zam ieszkali w  W arszaw ie, otrzym ali 
pełnom ocn ictw a w ra z  z pismem prokuratora za 
pośrednictw em  t. zw. centrali w oźnych A dw okaci 
m ieszkający  poza W arszaw ą otrzym ali, w zględnie 
Otrzym ają w  najbliższym  czasie pełnom ocnictw a 
idrogą pocztow ą. I tak —  o czem „N. Dz." częśc io ­
w o  ju ż don iósł —  adw okatow i śm iarow skiem u d o ­
ręczone zosta ło  pełnom ocnictw o b. posła Ldeber- 
mana, Bagińskiego, Kohuta. Ponadto by ły  pos. 
B agiński przesłał sw e pełnom ocnictw o jeszcze ad­
w ok atow i Gralińskiemu A dw okat U jazdow ski o- 
irzym ał pełnom ocnictw o b pos. A dolfa  Saw ick ie­
go . B. pos. W incenty W itos upow ażnił d o  w y ­
stępow ania w  sw ej obronią adw. Stanisław a Szur- 
le ja  i  adw. Zygmunta D ziew anow skiego. Dr. WJa- 
ttysław  Kieritik, Stefana U rbanow icza i adw. R. 
H ofm ana, b. pos. Stanisław  Dubois adw. Stanisła­
w a  BęŁła, K arol P op iel i  dr. P rager oraz  Putek 
1 Ba t łieka, adw. Berensona, Adam Ciołkosz adw. 
S r M aurycego Sinkę i adw Józefa L itauera, b. 
pos. Iw an Leszczyński adw. Stefana Szukaewicza 
fwe L w ow ie , b. pos. C elew icz i Palijew  adw  Sta- 
koeołsfciego w e  L w ow ie , b. pos K w iatkow ski dr. 
C zarneckiego w  W eyherow ie, b. pos Mastek dT 
Jóeefa  W ożn iakow sk iego  w  K rak ow ie i b. pos 
[W isłocki adw. W łodzim ierza Zahajkiew icza w 
ł*T2anyókj.
' Wadłe maarodajnych wyjaśnień, uzyskanych u 
prokuratora M ichałow skiego,
k ałkow iia  laolaoju b. p os łów  sejm ow y oh w  B rzc- 
: M a  n. B. stosowana będzie w  dalszym  ciągu. 
W  najbliższej przyszłości and rodzina, ani obroń- 
fcy nie zostaną dopuszczeni d o  w idzenia sie z  u- 
iłwęziooymd. N atom iast jeszcze w  tygodniu  bieżą- 
fcym zostanie przychylnie załatw iona spraw a do­
starczania b. posłom ciep lejszych  ubrań i rozm ai- 
byth przedm iotów  osob istego użytku.

Wr tte orzeczenia lekarza w ięziennego 
l b o  łd k n r k  wssyrtkieh b. p os łów  jest całkowicie 

zadow alający.
Jedynie b. pos. Baćm aga cierp i w  dalszym  cią- 

g n  z pow oda przew lekłej choroby  przepukliny, 
Jakiej nabaw ił się jeszeae przed laty.

Pogłoski oo do łdego stanu zdrow otnego i sani- 
Isruego w  w ięzien ia w  Brześciu  n. Bugiem wedle 
kategoryem ego ośw iadczenia p. prokuratora są 
leałkowicie niezgodne z  praw dą. D w upiętrow y bu- 
fdynek marowany, w  którym  osadzeni zostali b. 
posłow ie, otoczon y  jest ze w szech  stron krzew am i 
I  klombami kw iatów . Budynek jest słoneczny i ze 
W szystkich stron ma doskonały d o p ły w  pow iearzt.

F ogtosk i, rosssiewame o  g łodów ce, jaką m iał rze 
Icomo rozpocząć b. pos. W itos, są, w edle s łów  pro 
fcto-atora czystym  w ym ysłem . P  W itos cieszy się 
|aknajlepszem zdrow iem  i odżyw ia się norm al- 
fcłe. Ostatnio zarząd w ięzienia zakupił na je g o  ży­
czenie sw eter z pieniędzy zdeponow anych w  kan- 
W a r j i  więzienia.

O CO JEST O SKARŻONY P. K O R F A N T Y ?
■ Dochodzenia karno- sądow e przeciw ko p. W oj- 
leiechowi Korfantem u są prow adzone w  spraw ach 
bastępującyh:

1) O spraw ę oszustw a z pow odu skargi, w nie­
sionej przez radę nadzorczą Banku Śląskiego. 
D oniesienie karne zarzuca p Korfantem u w yłudzę 
Mię kilkudziesięciu tysięcy  złotych  w  Banku Ślą- 
*kim na podstaw ie n ielegalnego listu zastawnego

2) O zbrodnię oszustwa z now odu skargi, w nie­

sionej przez b. posła Jana Bulę, rom ika z U rba­
nowie. Doniesienie to zarzuca p. Korfantem u pod­
stępne w yłudzenie w iększej kw oty pieniężnej je ­
szcze z czasów  przedw ojennych. M ianow icie w  r. 
1911 za łożon o na G. Śląsku leśną spółkę akcyjną 
„S ilvana która m iała za zadanie eksploatow ać 
L .sy w  D ulow ej pod K rzeszow icam i, zakupione od 
hr. P otock iego. D o spółki te j należeli G órnoślą­
zacy śp. dyr. W iera, śp  P ardygoł, dalej rolnik Bu­
la z U rbanow ie, restaurator św ita ła  z Załęża i 
p. K orfanty. Spółka zbankrutowała, narażając 
spólników  m. in. p. Bulę na duże straty m ałerjalne

3) O przestępstwa natury politycznej. D ochodze­
nia te toczą się w  różnych kierunkach: o  zdradę 
stanu, w ystępow anie przeciw ko istniejącemu p o ­
rządkow i w  państwie, o  podburzanie poszczegól­
nych klas, o  poniżanie zarządzeń w ładz państw o­
wych, o  w ystępow anie przeciw ko ządow i itd. 
Przestępstwa te popełnił p. K orfanty w  pisanych 
przez siebie artykułach, w  przem ówieniach na 
w iecach, oraz w  redagow anych  przez siebie rezo­
lucjach  politycznych. Przestępstw a te są przew i­
dziane przepisam i par. 82 niem ieckiego k k. i 10 
rosy jsk iego  k. k.

„ŚCISŁA IZOLACJA I CO Z  TEGO WYNIKŁO"
Pod tym tytuiem donosi w czorajszy „II. Kurier 

Codz,“  z W arseaw y:
B yły  pos. śawickt osadzony w  więzieniu wojsko 

wem w  Brześciu; nad Bug.em poza sprawą z art. 
101 k. k . w  której toazy się obecnie śledztwo, pro 
wadzwne przez sędziego śledczego do sprarw szcze­
gólnej wagj Jana Demaota ma jeszcze z czasów 
sw ego posłowania sprawę z art. 122 część 2. który 
mówi o udziale w zbiegowisku, jakie dopuść.-ło się 
oporu w obec władzy. Przestępstwo to popełtnone zo 
stało na terenie podległym sądowi akr. w  Białym­
stoku. W obec tego, że do śledztwa w sprawie art. 
101 k. k. konieczne jest okazanie aktów śledztwa 
w tamtej sprawie b. postowi; Sawickiemu, sad okr 
w Białymstoku pnzekaza! akta ow ej sprawy w dro­
dze reikwizyc*- sędzfeiriu śledczemu w Brześciu nad 
Bugiem z priecewem  okazania ich b. posł-owii Sa­
wickiemu.

Sedtzta śledczy w Brześciu nad Bugiem udał się 
z aktami do więzienia w ojskow ego, w którem osa­
dzony jest b. pos. Sawdi.łki, jednak podobno nie zo ­
stał przez w ładze więzienne dopuszczony dn w.idze 
ni a sfię z oskarżonym.

W  tym stanie rzeczy sędzia śledczy w Brześciu 
nad Bugiem rdesłał z powrotem akta śledztwa do 
sądlu- okir. w  Białymstoku".

ARESZTOWANIE B. POSŁA SMOŁY
B. poseł Jar. Smoła (W yzw olenie), został we 

środę w  porze obiadowej aresztowany w swem tnie 
szkaiwu prywatoem  w W arszawie. P. Smoła jest 
oskarżony o o;brazę w ładzy, popełnioną na W i­
ttem ze zgromadzeń w yborczyat

SWIĘTOJURSKI PRAŁAT B. POSEŁ KUNICKI 
ARESZTOWANY

We środę aresztowano w Tarnopolu b. postów u- 
kraińsk.ioh ks. prałata Leontyna Kunickiego, oraz 
Dmytra Ładykę z Ukr. socjaJ. partji pracy. Areszto 
Wanych oddano d o  dyspozycji w ładz prokurato-- 
sikiiah, które ścigają joh za szereg wystąpień anty­
państwowych w  czasie piastowania mandatów.

Ks. Kunicki, jest jedną z najbliższych osób z oto 
czeuia ks. metropolity Szeptyckiego, który w  osła 
trach dniach interweniował —  bezskutecznie — spra 
wfe zarządzeń adminisrtjracyjnych w e wsoh M ałł- 
polsce u mintótra spr. wewn. gen. Składlkowskiego.

t e  SPO RTU  
ŻRKS. SIŁA . W  sobotę 4 bm. o  godz. 4, na Sta- 

d jon ie  W ojskow ym  (Małe Błonia) zaw ody o mi­
strzostw o w  koszyków kę i siatkówkę między Zw ią 
zkiem Strzeleckim (Skawina) a ŻRKS. Siłą. —  
W pisy do sekcji gier sportow ych  odbyw ają się 
codzien ie w  lokalu klubowym  (Podbraezie 4, II. 
©f.) od godz. 8— 9.

G A R B A R N IA — LEG JA rozegrają zaw ody p rzy ­
jacielsk ie w  piłkę nożną w niedzielę 5 bm. na boi- 
»ku RKS Legja o godz. 11 rano. Poprzedzą o  godz. 
9 rano Garbarnia II— L egja II.

ZAW ODY ZAPAŚN ICZE SOKÓŁ U  (KATOW I­
CE—LF G JA  (K R A K Ó W ) urządza RK S eL gja  w  
K rakow ie w riedzielę 5 bm. w  sali p. Lazara w  
Ł obzow ie, p . /J  ul. Gnieźnieńskiej L 1. P o  zapa-

25.000 Z Ł . NA ODBIORNIKI KADJOWE DLA WSI
Rada nadzorcza P ań stw ow ego Ranku R olnego 

przyznała z funduszu aa popieranie kultury w si 
i  spółdzielczości 25.000 złotych  na akcję przyspo­
sobienia roln iczego m łodzieży w iejsk iej. Sumę tę 
w  porozum ieniu z ministerstwem rolnictw a Pań­
stw ow y Bank R olny przeznacza na zakup radio­
odbiorn ików , ja k o  nagród d la  szkół, względnie 
stow arzyszeń m łodzieży, których  zespoły  wyróż­
niły się w  całokszta łcie  akcji przysposobien ia ro l­
niczego, g łów n ie  w  przeprowadzanych konkursach 
rolniczych.

sach —  podnoszenie ciężarów. Początek o  godz. 
6'30 w ieczorem . Ceny miejsc bardzo niskie. Dojazd 
tramwajem Nr. 2.

Cała m łodiiei

J a d a
z rozkoszą

czekoladę mleczną

H & ( £ p s

Z TEATRU. LITERATURY I SZTUKI
—  Z TE A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. D zisiaj 

ostatnie przedstaw ienie tygodnia popularnego, po  
cenach zniżonych, mądra i zręczna kom edja an­
gielska St. J. Ervine „P ierw sza  pani F razer", któ­
ra się pow szechnie podobała Jutro popołudniu p> 
cenach najniższych, kapitalna krotochw ila am ery­
kańska „P otrójne w esele-'. W ieczorem  rozpoczyna 
świetny artysta w arszaw ski. Jerzy Leszczyński 
niedługi cykl w ystępów  gościnnych na tej scenie, 
na której za K otarbińskiego taw iał pierw sze k ro ­
ki aktorskie Na początek idzie urocza kom edja 
F elrs- Caillaveta „Papa*, w której L iszejyńskI od 
tw arzaf postać tytułow ą po raz pierw szy na w io ­
snę tego roku w  W arszaw ie, zdobyw ając now y l 
wybitny sukces Inne' role o d tw o r z ą -p p : K ostec­
ka. Leszczyńska, W alew ska, K aczm arski, Leliw a, 
Stnow ski, Szym borski, Szyndler, Tatrzański, T u r­
ski, W ichurski. Reżyserja M. ' Jednow skiego. W  
niedzielę popołudniu „N iebieski lis" Poniew aż na 
czw artkow e szkolne przedstaw ienie „Kordjana* 
rozchw ytano wszystkie bilety, w  przyszłym  tygp- 
driu  odbędzie się drugie pow tórzenie arcydzieła 
S łow ackiego dla szkół, popołudniu w  czwratek 
9 bm.

— Z  TE A TR U  „B A G A T E L A ". P -zepiękna re 
w ja „Serce K rakow a' ściąga w  dalszym  ciągu co ­
dziennie tłumy publiczności żądnej humoru i zaba­
wy. W obec olbrzym iego powodzenia, rew ja ta 
przedłużona została na dalsze kilka dni Bilety do 
nabycia w  kasie teatru codzienuie od  10 ra oo  
d o  10 w ie cz ó i.

—  R E C IT A L  B O L E S Ł A W A  KONA, znakom ite­
g o  pianisty, w  sobotę 4 bm. w  sali Starego T ea ­
tru o  godz. 8-mej w ieczór.

— TRA G IC ZN Y  ZGON A R T Y S T Y - M ALAR Z^. 
Śp. A d olf H iron, art. malarz, prof. gimn. V II-g o  
w  K rakow ie, zm arł tragiczną śm iercią w  R ychw ał 
dzie pod Żyw cem  dnia 29-go ub m., przeżyw szy 
lat 48. Zm arły  zginął tragiczną śm iercią, spada­
ją c  z rusztow ania w c zasie m alow ania wnętrza ko 
ścio ła  w  Rychw ałdzie.

REPERTUAR TEATRÓW  KRAKOWSKICH  
T E A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO

Piąiek: „P ierw sza  pani Frazer* (ceay zniżone).
Sobota: pop. „P otró jn e  w esele" (ceny najniż­

sze); w lecz. „P a p a " (prem iera —  gośc. w yst. Je­
rzego  Leszczyńskiego.

„B A G A T E L A -
Dziś i codziennie: „S erce K rak ow a" o  g od a  

7*15 i 9 30.

TEATRY ŚWIETLNE I DZWIEKOWE  
A PO LLO : „P arada m iłości"
UOLECHA: „Atlantic*?.
W A N D A ; „L ntaik“ .
SZTUKA. „Pocałunek".

— — o------

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
W ARSZAW : „Przygody w  obłokach \
OOBS0; „WybucŁ prochowni" (Tin Mc, Coy>
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Widok „przez okno" na gospodarkę
zarządu kahalnego w Przemyślu

(K or w ł.) Przem yśl, w e wrześniu.
Jud niejednokrotnie mieliśmy sposobność w ska­

zyw ać, że stosunki w kahale przem yskim  wyma- 
gą ją  bezw zględnego i natychm iastow ego uzdro­
wienia.

O statnio mamy znowu d o  zanotowania nieodoso- 
todony wypadek działania na szkodę gminy przez 
obecnych  je j w łodarzy  Sprawa, napozór błaha, 
rzuca dosadne św ia tło  na stosunki panujące w  o 
becnym  zarządzie.

W  kamienicy przylegającej d o  bóżnicy ortodo­
ksyjnej „k laus‘‘ mieszka ubogi Zyd o jc iec  5-ga 
dzieci, zajm ując mieszkanie składające się z p>- 
koju i kuchni. P okój jest ciem ny, a skąpe św iatło 
dostaje się doń przez niezbyt jasną kuchnię, do 
której św iatło  dociera przez okno kurytarza Z 
braku światła dzieci w spom nianego lokatora za­
padały na zdrow iu, a lekarze w idzieli jedyną przy­
czynę choroby w braku św iatła i słońca w m iesz­
kaniu. Nie m ając pieniędzy na zmianę mieszkania, 
zw rócił się nasz lokator, niejaki W iener, d o  ka­
hału z prośbą o pozw olenie mu na w ybicie okna 
W ścianie pokoju  Skierow ał zaś W iener swą 
prośbę d o  kahału, poniew aż klaus stanowi m ają­
tek gminy żydow skiej, a W iener chcąc w ybić okno 
na podw órze klaus. musiałby korzystać z przysłu 
gojącej gminie służebności światła Na to w  myśl 
ustawy trzeba zezwolenia uprawnionego, w tym 
wypadku kahalu.

Zebrana w  tym celu Rada kahalu — ponieważ 
w  sprawach nieruchom ego majątku gminy ona ma 

~  kierując się ogólno ludzklemi 
pebudkami uchwaliła po trezeh fsicn  z koleji 
“ zenlach nad tą sprawa, na wniosek klubu 
^ r . ° Wegt’ udzielić W iener owi zezwolenia na
ż Rk a3 Z, tem Ł lstr« ż e i ie m , że na każde

- e Rady kahalu musiałby >kno zam urować 
z powrotem. J

D ziało się to akurat przed 9-ciu miesiącami, 
lu  jednak rozpoczyna się m arłyrologja  W ienera. 
ezes Zarządu od pierw szej chwili zajął n ieprzy­

chylne stanow isko w obec całej spraw y i stał się 
sr.utnym bohaterem okiennym 

Kiedy m ianowicie uprawniony przez Radę ka­
bulu lokator Wybił otw ór w murze i pierw sze 
smugi utęsknionego światła poczęły ośw ietlać 
s< horaełe i blade oblicza Uzie i — p prezes Za­
rządu w niósł skargę M d iw ą  przeciw ko W ieneró- 
wi o  naruszenie praw  gminy żydow skiej, i uzy 
skał tym czasowe zarządzenie tej treści, ie  pole­
cono o i w ór zabić desknmi — a ciem ność znów 
zi iegia pokój. Niedługo to jednak trw ało, gdyż 
'■■kiólce zai zą lżenie to z o s lilo  uchylone W iener 
w ym urował okno. a prezes kahalu imieniem gm'
' >' ftapierał proces daiej

W dwu instancjach k in a ł ..pói przegrał. Spra­

wa oparła się o  Sąd N ajw yższy, który zażądał 
przedłożenia d o  akl pełnom ocnictwa podpisanego 
j>i zez Radę kału.łu, a upow ażniającego Zarząd 
kshaljŁ d o  prow adzenia sporu 

T eraz zm uszony był p. prezes zw rócić  się cio 
Rady o  pow yższe pełnom ocnictwo. Rozum ie się, że 
Rada, która jeszcze 9 m iesięcy temu zezw olenia 
mi okno udzieliła, odm ów iła  onegdaj wszystkim i 
praw ie g łosam i i żądanego pełnom ocnictw a, nie 
chcąc d ozw o lić  na sabotow anie sw ych uchwal 
przez Zorżąd. 

i W  ten sposób spór prow adzony przez Zarząd
' gminy, a raczej przez jej prezesa naprzekór u-

cbw alc Rady kahalu, jest obecnie bezapelacyjnie 
i dla gminy7 przegrany, ileże gmina nie ma ustawo 
I w ego  pełnom ocnictwa do  sporu, 
i Nic dziwnego w ięc, że. odezw ały się na Radzie 
| k; halu głosy że koszta procesu winni pomieść ini­

c jatorow ie procesu z w łasnych funduszów bez 
szkody dla oobra gminy.

I Po lej uchwale Rady kahału zabrali g łos przed-
1 sta w icie lo Klubu n arodow ego jk pp Galler, Schii-

chter i inni. wskazując, że dzisiejsze posiedzenie 
da ło  jaskraw y w yraz sw ej nieufności do  obecnego 
Zarządu —  a przedewszystkiem  do jego  prezesa, 
w obec czego winni oni w yciągnąć konsekwencję 

1 i ustąpić.
Tak w ięc okazuje się, że w iększość Zarządu ka- 

. hału nie ma żadnego oparcia w zdrow ym  składzie 
Rady kahału, a zarząd w iedząc to, paraliżuje pra­
cę Rdy. nie zw ołu jąc je j w e d e  rzez praw ie cały 
rok

I bylnby sobie w iększość Zarządu dalej po sw o- 
I jemu rządziła w  zamkiętym pokoiku, gdyby nie 

to niefortunne okno, przez które padł jaskraw y 
! snop św iatła na W Tęcz szkodliw ą i niszczącą ma- 
1 jętek gminy gospodarkę chw ilow ej w iększości o- 
| becnych włodarzy.
j W  każdym razie spraw y kosztów  procesow ych  

z oka nie spuścimy

Wsi z Tarnowa
W alne Zebranie „Ogniska*1. — K w iatki z rządów  
ff, {pajora Zakrzew skiego. — Uzyskanie lokalu 
dla OTgtunizacji Sjdńakiej - /  życia sjonistycznego.
* ! * „ :

W  dwa 21 uh. m. od-było się doroozne
Walne Zetmr.it Kota Tarnówstóegu Śtow. Żyd. 
3>b.Jhaqiy U. J. „Ognisko11 przy licznym udiziale 
rn/Odtzni^y akademickiej. Z sprawozdania złożonego 
Przez %**’■ Oste-rweiła okazało się. iż dochody 
„Ogoisiltó.1 zwięksayiy siię w porównaniu /. latami 
'begieąjii -o -sO p-rnc.. a w tym samym smsuinikł!. 

tiz-pKi u-slne, pnący ■Hicu-Mów, w®rc<ła nopuibir- 
ność Steny, ryyszeiii.a wśród społeczeństwa żyoo*

Rozpoczynaj
O D O L E M

Jam a ustna i ?ęby są cfcunne 
przez cahj didieii i nafeiane 
na szereg niebezpieczeństw 
(bakteije etc) O O OL dezyn­
fekuje i odświeża jamę ustną, 
czyści zęby i chroni je przed 
Zepsuciem i zeszpeceniem Tb 
działanie ODOLu jest nieoce­
nione zarówno w ciągu dnia, 
jak i w czasie snu, dlatego też

O D O L E M
wskiego. Chiu-bny bilans cniorocznei oracy został 
przyjęty burza oklasków przez olbrzymią w ięk­
szość akademików. W dyskusji nad sprawozdani!eoi 
zabrali głos przedstawiciele grupki .lew icow ej’1. M  
ra w praca en Ogniska11 „z zasady11 nże bierze u- 
dzlatu, w szczególności wyiaofują,' swoich delegatów 
z Zarządu, jak to miało miejsce ostatnio, łub w ogóle 
,ich do Zarządu nie desygnując, jak to opozycja tym 
razem juczyniła. Z szkodliwą taktyką gruiptk; „lewi- 
c cw c j“  rozprawił s'ę imieniem sionistów tow, H. 
Spielman. a kiedy Waim-e Zebranne przeszło eto po­
rządku dziennego nad demonsoracyjnemi wnioska­
mi „lew icy " opuścili o-pozycjomści na znak prote­
stu saJę. W alne Zebranie wyraziło serdeczne 1 gotrr 
ce podz bisowa nie ustępującemu Zarządo wi, a w  
szczególność? tow. Osterw-ei-lowi i SMbenmanównie 
za ofiarną pracę na niwie samopomocowej. Uchwale 
M m  re-zwiucyj protestujących przeciwćto iigno»ow«< 
triu słusznych postulatów Kota przez Wydz-.a! kra­
kowski zebranie zamknięto Patzy w yborach w iadz 
odinieślrl sjemśoi po raz trzeci z rzędu zw ycięstw o, 
przeprowadzając wszystkich swoich kandyda;ów . Za 
rząd ukonstytuował się następująco: G. Ostetweił
(prezes). F. O bededcr i Dr. H. Ladnerówna (w ice­
prezesi), N. Słbermannówna (sekretarz) i  J. Biemen 
siti>k (skarbnik) W  skład Komisji Rewizyjnej w ch o­
dzą H. Spielman, A. Fruss i M. Kiaphołz, Do sądu 
kołeżeńsk.ega wybrano Dra S. Reiina, M. Lesera i S. 
Marmora.

Pow iatowa Kasa Chorych rozpiuate niedawno 
konkurs na posadę felczera, przyozem p. komisarz 
major Zakrzewski podał jako warunek, przyjęcia —■ 
metrykę chrztu. P. ni a jor Zakrzewski, który rygory 
srycziiicm i htzw/zględne.m ściągami-em władek da! 
się dotkliwie odcziuć przeważnie ludności żydow skiej 
powinien chyba wiedzieć, że Żydzi prócz obowity 
ku płacenia wysokich stawek mają talkżr prawe u-

U Ł K A  NIEIlł IłW  W S K ADfA'!D (D L IU
Autoryzuw aay przekład 2 fra icu sk iogo

^  (Ciąg dalszy ).
Zdjął szkła i końcem chusteczki przetarł staran­

nie zaczerw ienione oczy. G lorja siadła obok  niego 
na łóżku, sztyw no w yprostow ana, obraca jąc w  rę­
ku perły

— Dawid, słuchaj., muszę z tobą pom ów ić. W y- 
jezdżasz jutro, jesteś chory, zm ęczony Czyś pom y­
ślał, że gdyby ci się coś stało po drodze, b y ii-  
Łym sama na św iecie? «

ołuchał je j w  milczeniu, bez ruchu, z posępnym 
’ lodow atym  w yrazem  twarzy.

— Dawid...
— Czego chcesz odem nie? — zapytał w reszcie, 

spoglądając na nią w  sposóp. jej jedynie znany, 
łw ardo, trw ożliw ie  i uparcie zarazem — zostaw 
ronię, muszę pracow ać

— To, co  ci mówię, jest rów nie doniosłe dla 
rouie jak tw oja praca Nie pozbędziesz się nmie 
Y*k tatwo, uprzed tam cię. Zacisnęła wrargi ch ło ­
dno i zaw zięcie zarazem. — D laczego w yjeżdżasz 
lak nagle?

—  W  sw oich  sprawach.
Ach, dom yślam  się, że nie d o  kochanki —  

krzyknęła, w zruszając gniw nie ramionami. — Da-
atrzeż się, nie w yprow adza j mnie z c ierp li­

w ości. Dokąd jadziesz? Interes’" są bardzo kiep­
skie, praw da?

A leż lie  —  odparł niepewnie.
/ “’ ■ — krzyim ęła nerw ow o. O panow ała
w  z  w ysiłk iem  i ciągnęła

W «- ? ^ e ^  s^ ’ j esterE tw oją  żoną: mam pra- 
Interesow ać się sp iaw am i, k tóre dotyczą zaró- 

wtao m ałe ^  i  d eb le .

— Dotychczas — odparł w olno -  m awiałaś: 
Chcę pSełi iędzy, radź sobie Radziłem sobie zaw ­
sze. 1 tak będzie aż do m ojej śmierci.

— Tąk. tak -  przerw ała z rozdrażnieniem  i g łu­
chą grbźbą w g łosie  — wiem dobrze, zawsze ta 
sama pidsenka: „M oja praca, moja praca1' A co  
ja będę miała z tego w szystkiego, gdy ly  zni­
kniesz? U rządziłeś się tak dobrze, nieprawdaż, 
że w dzień tw ojej śm ierci, ,,dy w ierzyciele runą 
na nmie, nie będę miała ani grosza..

— W  dzień mojej śm ierci, w dzień nojej śm ier 
ci... Jeszcze nie umarłem — Co co?  — krzyknął 
nagle, drżąc — milcz, słyszysz, milcz!

Zadrw iła:
— Tak. tak. zupełnie jak struś, k lóry chow a g ło ­

wę jxm! skrzydło. Nie chcesz nic w idzieć ami zrozu­
mieć A w ięc tem gorzej Masz anginę piersi, mój 
drogi M ożesz umrzeć jutro D laczego patrzysz j 
tak na mnie? 0 . jesteś najw iększym  tchórzem, ja ­
kiego kiedykolw iek widziałam . Mężczyzna i to się | 
nazywa mężczyzna. Spójrzcie no na to. Zemdleje j 
zaraz, s łow o  daję No, nie rób takich min. m ożesz j 
zyć jeszcze dwadzieścia lat. ekarz tal. orzekł A- 
te cóż, trzeba temu spojrzeć prosto w twarz, 
przedewszystkiem  w szyscy  jesteśmy śmiertelni 
A le przypom nij sobie M ikołaja L ew ego. Porjcsa i 
lyiu innych, którzy obracali ogrom nem i sumami.
a po ich śm ierci co  przypadło w udziale w dow om ? ! 
Deficyt w banku. O lóż nie licę. żeby się lak staio ; 
ze mną. słyszysz? Radź sobie Przedew szyslkicm  
|>rzepisz ten dom  na m oje imię. Gdybyś był dobrym  ; 
mężem, już oddawna byłbyś mi zapewnił odpow ie 
dni majątek.. Nie mam n ic.. I

P rzerw ała nagle i krzyknęła Golder jednym 1 
ciosem  pięści zrzucił lampę i tackę, któia z brzę- i 
kiem tłuczonego szkła spadła na ziemię w ciszy j 
uśpionego domu.

—  Chamie, chamie Psie!, nie zm ieniłeś się w ca

le!... Zaw sze ten zydek, co  z. w orkiem  na pieca .iii 
sprzedaw ał w  New Yorku żelastw o i starzyznę! 
Pam iętasz, pam ięiasz?

— A ty, czy pam iętasz K iszyniów  i sklepik twe­
go o jca , lichw iarza na ulicy żydow sk iej? Nie na­
zyw ałaś się w ów czas G lorja, hm., tylko H awka, 
Hawka. — Z podniesioną pięścią w rzeszczał to  
imię po żydowsku jak obelgę.

Chwyciła g o  za ramiona i. przyciskając mu g ło ­
wę międz\ swe jiiersi, tłumiła je g o  krzyki.

— Milcz, milcz, m ilcz! Cham, brutal! Służba ,iesf 
tu i podsłuchuje. Nie w ybaczę ci nigdy. lvfiłr?z, lx» 
cię zabiję, milcz!

Nagle puściła g o  i jęknęła: stare usta gryzły
dziko c ia ło  pod perłami. Z zalanemi k rw ią  oczyma 
Golder krzyczał:

— Ty śmiesz, ty śm iesz żądać! Nie masz n ic! A 
lo? a to? a lo ?  —  Potrząsał ciężkim naszyjnikiem, 
skręcając nitkę miedzy palcami, G lorja w rzyra ia  
nm paznokcie w ciało, lecz trzym ał się dzielnie. 
Dusił się i w rzeszczał:

— Ato. moja pani! T o  warte jest miljon. A  twe 
s7.inaragdv, twe naszyjniki, tw e pierścienie? 
W szystko, co  posiadasz, w szystko, co  cię pokryw a 
od stóp do  głów... i ly ośm ielasz się m ówić, że nie 
zapewniłem ci majątku. S;>ójrz w ięc na siebie: 
pokryła jcsleś klcjaaiaaii. wypchana pieniędzmi, 
Klóreś mi w yciągnęła ukradkiem. Ty, Ilawke. A  
kiedy cię wziąłem . Iiylaś biulną. nędzna dziew czy ­
ną.. przMpomnij sobie Biegłaś po śniegu w  podar- 
lyrli trzewikach, nogi w yłaziły  ci z pończoch, ręce 
miałaś czerw one, spuHwiiąte od zimna O, m oja 
mila. ja to dobrze pamiętam a okręt, kiedyśm y 
wyjeżdżali, pokład emigrantów... a teraz —  Gto- 
rja Golder W sukniach, klejnotach, aułach, w  do- 
r.?u. który ja zapłaciłem , ja, ja mojem zdrowiMł, 
mojeni życiem W szystko, coś mi zabrało.

(Ciąg dalszy uastąpi,).
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Ifciegaraia stę c lo ćb y  o posadę — felczera. N eslycha 
Be posrępowarae p. majora, w  brutalny sposób po- 
gwałca.iącegc prz.ep.sy komstymioyjne, wzbudziło 
[Wśród iudmoŚG; żydowskiej zrozumiale wzburzenie. 
SakkoJw tk  i ,ak nikt rt e Lczył się z ewentualnością 
oddania posady Żydow i, to jednak n.e spodziewano 
»tę. iż p. m a,w  a ;er. sposób posiąpi. nie cofając 
Się naw et przed jawne m. wcale n edwuznacznem 
podepta nilem paszy^n praw. konstytucyjnie zagw a­
rantowanych. Mamy nadizieię. iż w yższe władze po 
uczą tego pa.a»a. jakie wanien zająć stanowisko 
w obec ludności żydowskiej.

Po dltwgiob staraniach zostały w reszce  starania 
Organiescfti Słońskiej, zmierzające do wynajęcia lo­
kata. u wieńcz cne pomyślnym rezultatem. Dz ęki ur 
aBuiiej pracy rJ  ezm o ido w an e go deiialacea na n.wie 
Sjonistyczne! tow. dna Spanna uzyskano nauer w y­
godny i obszerny lokal w  budynku, gdzie się dawniej 
mieścił Sąd. Po odrestaurowaniu i odświeżeń u 
sal zostanie ickal oddany do dyspozycji organizacji. 
W łasny lokal umożliwi nam wzmocnienie poglę- 
bietsie pracy sjoaiistyczoej i przyczyni się do skon- 
•oi&iowania raszych szeregów.

W ybory  na Kongres Pracującej Palestyny przynto 
sły w  naszem mieście niespodziewane zw ycięstw o 
lew icy  Po alei Sjoti, która na 534 głcsuiiących zdoby 
la 311 głosów. Hiitaclrdut wraz z Gordon ją uzyskał 
87 głosów,, Hsszomar Hacair 79, Poalej Sion praw: 
ca 56 j Dat W ew oda jeden glos. Wynik wybo-rów 
wzbudlzU wśród zainteresowanych kół dużą sen- 
zacię.

Akcja sceklowa została już zlikwidowana. Ogó 
łean sorzedtinc w  roku bieżącym ponad 800 szekli, 
co  należy uważać za suikces, jeśli weźmiemy pod 
uwagę ,iż bieżący nok nie byl rokiem kongresowym, 
a nadto caia praca spoczyw ała na barkacn ogól- 
nych sioaiistów, gdyż frakcje dc komisji szek-lowej 
sw ego akcie su nie zgłosiły.

W  ubiegłym miesiącu odbył się przy udziale po 
nad 100 członków raport gniazda li a no ar liaiwri 
z okazji otwarcia nowego roku pracy organizacyj­
nej. Uh mgły w k  stal pod znak :e-m rozbudowy gai 
łu tarnowskiego. Obeorre przygotowuje kierowni­
ctw o wtelkią w ystaw ę okręgow ą na rzecz Żyd. Fum 
duszu Narodowego. Raport zakończył się odśp ewa- 
niem Hatiikwy i defiladą czlonlków przed sztanda­
rem organuizacść.

W  uzu.pein:eŁ.3ui notatki podanej -w .,N. Dz.“  o sa 
mobójstwte popełmonem w  więzieniu. zaaresztowa 
nego podczas rozruchów ulicznych D-letoleg" &ta 
nislawa Iwańca. podajiemy, iż na p og  zeb tragicznie 
zmarłego robotnika stawili się masowo członkowie 
PPir. P. grz-.-b odbył się bez dw.fliuwieństwa. które 
odmówiło sw ego udziału w ceremonii ze względu 
na szuwtdary socjalistyczne. Nad grobem przemó­
w ił pt prof. C-iolkosz.

W obec utworzenia się Centrolewu zamierza Bund 
w ystaw ić w Tarnowie własną listę demonstracyjną. 
Na czc.e  listy mają stuąmć radny miasta W arszaw y 
p. Erilch . di.. Aikesandirowicz z Krakowa. Na czele 
listy sanacyjnej mają podobno figurować nazwiska 
wtceipeęzycietłta miasta Krakowa p. Wielgus a i wice 
tn Saistra PJerackiego.

Ponadpartyjne zjednoczenie żydowskie
w Niemczech

B e r l i n  (ŻAT) Żydowskiej Agencji Telegra 
licznej donoszą, że po kilkumiesięcznych roko­
waniach ukonstytuowało się w Berlinie ponad­
partyjne zjednoczenie dla ogólnych interesów 
i jedności Żydów na terenie Rzeszy Niemiec­
kiej. Główne zasdy programu zjednoczenia są 
następujące: „Ponadpartyjne zjednoczenie dą­
ży do utworzenia związku wszystkich osób. któ 
re bez względu na osobiste zapatrywania, uwa­
żają za rzecz fatalną przewagę partyjnictwa 
w żydowskiem życiu publicznem, gdyż dopatru 
ją się w zaostrzeniu przeciwieństw niebezpie­
czeństwa dla istnienia gmin w okresie najwyż­
szej gospodarczej i politycznej niedoli, co jest 
równoznaczne z samobsójczem podważeniem 
żydowskiej siły obronnej. Odprężenie żydow­
skiego życia publicznego ma być uskutecznione 
przez zastosowanie zasady, że decydować będą 
nie interesy partyjne, lecz interesy ogółu, for­
mułowane na podstawie porozumienia. W  tym 
celu Zjednoczenie delegować będzie do gmin l 
związków takie osoby, które nie narażając na 
szwank swych osobistych poglądów, poczuwa­

ją się do reprezentowania ogółu i hołdują zasa­
dzie, że zgoda i jedność żydostwa może być 
zachowana nie przez radykalizm i żądania eks­
tremistyczne, lecz przez stosowanie polityki po­
rozumienia. W  ten sposób pozyska się też dw 
pracy żydowskiej cenne osobistości, które do­
tychczas stały zdała od życia publicznego. od­
pychane zdziczeniem obyczajów i nie chcąoa 
podporządkować się dyktaturze partyjnej".

ŻAT dowiaduje się, że pod wrażenietr osta­
tnich wydarzeń politycznych z całego krają 
nadchodzą glosy sympatji dla celów  i progra­
mu Zjednoczenia. M. in. następujące osobistości 
zadeklarowały swe sympatje dla programu Zje? 
doczenia: prof. Albert Einstein, dr. Ismar
Freund, podsekretarz stanu prof. Julius Fflrst, 
wice-burmistrz dr. Lis, radca ministerialny 
Abramowitsch, tajny radca prof. Blumental i 
bankier Otto Karsch.

Przy komitecie wykonawczym Zjednoczenia 
został utworzony również komitet młodzieży, 
który usiiuje pozyskać szerokie koła młodzieży 
dla idei Zjednoczenia.

-oOo-
M. M USYSZKIN W BE RLIN IE . W tych dniach 

baw ił tu generalny dyrektor Żyd Funduszu N aro­
d ow ego  p M M Usyszkin. Prezydent organizacji 
s jon i stycznej w Niemczech p. Kurt Bliimenfeld w y ­
dał na cześć p Usyszkina przyjęcie, w klórem 
w zięli udział wybitni przedstaw iciele ruchu sjo- 
nistycznego w  Niemczech.

ZGON W YBITN YCH  UCZONYCH ZY D O W - 
! NKICH. W Hamburgu zm arł w wieku 87 lat w y- 
l bitny matematyk żydow ski prof dr M aurycy 
I Pasch, który przez pewien czas był rektorem u.ni- 
| wersytelu w Giessen Prot Pasch należał do kie- 
' runku teorjo- poznaw czo- aksjom atyrznego w ma- 
1 tematyce. — W Budapeszcie zm arł wybitny bakle- 

r jo łog  w ęgierski, profesor uniwersytetu dr Bern­
hard Vas. jeden z najbardziej poważanych człon ­
ków  gminy żydow skiej w Budapeszcie W pogrze­
bie zm arłego brali udział liczni przedstaw iciele 
świata naukow ego oraz członkow ie gminy żydow ­
skiej.

N IEPOW OD ZEN IE D ELEGACJI ARABSK IEJ 
W AM ERYCE. Polityk arabski Isśa Bandak, któ­
ry w raz z emirem Arslan odbył podróż d o  Stanów 
Zjednoczonych z ramienia stronnictwa w ielk iego 
mufti‘ego powrrócił już do Palestyny. R ów nocze­
śnie komunikują, że emir Arslan, który bawi obe­
cnie w  Niemczech ośw iadczył, że delegacja arab­
ska w Am eryce pod względem finansowym  do­
znała niepowodzenia.

ALBUM M UZYKI ŻYD O W SK IEJ. Znany muzyk 
żydow ski prof Juljusz W elfsohn opracow ał dw u­
tom ow y album dla m łodzieży żydow skiej, zaw ie­

rający 20 charakterystycznych żydow skich  utw o­
rów  muzycznych, d o  których częśc iow o  użyto ży ­
dow skich m otyw ów  ludow ych Jest to  p ierw szy 
taki pedagogiczny utw ór muzyczny w ydany w  Eu­
ropie Zach. W krótce odbędzie się w e W iedniu w ie­
czór muzyczny dla m łodzieży żydow skiej, na któ­
rym prof. W olfsohn w ygłosi odczyt o  żydow skich  
pedagogach muzycznych
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Kącik dla gospodyń
R ed a go w a n y  przez Kurs C osgcc er siwa Lc

Potrawy baz soli
(C iąg dalszy.)

P otraw y  z surow ych  ow oców . W edle przepisu 
Dra Gersona Parę jabiek (na 1 osobę 2 jabłka) 
Btrzeć na tarle, posypać miałkim cukrem i polać 
Surową słodką śmietanką (1 łyżka na 1 jabłko), 
W ymięszać. ułożyć kopiato na szklaunym talerzu, 
posypać z wierzchu turloni orzecham i lub ubrać 
konfiturą.

Banany pokrajać w bardzo Cienkie talarki, po­
sypać cukrem, polać surowem  słodkiem mlekiem 
lub słodką śmietanką P rzybrać dereniem lub 
kwasnemi winogronam i.

Śliwki. jabłka, gruszki, orze diy pokrajać w d ro ­
bna kostkę, posypać cukrem miałkim, dodać d o  
tego  kilka krajanyeh daktyli i obranych rodzyn­
ków  malaga. W szystkie te sal itki ow ocow e przy­
rządza się przynajm niej na godzinę przed spoży­
ciem.

Ciastka z w inogronam i. 2 łyżki kwaśnej śm ieta­
ny. 1 żółtko. C dkg masła, zagnieść z odpowiednią 
Ilością mąki (mniej w ięcej 12—16 dkg na ciasto). 
W yrob ić  bardzo mocno, przew ałkow ać, złożyć w 
kopertę, znowu w ałkow ać, złożyć jeszcze raz i wy 
•ta w ić w  chłodne miejsce na godzinę. — Potem 
W ałkować na grubość 3 m ilim etrów, w ycinać m.ole 
krążki i upiec w piecu na jasno złoty kolor W i­
nogrona opłukać dobrze, obrać z szypulek Z 12 
tosrefe cukru i 1 łyżki w ody zagotow ać bardzo 

syrop, maczać w nim w inogrona i szybko

n o w e g o  przy „ ( g n i -k u  Pra«y“  w Krakowie

układać po 2 lub 3 jagody  na każdem ciastku. Z 
‘ ego sam ego ciasta można rob ić paszteciki i na­
dziać je  duszonemi grzybam i.

Kapusta z pom idoram i. ‘ (2 godziny). Na śiednią 
g iow ę kapusty w agi 1,500 gr. 1/2 kLg pom idorów , 
10 dkg tiuszczu, 1 cebula, 1 dkg  kminku

Kapustę pow ałkow ać, sparzyć i w ycisnąć z so ­
ku. Cebulę zrumienić z tłuszczem w sypać na to  
kapustę i m ięszająt przysm ażyć ją trochę. D olać 
1,4 szklanki w ody i 1/2 klg dobrze w ym ytych i 
pokrajanych pom idorów . Dusić pod pokryw ą czę­
sto m ieszając Gdyby się okazało, że kapusta tw ar­
da, dolew ać kilkakrotnie po 1/1 szklanki w ody. Na 
1/2 godziny przed wydaniem na stół w sypać kmi­
nek który przedtem należy w ypłókać w  zimnej 
wodzie.

Budyń grzybow y (1 1/2 godziny) 15— 20 g rzy ­
bów św ieżych lub 3—4 dikg suszonych, 1 cebula, 
łyżeczka kopru siekanego tyleż zielonej pietrusz­
ki, 6 dkg masła, 3 dkg masła na sos, 4 łyżki kw a­
śnej śmietany, 1/2 szklanki mleka, 2 bulki 10 g ro ­
szowe. 4 jaja. Grzyby su ro w : ugotow ać w małej 
ileści w ody na miękko, pokrajać drobn o i dusić 
w  maśle z 2 dikg cebuli, w ym ieszać z koprem i pie­
truszką. Bulki nam oczyć w mleku Resztę masła, 
żółtka i kwaśną śmietanę utrzeć bardzo mocno, 
w ym ieszać z m oczoną bałką i grzybam i i tęgą pia­
ną z białek Form ę budyniow ą w ysm arow ać tłusz­
czem, posypać bułeczką, w łoży ć  masę i gotow ać 
w  parze całą  godzinę. Smak. w którym gotow ały  
» ;ę grzyby, za/prawić lekką zaprażką z  3 dkg ma­

sła i udroibny mąki, kto lubi, może dodać 1/4 
szklanki kwaśnej śmietany. P odać o soon o  w  so­
sjerce R obiąc budyń ze św ieżych grzybów  p ołow ę 
udusić d o  budyniu, drugą połow ę pokrajać w  pla­
sterki i użyć na sos. Sos ze sw 'eżych grzybów  po­
daje się razem z plasterkam i grzybów .

P ierogi ze szpinakiem (1 godzina). 1/2 k lg  szpi­
naku, łyżka masła (5 dkg) 1/2 cebuli, koper, p ie ­
truszka, 1 ja jo  lub 2 żółtka, 40 dkg sianej mąki 
pszennej, parę łyżek mleka.

Szpinak opłókać, obrać, ugotow ać na m ięso w  
w odzie , posiekać. Rozpuścić trochę masła, w  ron- 
delku w kra jać 1 cebulę niewielką i gdy się cebu­
la zrumieni, w łoży ć  w  nią szpinak, w sypać sieka­
nego kopru lub kminku i dusić, aż nie zgęstnieje, 
Gdy szpinak jest już gęsty, odstaw ić, aby w ystygł 
Tym czasem  ząpbić ciasto, w ytoczyć cienko, w ykra 
w ać małe pierożki i nakładać szpinakiem. P o  u- 
gotow aniu  w  w odzie n iesolonej, polać masłem ru­
mianem.

Galaretki z eze” nio (15 m in ) L itr ostrężyn 
(czernic) zagotow ać raz z 1/2 sddanką w ody  ł 10 
kostkam i cukru. Przetrzeć przez sito. R ozpuścić 2 
dkg  żelatyny w 6 łyżkach togo płynu i w ym ięszać 
w szystko razem. Forem kę lub salaterkę ob lać zi­
mną w odą, posypać cukrem, w lać w  nią płyn, któ- 
r tg o  pow inno być 2 1/2 szklanki i postaw ić na 2  
godziny na lód, łub d o  zimnej wody. O Be b f  
płynu b y ło  mniej lub w ięcej (co  zależy od soczy­
stości jagód ) d olać trochę w ody, a lbo w  praedi- 
wnym razie pozostaw ić jeszcze trochę na ogntO> 
by się w ygotow ał P odać z biszkoptam i, a łbo • 
bitą i słodzoną śmietaną.
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Pogłoski o anulowaniu pożyczek 
Dawesa i Younga

„Times** z 19 i 20 września rb. i „The Finan­
cial News** z 20 września rb. zaimuja się pogło­
skami o propagowanem przez skrajna prawicę 
w Niemczech anulowaniu pożyczki Davesa 1924 
r. oraz pożyczki Younga (tj. 5 i pół procentowej 
Pożyczki reparacyjnej) z czerwca 1930 r. Oba 
te dzienniki wskazują- że wszelkie usiłowania 
częściowego lub całkowitego anulowania jakiej­
kolwiek pożyczki Rzeszy emitowanej zagranica 
spowodowałoby paniczną ucieczkę od wszyst­
kich pożyczek zagranicznych Niemiec tj. poży 
czek państwowych, samorządowych, przemysło 
wych i innych. Nastąpiłoby niewątpliwie natych 
miastowe katastrofalne załamianie sie kursów 
wszelkich obligacyj niemieckich na giełdzie no­
wojorskiej, londyńskiej, amsterdamskiej i t. d. 
Oczywiste jest, że w tych warunkach niemożli­
wy byłby żaden dopływ długoterminowego kre 
dytu zagranicznego do Niemiec, bo nikby w 
przyszłości się nie zapisał na jakakolwiek poży 
czkę niemiecką.

Jednocześnie nastąpiłaby paniczna ucieczka 
lokat krótkoterminowych 7. Niemiec. Katastro­
fa kredytu zagranicznego Niemiec i gwałtowna 
deprecjacja wszystkich walorów niemieckich 
tia giełdach zagranicznych musiałaby w szyb- 
kiem tempie spowodować katastrofę walutowa, 
która możnaby porównać 7 załamaniem się mar 
ki niemieckiej w r. 1923. Byłoby szaleństwem 
ze stronv jakiejkolwiek grupy politycznej 
pchnąć Niemcy do eksperymentów, któreby 
spowodowałv ruinę gospodarcza kraju: to też

mes‘‘ ’ iak  : "F inancia l News" uwa­
ża pogróżki hitlerowców za manewr demagogi­
czny 1 sądzi, iż pogłoski o anulowaniu p o żv cz k i 
uavesa , nożyczki Youmm Są ca łk ow icie  fanta 
styczne. Nawet edvby grupy Hitlera 1 Hugerr 
berga zdobyły władcę w N iem czech , to i wów­
czas nie byłyby w stanie przeprowadzić swoich 
utoounych projektów finansowych i prawdopo­
dobne szybko zapomniałyby o tern- co głosiły 
K''^nc w ono7vcii

ProJeRf i»riysp̂ S7PFf 'fiẐ kucH

Obrót kredytowy 'Szerokie stosowanie za­
sad kredytu we wszelkich jego odmianach za­
leżne są m. in. także od tego. czy pożyczający 
ma. możność na wypadek niezapłacenia w ter­
minie szybkiego egzekwowania należności Dzi 
siejsza procedura u nas w tei dziedzinie iest 
nrzeciag)a i skompilowana ; przeto nie w jed­
nym wypadku me doszło do skutku up'anowa* 
rrie gotówki w te; czy mne.i forrme wskutek ta­
kich wadliwości postępowania sądowego Po­
rałem zagraniczny kapitał w wie’u wypadkach 
7 tego powodu wstrzymywał sie z operacjami 
' redvtowemi nrywatnemi na terenie Polski.

Na skutek wystąpienia organizacji gospodar­
nych ministerstwo sprawiedliwości opracowuje 
nroiekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o procedurze uproszczonej i przyspieszo 
nej egzekwowania należności z tytułu niezapła­
conych weksli ; ofwartvch długów według w y­
ciągów z ksiąg formalnie prowadzonych. Pro­
cedura ta ma być o tyle szybsza, że zobowiąże 
komorników do terminowego załatwiania zgło­
szeń- przyczem nie jest wvk’uczone że nastapi 
Wrowadzeme wolnego wyboru komornika co 
wskutek wytworzonej pr?ez pozbawienie tery­
torialnego monopolu konkur-nc.ii- odbiłoby się 
nader przychylnie na calei akcji.

Projekt jest obecnie w toku uzgadniania mię­
dzyministerialnego.

Sprawa podatku orzemyslowego przy 
iransakcfach eksportowych do GdaPske

O pierając się na orzeczn ictw ie N ajw yższego 
Trybunału Adm inistracyjnego. M inisterstw o Skar 
bu za ję ło  stanow isko, iż przy sprzedaży w szelkie 
go rodzaju tow arów  do Gdańska nie mogą być sto- 
*owane u lgow e stawki podatku przem ysłow e, obo ­
w iązu jącego w  obrotach w ewnętrzno krajow ych. 
* z drugiej strony jednak niem ożliwe jest także 
zwalnianie od podatku tranzakcvj eksportow ych, 
albow iem  Gdańsk leży w  o b -ęb ie  polskich ‘granic 
celnych

Uznając, iż hez- » i >d.ie stosow anie tei zasady 
grzeczne byłoby  z interesami k ra jow ego ekspor-

(ptec$qć la daje
ic  zawarty w paczce tłuszcz jadalny 
„Ceres" może być bez obawy uży­
wany do potraw świątecznych, przez 
przestrzegających przepisy rytualne.

K io  ]est u c p ittie d zia ln y za k ry zy s  
gospodarczy świata?

Mieliśmy ;uż sposobność Kilkakrotnie wspo-nr 
n.eć o poglądzie prof. Gustawa Cassela jednego 
z na.iwybifcicjszych ekonomistów współczc* 
snv.tr że giowną przyczyną obecnego świato­
wego k r y z y . . gospodarczego iest blędnj polity­
ka banków f-nj.syjnych, nazbyt ograniczają­
cych obieg . ■emężny Obecn e ogłosił prof. Cas 
sei u .Hamburger Nachricliien" z 22 bm. cieką 
wy artykuł na temal przyczyn kryzysu, w któ 
rym broni i<-go swego poglądu W ywody jego 
brzmią w g ównycli zarysach następu.ąco: 

Nedswro prezes Belg jskiego Banku Naro­
dowego wyłuszcza; akcjorarjuszom tej nstytu 
ojii -woje DOgiądy na panujący obecnie wszę­
dzie kryzy> gospodarczy i dowodził istniejące­
go iakoby p-zy czy nowego związku między tym 
kryzysem, a ciasnotą pieniądza Jest to topowy 
przykład do jakiego stopnia kierownicy Ban­
ków B etow ych są dotknięci ślepotą, króra w 
główne; m er;e  uniemożliwia wspólne działa­
nie tych instytucyj w zwalczaniu! depresji. Do­
wodził przo-eż p. prezes m. in.. że w ostatnich 
latach wszystkie uzasadnione potrzeby sredy- 
towe były całkowicie zaspakajane i że dlatego 
trudności bynajmniej nie mogły wyniknąć z 
braku środków płatniczych. Zdaniem jego kry­
zys obecny przypisać należy z jednej strony

tu. M inisterstwo w ydało jednak okólnik ilu i a Ki 
Lipca b r„ na zasa-dz.ie którego obn iży ło do pól proc 
slopę podatku przem ysłow ego dla szeregu dem io- 
płodów . eksportow anych do Gdańska Figa ta — 
skądinąd gospodarczo uzasadniona od b ieg i jed­
nak od struktury przepisów- ustawy o  państwo­
wym Dodatku przem ysłow y n 

W związku z po^lyższoir izba P-.-zmJUSłowo 
Handlowa w  Lodzi wszczęła akcję interwencyjną 
na terenie Związku Izb P rzem ysłow o Handlowych 
której celem jest sporadyczne uwzględnianie rów 
n iei i potrzeb eksportu p -zem yslow ego PA P).

zby Butonu wzrostowi produkcji, ą z  drugiej stop 
ny hcznym mornentom, któro przyczyniły się 
do zmniejszenia siły nabywczej.

Zbadajmy przedewszys,tikiem pierwszy argu­
ment. Otóż bezsprzecznie produkcja światów?; 
w ostatnich latach uczyniła zmaczue postępy. 
Wyobrażenia jedak o niich są absolutnie prze­
sadzone. ą w szczególności zastanowić musi, że  
postęp ten uważany jest za objaw anormalny, 
który iakoby wywołać móai bryzys światowy. 
Stwierdzić zł tern należy, że taki postęp sam w  
sobie bynajmniej nie może przyczynić się do 
spadku cen. Racjonalna polityka pieniężna, zaś 
powinna być uprawiana w taki sposób, ażeby 
zaopatrywanie gospodarstwa w środki płatnicze 
wzrastało równomiernie z produkcją towarów- 
Faktem atod jest, że to zaopatrywanie w osta­
tnich czasach na całym świecie znacznie osła­
bło Nstępstwem zaś tego faktu musiało być o- 
gólne ob "‘Żemle cen towarowych, jakiego je­
steśmy dziś świadkami. Okaziuje się zatem, że 
to zaopatrywanie nie było tak wystarczająca 
jak to twierdził p. prezes Belgijskiego Eanku 
Narodowego czyli, że za kryzys obecny jest 
jednak odpowiedzialna polityka pieniężna B ar­
ków Biletowych.

Szukając prawdziwej przyczyny kryzysu 
stwierdzi sie. że była nią głównie ogólna ciasno 
ta pieneżru. jaka roz,poczęła się z chwilą, gdy 
amerykańska Bank: Federacyjne w 1929 r. ogra 
nk tyły kredyt jedynie celem zwalczenia wybu 
jałe- spekulacji giełdowej. Ciasnota ta zaś wrano 
gła się jeszcze bardziej- gdy Francja poczęta 
gromadzić niesłychane ilości złota- Nie da s*ę 
zaprzeczyć że gospodarst\vo światowe byłoby 
niewątpliwe spotkało sie z kczmemi irm em i trud 
'Kiściami. Gdyby dnak zaopatrywanie świata 
w środk: •dr tniczc było pozostało w tym sen 
s < wystarczające- że odpowiadałoby w. eupete*
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ic  w rostow : produkcji, wówczas nie musiał* 
by wcale nastąpić lak ogólny wzrost kpnjunktu 
ry ' nie dos/.łoby do katastrofy, która cyfrę bez 
robotnych ;x większyła nagle o liczne mrljony.

Odpov, y-.i/iiil-wiść za ten. kierowników polity­
ki P.e i (;' ■<. swata za ten fatalny rozwój sto 
suiików .*.•> v, .sti cV tak straszliwa, że dziwić 
się r; e i:x.-: a ■'/ ze strony Ranków Bi Jęto 
wy cl; c,:.. : e/pac/.kwe sta rani... by do-
w-eść -tań żadnego wpływu
Jed; ;. i. .-.a', z i.*i aiiui.cńizych argumentów 
jest u v. l a iwanie na uut.urę kształtowania 
się cen. jako mechanizmu automatycznego. Za 
jwm.ną s ę właśnie, że ten mechanizm działa tyl 
ko w kształtowa*.i".t się cen towarb-wy-iih mię­
dzy sobą, mema zaś nic wspólnego z absolutną 
wysokością poziomu cen. O tej wysokości bo­
wiem nie rozstrzyga wogóle żaden automaty­
cznie działający czynnik- lecz jedyne zaopatry 
waaiie .świata w środki płatnicze, którem kleru 
ją oezywiśce Barki IMefowe. Tem samem 
węc polityka tych banków jest c.awszc czynni 
kiem, wywerajacym samodzielny wpływ na 
ukształtowanie się cen.

Wpirost zaś już horendalne było twierdze­

nie jnezesa. bdgjjsfcaego Bawku Narodoweso, że
obecny spadek cen jest koonecanością natiwaii- 
ną, ponieważ dzisiejszy poziom cen musi przy­
musowo obniżyć się do poziomu przedwojenne 
g. Panu ten,u nie wystarcza więc- że od roku
1920 począwszy poziom cen dw-ukromie już do­
znał katastrofalnego obniżenia, nie wy.uarcaa 
mu,, że cały świat znajduje się dziś w depresji, 
powodujące, straty idące w miliardy i pozba­
wiającej niuljony robotników pracy, stawia on 
nam jeszcze ..piękniejsze“ horoskopy. Czas za 
tem najwyższy, by panowie kierownicy Ban­
ków Bletowych wyleczyli się ze swej ślepoty 
i zechcieli nareszcie zrozumieć, że odpowied­
nie zaopatrywanie gospodarstwa w środk' pleit 
nicze jest jed ynem lekarstwem, które może nas 
ochronić od dalszych katastrof.

4

Odnośnie do tych wywodów prof- Cassela rur 
leży zauważyć, że jakolwiok zawierają one wie 
le racji, to jednak pozostają one w sprzeczności 
z faktem- że stopa procentowa na wszystkich 
prawie głównych rynkach świata jest bardzo 
niska, co św adczyłoby raczej o nadmiarze środ 
ków pieniężnych —  a- nic o ich braku!

K raków , 3 października, 
r9ie w torek 30 Lub. m odbyło  się plenarne posieclze- 
tur- Izby P rzem ysłow o- H andlow ej w  K rakow ie 
Iprzy liczinyim udziale radców . Na wstępie prezes 
la b y  p Bpstein złożył

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI IZBY 
z *  czas od ostatniego plenarnego zebrania. Izba 
interwenjiawała a  czynników  rządow ych  w sp ia - 
■Kle groźby  zamknięcia salin bocheńskich. Inter­
w en cja  Izby odniosła pożądany skutek, gdyż — 
tjak w iadom o —  uchwałą z dnia 10 w rześnia br. 
fcokouała Bada M inistrów  reasum eji sw ej poprzc- 
jdr.iej decyzji i  w y zn a czy li jako termin ostatecz­
n ego  zlikw idow ania kopalni soli w  Bochni koniec 
Tuku 1932. KótwtDoeześnii uchwaliła Raaa Mini­
s tró w  odbudow ę urządzeń, zniszczonych w litpcu br 

Jak m adoauo przy opracow yw aniu  reform y po­
działu  adnikiistracyjłiego Państwa, w  której w zię ­
ła  łzuti udział, w ysunięto ze strony c z y n n ik ó w  
Iśiąpfeicłi
.PROJEKT SILNEGO OKROJENIA WOJEWÓDZ­

TW A  KRAKOWSKIEGO,
[przez .przyłączenie d o  w ojew ództw a śląskiego naj- 
Łanfcaej uprzem ysłow ionych  ok o lic  w ojew ództw a 
I r  akow ski ego, jak Zagłębie w ęglow e, chrzanow ­
sk ie , okręg bialski oraz żywiecki. Jako rekompen- 
•rtę otrzym ałoby w ojew ództw o krakow skie kore- 
łc.nrę granaic od strony w ojew ództw a kieleckiego 
i  .przesunięcie granicy  na w schód aż po San. Na 
(debezpiieczeństwo to, g r  >żące K rak ow ow i zw ró ­
c iła  uw agę Izba i  podjęła prace w  kierunku odsu- 
*Jęcia tej groźby  ód K rakow a. Celem skutecznej 
•ibruny sw ego stanowiska postanow iono opubliko­
w a ć  prace specjalnie pow ołanej przez Izbę kra­
k ow sk ą  K om isji, która z ramienia Izby p rzygoto­
w a ła  szereg ciekaw ych m aterjałów  dla ankiety o 
podzia le  adm inistracyjnym  Państwa.

W  związku z zamierzone.n obecn ie uregiulowa- 
■dem w  drodze dekretu Prezydenta R zeczypospo­
lite j szeregu spraw , nadesłała krakow ska Izba 
•Woje uwagi, w  których dala w yraz zapatryw a­
niom  n najpilniejsze spraw y, w ym agające znow e­
lizow ania . Izba podjęła się pracy nad zaopin jow a- 
pfem n ow ego projektu ordynacji pocztow ej 

D elegacja Izby z p w iceprez. K w iatkow skim  na 
etele interw eniow ała u prez m R ollego w spra­
w ie  złagodzenia zarządzeń M agistratu co d o  prze­
bu d ow y  portali sklepowych. Prezydjum miasta 
•godziło  się. abv w szelkie podania były odtąd roz- 
•trzygane przez Magistrat po wysłuchaniu opinj) 
Izby. W  dalszym  ciągli in lerw en jow ało  prezydjum 
Izby w  spraw ie ziużeaia cen prądu elektrycznego, 
■używ anego na ośw ietlenie po-ta li sklepowych 
St arania Izby szły w  tym kierunku. ażebv obniżyć 
Cftię prądu do granicy eony prądu, zużyw anego do 
•świetlania mieszkań prywatnych. Dalsza akcja 
W tej spraw ie jest w toku.

Izba krakow ska w zięła żyw y udział w Kongr e ­
sie Izb przem ysłow o- h ind Iow y cli w e L w ow ie, 
W ysyłając nietylko sw oich  rcprezenlanlów  do 
L w ow a, ale przygotow ując >-efc iitv oraz rezolu ­
cje. W niosek Izby krakow skiej na kongresie do- 
USagal się stabilizacji polityki handlowej, której 
w yrazem  winna być przad-ewszystkiem stabilizacja 
polityki celnej, um ożliw iającą kalkulację kupiecka 

Izba krakow ska ośw iadczyła  się za utw orze­
niem sam odzielnego wicękonsulatu francuskiego 
w  K rakow ie, a za zniesieniem sam odzielnej kance- 
larJL

W  dyskusji nad. sprawozdaniem  prezesa Epstei- 
iifu radca Szym anow icz z Bochni z łożył gorące  po­
dziękow anie prezydium Izby za skuteczną inter­
w encje w  obronie zagrożonych  sali. Rada przyję­
ła spraw ozdanie prezesa jednom yślnie do w iado­
mości, poczem zg łosił w nioski radca Dembitzcr, 
prosząc prezydjum Izby o interwencję w kierun­
ku zrównania ceny za prąd elektryczny w loka­
lach handlowych z cenami prąd-1 w  niieszk inineh 
p iyw atnych. w  spraw ie wyjednania ulg w p obo­
rze zaległych podatków , ora z  w spraw ie zniesie­
nia opłaty rogatki w obrębie d w orca  tow arow ego.

W nioski radcy P feffera  szły w  kierunku rycUlcj- 
szego załatwiania spraw  w  sadow nictw ie, oraz 
poruszały szereg doniosłych dla kupi cci wa spraw  
podatkowych, które poniżej podajemy.

W dyskusji nad wnioskam i przem awiali radco­
w ie: Schaehter. Jamontt, Seherer, Rąb From ow icz, 
prezydent m. Rolle, który wyjaśnił spraw ę opłat 
pobieranych przez elektrow nię miejską za prąd 
Prezes Epslein ośw iadczył, że prezydjum Izby po ­
dejm ie dalsze starania w zarządzie miasta o  uzy­
skanie w ydatniejszych ulg w  opłata -h za prąd na 
potrzeby kuipieclwa. zaś eo do dalszych dezydera­
tów  poruszonych we wnioskach prezydjum, bądź 
to już w d roży ło  odpow iednie kroki, bądź też p o ­
dejm ie starania.

Następnie uch a w l on o jednom yślnie następujące 
w nioski, zgłoszone przez reprezentantów K rakow ­
skiego Stow arzyszenia K upców :

1) W zywa się Prezydjum Izby, by wdrożyło 
właściwe kroki na terenie tut. Izby Skarbowej 
wzgl, w Min. Skarbu, celm uzyskania ponowne­
go rozpatrzenia i przychylnego załatwienia od­
mownie załatwionych podań o 1-procentową 
stawkę podatku przemysłowego za łata 1928 i 
1929 odnośnie do kupców-hurtowników, nie pro 
wadzących prawidłowych ksiąg handlowych.

2) Mimo szeregu orzeczeń N. T. A. oraz po­
leceń Min. Skarbu ścisłego stosowania się do 
tychże orzeczeń, władze skarbowe nadal pro­
wadzą egzekucje dla przymusowego ściągnię­
cia zaliczek kwartalnych r.a rok 1930. co jest 
bezprawiem i naraża w dzisiejszych czasach 
braku gotówki kupiectwo na dotkliwe szkody 
materialne. — Wzywa się więc Prezydjum, by 
interweniowało u miarodajnych czynników w 
kierunku zastanowienia tego rodzaju egzeku- 
cyj.

3) Ustawa o p. podatku przem. od obrotu prze 
"•kluje terminy zaliczek kwartalnych, przypa­
dające na 15 maja, 15 lipca, 15 października 
i 15. stycznia następnego roku. —  Rokrocznie 
jednak p. Minister Skarbu — w uznaniu cięż­
kiej sytuacji gospodarczej —  odracza temvn 
zaliczek a w szczególności pierwszej i drugiej 
do 15. lipen i 15. sierpnia. Od tych więc czaso­
kresów biec winny odsetki zwłoki. Mimo bra­
ku jakiegokolwiek uzasadnienia ustawowego, 
Kasa Skarbowa domaga -:ę odsetek zwłoki już 
o '  15 maja na wypadek, gdy pierwsza zalicz-

felem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc październik b.r.

Z  Izby Przemyslcuło-Haniflowelw Krako wie
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ka kwartalne, nie zosta ła  '.spłacona 15. lipca. 
W zywa się w ięc  P rezyd ju m , by wdrożyło in­
terw en cję  w celu  usunięcia tej niewłaściwej 1 
swobodnej in terpretacji ustawy, co naraża pła­
tników na poważne i nienależne odsetki zwłoki.

4) W  najbliższych dniach obradować będą 
Komisje dla wymiaru pod. dochodowego ar 
rok 1930. Wymiary swe komisje opierać będą 
na nowym schemacie dochodowości, który w y­
dany został przez Izbę Skarbową niezgodnie 
z ustaleniami Izby Handlowej. Celem więc czę­
ściowego usunięcia ciężkiej krzywdy wymian* 
wej grożącej na wypadek stosowania nieżycie 
wych, zbyt wygórowanych stawek przeciętnej 
dochodowości wzywa się Prezydjum, aby zgo­
dnie z odnośną uchwałą konferencji przedsta­
wicieli sfer gospodarczych Izby —  wpłynęło na 
władze skarbowe, aby władze podatkowe od 
ustalonych sum podatku dochodowego potrąca­
ły pozycje, uwidocznione w dziale drugim ze­
znań o dochodzie tj. podane przez podatftika i 
stwierdzone przez władzę podatkową sumy, 
podlegające ustawowemu odliczeniu. ,

Z kolei w icedyrektor Izby Dr. Radzyńsk* refe­
row a ł
SP R A W Ę  K R E D Y T Ó W  KU PIECKICH  w  P. K. Q.
Izba chcąc p rzy jść  z pom ocą kuipieetwu w  abec- 
r.ych ciężkich warunkach gospodarczych , podejm u­
je kroki w kierunku uzyskania kredytów  w  P. K. 
O na warunkach u lgow ych  tj. za 8,5 oprocen tow a­
niem, 10-kwartałowem , za zabezpiecz.eniem weksli 
ia bianco, lub hipotecznem. Referent w ykazuje na 
podstawie zagranicznych dat statystycznych w  jak 
wysokim  stopniu posiadanie gotów k i przez kupca 
w pływ a na podniesienie rentow ności je g o  przed­
siębiorstwa.

Następnie dyrektor Izby inż. H enryk M ianowski
przedstaw ił w w yczerpującym  referacie

SP R A W Ę  M AŁOPOLSKIEGO FUNDUSZU 
, PRZEM YSŁOW EGO.

W adług bilansu z 31. grudnia 1926 fundusz, teu sKut- 
kiem dew aluacji si,adł z 10 m iljon ów  koron auatr. 
do zł. 25,000 w akcjach i udziałach i d o  146,000 zł. 
w  pożyczkach. Pożyczki ie udzielane by ły  przed 
w ojną tylko na inw estycje, skutkiem czego  W y ­
dział sam orządow y we L w ow ie  zażądał on dłużni­
ków  100 proc. w a loryzacji dłużnych kWot. W a lory ­
zację lą przyjął ty lko jede.i dłużnik, natomiast 
setki fabryk i warszlalóW j które rozw ój swój za ­
wdzięczały m ałopolskiem u funduszowi przem ysło­
wemu odrzuciły  w aloryzację. Spraw a ta została 
oddana d o  prokuratorji generalnej, a likw idację 
funduszu pow ierzono W ojew odzie  lw owskiem u. 
Dotąd osiągnięto z likw idacji z górą 700.000 zł.

Plenarne posiedzenie uchw aliło  zw rócić  się d o  
prezydjum Izby z prośbą, aby za jęło  się jak naj­
energiczniej spraw ą likw idacji m ałopolsk iego 
Fundruszu przem ysłow ego w tym kierunku, by po­
została z likw idacji część funduszów zosta ,a  uży­
ta w  dalszym ciągu na cale K redytow e s fe r  gospo­
darczych M ałopolski.

W końcu w icedyrektor Dr. Radzyń3ki om ów ił
P RACE IZ B Y  K R AK O W SK IEJ NAD ROZW OJEM  
RUCHU ZDROJOW ISKOW EGO I TU R Y ST Y C Z­

NEGO
oraz przem ysłów  z niemi związanych. W m yśl 
w yw od ów  referenta prace Izby idą w kierunku u- 
chylenia dotychczasow ej ustawy uzdrow iskow ej, a 
zastąpienia je j nową, opracow aną przy w spółu ­
dziale czynnika samorządu gospodarczego, oraz 
Związku UzdrowisK Polskich. Referat w icedyre­
ktora Dr Rndzyimińskiego przew iduje kooperacje 
czynn ików : gospodarczego  i społecznego w  d zie ­
dzinie uzdrow isk, oraz  koncepcję gm iny uzdirowi- 
skow ej zorganizow anej na zasadzie samorządu 
tery iorja lnego Referent zapoznał zabranych z w y ­
nikiem dotychczasow ych  prac ok o ło  zorgan izow a­
nia szkoły  hotelow ej w  K rak ow ie z inicjanywy 
krakow skiej Izby, m ającej być utrzym ywanej i  kie 
row anej przez specjalne T ow arzystw o. S zkoła  ta 
pow stanie niezależnie od organizującej się pań­
stw ow ej żeńskiej szkoły  hotelarskiej w  Zakopa­
nem. Siprawa podniesienia uzdrow isk i ożyw ienia 
ruchu turystycznego m ająca tak ważne znaczenia 
dla gospodarstw u państw ow ego i społecznego jest 
P^zedirtiotem szczególniejszej trosk i prezydjam  l 
Zarządu Izby krakow skiej.

P o  przem ówieniu radcy Ta-nontta, Izba ucbwa 
lila  w ołosk i w icedyrektora dr. R&dsyńskiego, po­
czem w tcep-ezes K w iatkow sk i zamknął pCwicuM 
Bł».
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Uchwały Izby Rzemieślniczej w Krakowie
Piąte z rzędu W alne Zebranie Izby Rzem ieślni­

cze] w  K rakow ie, odbyte ouegdaj otw arł w icepre­
zydent Andrzej Różycki, w ita jąc zebranych a *  
szczególności przedstaw icieli w ładz. ij. delegata 
M inistra P rzem yślu  i l ln d lu  Dra W ładysław a 
B gjbora i instruktora korp oracy j przem ysłow ych 
radcę W ojew ództw a p Dra Jana Wy reda.

P rzed przystąpieniem  do  porządku dziennego 
W iceprezydent Różycki w ostrych słow ach  napię­
tn ow a ł rew izjon istyczną politykę Niemiec, a 
•Właszczu zakusy Ministra Treviranusa na zacho­
dnie granice  Polski.

Odnośna rezolucja uchw alona została jednom y­
ślnie, przyczem  zebrani wznieśli żyw io łow e  o- 
krzyki na cześć P. Prezydenta Rzp i marsz. P ił­
sudskiego.

Z  kolei wiceprezydent Różycki przedstaw i! po­
krótce działalność izby Jak z tego sprawozdania 
Wynika, praee biura Izby w  czasie od 1. kwietnia 
tor. tj. od  czasu ostatniego W alnego Zebrania, by ­
ły  nader ow ocne i mimo ustaw icznego zw iększa­
nia się agend Jzby w iększość zakreślonych przez 
Izbę prac została wykonaną.

W  szczególności Izba utw orzyła i tw orzy  nadal 
szereg kom isyj egzam inacyjnych czeladniczych w 
nałym okręgu w ojew ództw a, a nadto rozwinęła 
bardzo ow ocną d izała lność nad dokształcaniem  
fcawodowem m łodzieży rzem ieślniczej, tw orząc w 
Porozumieniu z ku ratorju n  zkolnem szereg krót­
koterm inowych kursów  w akacyjnych, na które u- 
częszczało setki m łodzieży -zem icśln iczej z całe 
8o  w ojew ództw a krakow skiego Rów nież Izba li­
sta now iła kom isje egzam inacyjne m istrzow skie,
■ T f  W najbliższych dniach zaczna swa działa l­ność.

.r ^ ; ydium Izł)y in terw en jow ało często u w ładz 
~ f T yCh W szercSu doniosłych  dla rzemiosła~y --------® u  u u " I I O S iV C I l  <1111 F Ł C r i n u s i a

In w e n c ji pre7)£ 7 z b Ł^ ° Wa,ai:!Cyłn- D zi-‘k‘ T
W ojew ództw o w y d a ło T k  ‘l Pfftvm «nhi« y okoliuk. polecający podle-

“  ° rf n0ln jak nn jsu .w vsze tępienie J a -
sf ' r s 7 v n . 1 ValllŁ‘ w  ty m  c e lu  l e g i t y n . a c y j
ar'm- ' ceclm dla w spółdziałania z władzami
sła lnlS w tępieniu lej bolączki rzemio-

Z ca łego  szeregu w ażnych kwestyj, jakie zostały 
przedyskutow ane przez W ałn? Zebranie członków , 
ni !e %  wym ienić nowy przepis p .-iw a przem ysło­
wego. mający doniosłe znaczenie dla tych ucz.ii 
rzem ieślniczych, którzy z jnk.clikolw iek pow odów  
nic ukończyli szkoły zaw odow ej dokształcającej.

Z kolei poruszyła Izba spraw ę daw nego fun­
duszu przy b W ydziale K rajow ym  G alicji, dla po­
pierania rzem iosła i dąży, „b y  pozosta łość z tego 
funduszu, w ynosząca ok o ło  mitjona złotych, zo­
stała w obec likw idacji samorządu M ałopolski zu­
żytą na cele popierania rozw oju  rzem iosła m ało­
polskiego. YV tej sp raw ie izba w ygotow ała  sze­
reg m em oriałów , które zostały wystane m iarodaj­
nym czynnikom

K ońcow e obrady w alnego zebrania dotyczyły  
bardzo ważnej spraw y sam oistnych rzem ieślni­
ków ,, którzy uzyskali uprawnieniu przem ysłow e 
na podstaw ie austrjaekiej ustawy przem ysłow ej 
Po długiej, a miejscam i iia-dzo gorącej dyskusji, 
w yłon iło  się ogólne zapatrywanie, iż należy spra­
wę tę uregulow ać w  ten spasób. by ona nie tw o­
rzyła rozdziału między rzemieślnikam i- mistrzami 
m ającym i uprawnienia z n o v e g o  praw a przem y­
słow eg o  polskiego, a w iec między tymi. którzy o- 
tw orzyli sw oje warsztaty pracy po 15/12. 1927 r., 
a między rzeimeślnikami. którzy uzyskali upra­
wnienia z mocy auslrj ickiej ustawy przem ysło­
wej, ci ostatni bow iem  nie posiadają dyplom ów  
m istrzowskich Zebranie, zastanaw iając się nad 
sfiosobami uniknięcia lego rozdziału i zapobieże 
r.ia tworzeniu poniekąd 2 typów  m istrzów  rzem ie­
ślniczych. jednego o dyplom ach m istrzow skich, 
drugiego zaś bez tych dyplom ów , u chw aliło  jedno­
myślnie regulamin postępow ania przy w ydaw a­
niu dyp lom ów  m istrzow skich  także rzemieślnikom 
samoistnym, którzy uzyskali uprawnienia na pod­
stawie auslrjackiej ustawy przem ysłow ej. W  zw ią ­
zku z. leni zebranie jednogłośn ie u chw aliło  taksę, 
pojęlą jako zw rot kosztów  ozdobnego dyplomu i 
związanych z wydawaniem  dyplom ów  koszlćw  
manipulacyjnych, w  kw ocie zl 50. z uw zględnie­
niem. że szereg rzemieślnik iw  biedniejszych bę­
dzie uwolnionych do po łow y  lej należytości, a na­
wet w  całości

I l l l ł l l

IGI
llllłlPROF. B A R T E L  Z R E Z Y G N O W A Ł  Z GODNOŚCI 

REKTO RA POLITECH NIKI LW O W SK IE J
„Chwila*' donosi: Jak w iadom o, jeszcze przed 

ferjatni w ybrany został rektorem Politechniki 
lv  ow skiej b prem jer prof. Kazim ierz Bartel, któ­
re godność tę piastow ać miał w roku szkolnym
1930—31.

Onegdaj prof. Barlel zrezygnow ał z godności re­
ktora, którego urząd objąć miał jeszcze 1-go " , |zl 
śr.ia. T ym czasow e funkcje rektora pełni prof. W ei- 
gel

Wvi>ór now ego rektora odbedzie się w  piąte^.
Jak się dow iadujem y, rezygnacja prof. Bartla 

nastąpiła nie ze w zględów  zdrow otny eh, lecz z |>o- 
v 'odti ca łk ow itego  pośw ięcenia się pracy nad dru­
gim tomem dzieła „O  perspektyw ie . B. prcinjer 
Burtel pisze rów nież pamiętniki.

AD W O KACI W  W A L C E  0  U N IFIK A CJĘ AD W O ­
K A T U R Y

D onoszą nam z Jasła: Dnia 27 bm. odbyło  się 
W Jaśle zebranie adw okalów  i aplikantów  w spra 
Mie zajęcia stanow iska w obec w szczętej akcji ad­
w okatów  m ałopolskich o  wolną przesiedlność w 
Państwie polskiem. Zebranie w ysła ło  do pana Mi­
nistra .Sprawiedliwości następujący telegram : Z e­
branie adw okatów  i kandydatów adwokackich 
w  Jaśle odbyte dnia 27 bm. solidaryzuje się ca ł­
kow icie z akcip w kierunku unifikacji i w olnej 
przesiedlności adw okatów  w całej Polsce, upra­
szając o  najrychlejsze uregulow anie tej piekącej 
spraw y zgodnie z konstytucją Prezydju.m: dr Mo­
kry, mgr. Kaczkowska.

ROZW IĄZANIE r a d y  m . s o s n o w c a
Dnia 30 uh. m. rozw iązana została Rada m iej­

ska i magistrat Sosnow ca, znajdujące się w  rę ­
kach PPS. Jako pow ód tego kroku podają jłą  g o ­
spodarkę rozw iązanej Rady Kom isarzem  rządo­
wym  na m. Sosnow iec został m ianowany dotych­
czasow y inspektor i w iceprezydent m. D ąbrow a 
D órnicza, Kuźniak.

ECHA SPRAW Y GEN. ZAGÓRSKIEGO
„Gazeta W arszaw ska" donosi: W  dniu 29 ub. m, 

Gdbyia się przed sądem pow iatow ym  w Toruniu 
•^Uprawa przeciwko „Stowm Pomorskiemu" z powo 
** M m twaeządft w  ^ o i  yufcnt* —  w  trzecią roczni

cę zaginięcia gen. Zagórskiego — nekrologu i podo 
bżzmy „zagiintcnego bez w ieści". Prokurator doma­
ga?’ się surowego ukarania redaktora odipow.edzii„l 
nego „S łow a", p. Kanarowskiego, sad jednak do te 
go wniosku się nie przychylił i uwolnił oskarżonego 
od winy 1 kary, kosztami postępowań! a sądowego 
obciążając ,Karl> państwa,

SABOTAŻU I P A C Y F IK A C JA  W E  WSC1I. MAT.O- 
POLSCE

L w ow ska „Gazeta Poranna'* donosi, że policja 
przeprow adziła onegdaj szereg rew izyj w  L u bie­
niu W ielkim , obo-k L w ow a, oraz, że u m iejsco­
w ego księdza grecko- katolickiego Fabińskiego 
znaleziono dw a granaty ręczne i egzem plarz „Sur­
my". R ów nież u w ikarego grecko- katolickiego 
znaleziono materjnly, stw ierdzające jeg o  przyna­
leżność d o  Ukuaińskiej O rganizacji W ojskow ej 
Ks. Fabiński i jego  syn student oraz w ikary zo­
stali aresztowani.

Dalej „Gazeta Poranna" donosi, że pod zarzu­
tem podpalenia 7 stert zboża w W asylow ie, pow. 
Rawa Ruska, aresztow ano niejakiego Nazara Za­
jąca, członka UOW.. zajętego w m iejscow ej k oo ­
peratyw ie — jak twierdzi lo pismo — w związku 
z usilnwnneni podpaleniem domu T ow  Szkoły Lu­
dow ej na przedmieściu L w ow a A resztow ano pod 
zarzutem dokonania lej zbrodni Michała Pełeeha, 
studenta trzeciego roku filozofji

Przed sądem przysięgłych  w e L w ow ie  stanął 
H iyńko Twin z B eicjow a obok Stryja, oskarżony 
o  przynależność do Ukraińskiej Organizacji W o j­
skow ej, rozpow szechnianie nielegalnego w ydaw ­
nictwa „Surm y" oraz fotogra f ji studenta Lu-bowi- 
w icza, jednego ze sp raw ców  napadu rabunkow e­
g o  na listonosza pieniężnego przy ul. G ródeckiej, 
który został w  czasie pościgu zastrzelony Na za­
sadzie w erdyktu przysięgłych , trybunał skazał 
Tw dnn na 3 łata ciężkiego więzienia.

KOMENDANT U. o . w . — ZABITY PODCZAS 
POŚCIGU

Pirasa polska donosi ze Lwowa pod datą I bm.: 
W dinóu wczorajszym na zarządzenie władz prokura 
torskiich odbyb  się konfrontacja w Bóbrce Juliana 
Hołowińskiego krajowego komendanta UOW. are­
sztowanego pzred niedawnym ozasem. podejrzanego 
o przygotowaną; napadw na ambulans pocztow y pod

Bóbrką w  Upcs br„ ze- świadkami zajścia, względ­
nie osobami, mogącemi ustalić iden.tyczn-ość Holo- 
wiińskiego. W  diródze powrotnej z Bób-rki do stacji: 
kolejowej G łebow ce Hołowiński, korzystając z :hwi 
li zatrzymania się jednego z eskortujących go pot 
cjrunów, uderzeniem pięści powalił drugiego u slo - 
wal zbiec. W  pogoń puścił się pozostały posteiam 
kowy i dał za uciekającym 6 strzałów, z których 
jeden, trafiając Hołowińskiego w głowę, położył go 
trupem na miejscu. Ciało zabezp eczono dn d\>po 
zycji komisji sądowej.

C IE K A W Y  PROCES O PO DPALENIE 
Onegdaj toczył się przed trybunałem przysię­

g łych  w  Przem yślu proces o  zbrodnię podpaleni* 
przeciw ko trzem oskarżonym , a to Janow i Kucha 
reczce, Janow i W ow kow i i E ljaszow i lłartfcldo- 
wi ze Szcehyń obok P rzem yśli. Ciekawym w tym 
pioeesie by ło  lo, ż e . w szyscy oskarżeni na policji 
przyznali się d o  zarzucanych im czynów , zaś W 
śledztwie przyznanie odw ołali tw ierdząc że na p® 
slc-runku policji w Medyce w ym uszono na nich 
pi z} znanie, biciem. Pytany na tę okoliczność w y­
w iadow ca, który przeprow adzał dochodzenia po­
licyjne. prosił o  zwolnienie go  z odpowiedzi na to 
pytanie... Na podstaw ie werdyklu przysięgłych 
Kuchareczko został zas.idzo-iy na 1 ‘ pól roku cięż 
kiego więzienia, zaś dalsi oskarżeni zostali uw ol­
nieni Kiioliarcczkę i Hartfelda bronił dr A. Frim, 
W ow ka, dr. A. Schachfer.

600 ZŁ ZA OBRAZĘ SĘDZIEGO
Z Katowic cc noszą: Odbyta się tu niedawno roz­

prawa przeciwko żo-ni-e adwokata Zawistnego, 
oskarżonej o cpór stawiani komornikoyvi przy jego 
.•zyimościacn urzędowych. Sąd skazał wówczas 
p. Zawilską r.r 400 złotych grzywiny. W  imieniu 
swej żony wniósł zażalenie do mini.Siteriuim sprawie­
dliwości adwokat ZawiJski. obrażaiąic w skardze 
swej sędziego dira Pisarka. Z kolei dr. Pisarek skar 
żył adiuokaU Zaw.ilsikiego sprawa jego znalazła 
się na wokandzie sadu grodzkiego. Sąd skazał 
adwokata Za Bilskiego na 600 złotych kary. ewen­
tualnie dwa rn-esiące w.ięziiet»ia. Z powodu n.skiego 
wymiaru kary prokurator zgłosił apelację.

SENSACTJNE SAM OBÓJSTW O INŻYNIERA 
W  POZNANIU

Przed kilkunastu dniami, jak już donosiliśmy w y­
wołało w Poznaniu wielką sensację sprytne oszw 
stwo popełnione w ten sposób, że na podstawie 
sfałszowanych dokumentów sądu katowkfkii-ego w y­
łudzono w- sądzie powiatowym w Poznaniu 150 ty­
sięcy złotych z dc-por/ytu browaru arcyiksiążęcege 
w Żywcu.

O-beciri: e okazuje się, że w  sprawę tę wmieszany 
byt znany w 'Poznaniu inżynier Grzegorz Bogda­
nów. który w  parę dni po wykryciu osizustwa ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru na jed­
li v m z cmentarzy po-znańskioh.

Związek między oszustwem '■ samobójstwem 
stwierdzono a ten sposób, że adw. Zahiradmiik, który 
by! niunbwoiinjjm pośrednikiem w tej nieuczciwej 
transakcy. poznał w fotografii sam obójcy człowieka, 
który ię sprawę u niego zalatwliąf.

Areszt rwano w związku z tern jedm-ego z nnzędni 
ków  kasy w Poznaniu.

STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA W  OGNIU
Z Bydgoszczy donoszą: W e wsi Górki pod Dział 

dowe-m wybuchł olbrzymi pożar. Płomienie ogarnę 
ty 8 gospodarstw. Pastwą padto 6 dom ów mieszkał 
nych, kilkanaście stodół ze zbożem, kilkadziesiąt 
budynków folwarcznych, maszyny oraz inwentarz 
martu-y i żyw y. W  płomieniach zginął 3-letnd syn 
jedinegc z pogorzelców , rolnika Platy. Szkody wyrzą 
dzonc przez pożar sięgają około 400 tysięcy zło­
tych. Przyczyn pożaru dotychczas nie ustałono

l""ll!L_
III

Piątek, 3 października,
Kraków (313) 11*40: Przegląd prasy (PAT). 11*58: 

Sygnał czasu. Hejnał. 12*10: Gramofon. 13: Komun, 
meteor. 15*15: Konmifn. gosp. 16*15: Gramofon 17‘3b: 
Odczyt p. t. „W ędrów ki ryb" — wygł. prof. Dr. M. 
Sicdicck''. 18. Koncert mandolin — A  Szc-zegłowa 
19: Rozmaitości Komun. 19‘20: „Skrzynka poczt*. — 
inż. Broiwewsk.i. 19*45; Skrzynka roln. 20: Dziennik 
prasowy. 20 'i5: Koncert symfon. FHharmonji warsz. 
(Chopin. Szymanowski. Paderewski). Feljet C.Pre 
mjera w teanze" — M. Maszyński). Komun.

W arszawa (1 4 )l‘7j Łódź (233*8) 18, 20*15: Mu*.
Katowice 1^8*7). 1205: Gramofon. 13: Komun, me 

teor. 16: Komun. gosp. 16*35: Gramofon. 17*35: Od 
cz.yt (p. Kraków). 18: Koncert. 19: Odcinek powieści. 
19*15: Rozma tcści. 19*30: Odczyt. 20: Komun 20*15. 
Koncert -i felję'on (p. Kraków). 22‘ 15: KPtnun. m ę«or . 
23: Skrzynka poczt., franc.

Lwów (385*0. 11*40— 24: p. Kraków.
Wiedeń (5*63). 15*20. 17*30 1 9*30. 20*30: Muz.
Budapeszt (s50*5). 12*05: 17*40: Małł 1 »*»  Oeera.
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Zadania społeczeństw a
wobec dziecka i młodzieży

Wiek dwudziesty rozpoczął się pod znakiem 
żywego zainteresowania społeczeństw kultu* 
ralnyeli dla opieki nad dzieckiem i jego wycho 
wania- Epoka powojenna znacznie wzmogła to 
70 interesowanie, albowiem przyczyniła się do 
tego konieczność zajęcia się losem młodego 
pokolenia. T przed wojną światową były dzieci 
głodne, fizycznie i umysłowo niedorozwinięte* 
opus/czone i występne, ale nie było to zjawi* 
sko masowe. Społeczeństwa europejskie żyły  
we względnym dobrobycie i mogły Spokojnie 
i bez większego wysiłku zająć się terni dzieć­
mi. Zagadnienia śmiertelności dzieci, bezdom­
ności, opuszczenia i występności wystąpiły po 
wojnie o wiele jaskrawiej i liczniej. Zbiedniałe 
społeczeństwa powojenne musiały się w inte* 
resie przyszłości swojej zająć temi zagdnienia- 
mi o wiele intenzywniej, niż przedtem. W  ca­
łym cywilizowanym świecie rozbrzmiało gło­
śne hasło „ Rutujmy dzieci!"  a problemy opie 
ki „połecznej nad dziećmi i młodzieżą zajęły 
umysły nietylko fachowych pedagogów, lecz 
także mężów' stanu, społeczników, uczonych- 
rodziców ■ samej młocU-cży, stając się próbce 
mami wybitnie rriećzynarodowemi, ogYnolucz 
fciertr.

W  r. 1920 i o wstaje w Genewie Mi tdzynaro- 
dowy Związek Pom ocy Dzieciom, działający 
w kierunku niesienia pomocy dzieciom wszyst* 
kich narodów i krajów w imię międzynarodo­
wej solidarności. Rada Generalna tego Związ­
ku uchwaliła w lutym 1923 r- t. zw. Deklaracje 
Praw Dziecka . która stała się odtąd wytyczną 
dla wszelkiej pracy opiekuńczej. Program, na 
kreślony w tej Deklaracji obejmuje najważniej 
sze dziedziny opieki społecznej nad dzieckiem; 
Jego. realizacja potrwać musi długie lata.

Zadania opieki społecznej są natury mate­
rialnej i duchowej.

Zadania materjalne stać muszą wszędzie na 
pierwszem miejscu, albowiem chodzi tu o co­
dzienne warunki życia młodzieży, od których- 
to warunków zależy jej rozwój fizyczny, umy­
słowy  i moralny.

Należy tu przedew-szystkiem zagadnienie 
mieszkaniowe. Warunki mieszkaniowe, zwła­
szcza no wielkich miastach, są tego rodzaju, 
że wredle oficjalnej statystyki polskiej z r. 1927 
60 procent dzieci dotkniętych jest powiększe­
niem gruczołów chłonnych, 6 procent dzieci we 
wieku szkolnym cierpi na gruźlicę czynną. 20 
procent dzieci jest do niej wybitnie skłonnych- 
Od warunków mieszkaniowych zależy cały 
rozw ój fizyczny  dziecka, objawiający się na 
zewnątrz we wrzroście i wadze organizmu, oraz 
wrażliwości na choroby. Śmiertelność dzieci 
stoi w odwrotnym stosunku do ilości zajmowa 
nych ubikacyj. Ale i rozwój duchowy nie może 
odbywać się tam, gdzie dziecko nie ma wła­
snego kata do nauki czy lektury, nie ma moż­
liwości skupienia się i odpoczynku w samotno­
ści i ciszy i zniechęcone ciasnotą i niewygodą 
ivcia domowego, ucieka na ubeo. . Die Jueend 
tiłlfc steht und tullt mit der W ohnungsfiirsor 

—  nowiada jeden ze socjologów niemiec­
kich. Dlatego we Wiedniu i innych miastach 
państw zachodmch akcja budowy mieszkań 
stanowi najważniejszy dział na szeroką skalę 
zakrofonej opieki rad dzieckiem. Jednym ze 
Irodków dla ulżenia doli młodzieży, żyjącej w 
przykrych warunkach mieszkaniowych, jest 
zakładanie \wietlic m łodzieży f ochronek dzień 
nych i póldziennych dla dzieci. Na tern polu 
prym wiodą miasta amerykańskie, posiadające 
wiotką ilość tzw. Klubów młodzieży-

Drugiem zadaniem opieki materialnej jest 
Bależyte odżywienie i odzienie m}odzieży. W  
tym kierunku pracują liczne komitety rodzicie* 
skie przy szkołach oraz instytucje dobroczyn 
■ości publicznej.

Trzeciem znaniem tej dziedziny jest opieka 
nad zdrowotnością młodzieży. Akcja zapobie­
gawcza  ma na celu zapobieganie wszelkim 
schorzeniom organizmu, akcja lecznicza lecze­
nie dzieci chorych. Coraz powszechniej przyj­
muje się instytucja lekarzy i higienistek szkol­
nych, coraz lepiej rozumieją szerokie kola ro­
dziców wartość kolonij leczniczych i w ypo­
czynkowych, półkolonii wakacyjnych i domów  
w ychowaw czo-teczniczych. coraz troskliwszą 

opieką otacza się i młodzież pozaszkolną w 
poradniach i przychodniach przeciwgruźliczych  
i stacjach przeciwalkoholowych. Dużo jednak 
w tej dziedzinie pozostaje do zrobienia.

A teraz równie ważna dziedzina opieki du­
chowej, którą możnaby rozdzielić na dziedzinę 
opU-ki kulturalnej i opieki moralnej-

Opieka kulturalna ma na celu zabezpiecze­
nie udziału w kulturze każdemu dziecku. Stąd 
dążenie do stworzenia takiego systemu szkol­
nego, któryby umożliwiał każdemu dziecku 
kształcenie się wedle jego uzdolnień, niezależ­
nie od warunków materjalnych. Dalecy jeszcze 
jesteśmy od takiego stanu rzeczy. Jeszcze ty­
siące dzieci rezygnować musi z nauki i wiedzy. 
Na razie jednak chodzi o opiekę nad temi rze 
szami młodzieży, które wychodzą ze szkoły 
powszechnej wprost w życie. Dokształcanie 
tej młodzieży jest ważnem zadaniem społecz 
nem, speinianem przez kursy i szkoły doksztal 
cające, przez popieranie ruchu samokształce­
niowego młodzieży, zakładanie czytelń i bibłjo 
tek. scen amatorskich zespołów śpiewaczych  
i muzycznych, organizow ani cyklów odczy­
tów i wykładów  iv -ama< h uniwersytetów lu­
dowych  itp. Jest to ogromna dziedzina oświa­
ty pozaszkolnej, tak pielęgnowana w krajach 
zachodnich, u nas niestety jeszc7e niedocenia­
na przez samo społeczeństwo, zdana zwyczaj 
nie na inicjatywę prywatną społecznie myślą­
cych jednostek i nielicznych organizacyj. Sku 
pienie poszczególnych wys;łków' i ześrodkowa 
nie całej pracy organizacyjnej w Domuch Mło 
dzieży  w-ydaje się pożytecznem wyjściem z o- 
becnego chaosu poczynań-

Do opieki kulturalnej należy także ochrona 
pracy dzieci i młodocianych. Ustawodawstwo 
nasze zabrania w myśl uchwał międzynarodo­
wych zatrudniać w przemyśle ’ rzemiośle dzie 
ci poniżej lat 15. A jednak pracuje dość dziec) 
we wieku poniżei lat 15 w drobnych warszta­
tach szewskich, krawieckich, stolarskich i in­
nych, w sklepach jako chłopcy i dziewczęta 
..do posyłek** lub „do nauki", w domach „do 
dzieci" itd. A dzieci powyżej lat 15. których 
pracę wykorzystuje się w sposób wielce niee­
tyczny, są przecież w niebezpiecznym wieku 
rozwojowym! Statystyka liczy około 40.000 

, . :orlvcf, ^jętych we fabrykach, a około
150,000 w rzemiośle, rolnictwie i gospodar­
stwie doimwem. Przeciw więc wyzyskowi 
zdrowia i sił tej młodzieży musi społeczeństwo 
m ehronić i nią się opiekować.

Druga dziedzina opieki duchowej, moralna, 
coraz więcej wymaga dzisiaj czujności ze stro 
ny społeczeństwa. Dość wiele mówi się dzisiaj 
i pisze o zepsuciu młodzieży współczesnej, co­
raz więcej wypadków występności młodzieży 
notują kroniki sądowe. Niełatwo jest sparaliżo 
wać wnłvwy epoki powoiennej na młodych, 
tembardziej, że czynnik tak ważny, jak rodzi­
na. zawodzi coraz częściej- Stale wzrastająca 
fala rozwodów, pozostawiająca za sobą znacz­
ną liczbę tzw. sierót rozwodowych, równie 
rosnąca liczba małżeństw tzw. dzikich (na wia 
re). z których pochodzą ciągle jeszcze pod pre 
"Jerzem opinji stojące dzieci „nieślubne**, wre­
szcie znaczna liczba sierót wojennych — przy* 
czimiaią r;e oczywiście do pogorszę"’"  sytua­
cji i utrudnienia odnośnych zabiegów społe

czeiisiwa. Zabiegi te mają bądźto charakter za  
pobiegawczy, bądźto leczniczy.

Do zapobiegawczych można zaliczyć np. cen 
zurę książek, filmów, teatru, dozór nad Ulicą, 
wa ke z pornografią i zbrodniczością itp. Są to 
jednak środki połowiczne o znikomej skutecz­
ności- O wiele skuteczniejsze są oczywiście tt 
zabiegi, których celem jest stworzenie dla mir 
dzieży odpowiednich warunków bytowania, ta 
warzyskości, godziwej rozrywki, sportu itp. 
Wspomniane już .,świetlice" i „D om y młodiia 
źy " , oraz zakładane obecnie we wielkich mia­
stach zachodu „poradnie dla młodzieży ‘ sę 
środKami odpowiedniemi dla osiągnięcia tyci* 
celów. Zabiegi lecznicze mają na celu poprawę 
młodzieży, która znajduje się na drodze wy­
stępku i zaniedbania moralnego. Do niedawnr. 
karano przestępstwa młodocianych na równi z 
przestępstwami dorosłych.
(niejednokrotnie niestety jeszcze ciągle się tak 
karze —  nawet w szkole!). Dzisiaj zwycięż? 
przekonanie, że dla młodocianych należy two­
rzyć snecialnc sądy dla nieletnich, mające na 
celu nie karanie młodych przestępców, lecz 
ratowanie :ch dla społeczeństwa i zaopiekowa 
nie się niemi- I zagranicą i u nas sądy takie 
już istnieją i działają. Społeczeństwo jednak za 
mało jeszcze ma zrozumienia dla spraw prze­
stępczości i zaniedbania moralnego młodocia­
nych Skutek tego taki. że tysiące młodocia­
nych majduje się po więzieniach i domach *,po 
nT w j ‘ (!) tysiące pasożytuje i kroczy dalej 
drogą występku po wyjściu z więzienia,' pomna 
żając kadry niezadowolonych rozbitków. Że 
średniowieczną mądrością kar i więzień należy 
raz złamać i zacząć stosować środki bardziej 
współczesne: odpow'ednie prawodawstwo dla 
nieletnich patronaty- dla młodocianych, domy 
wychowawcze, oniehę społeczną nad samotne- 
mi dziewczętami itp.

Specjanlą domenę działalności opiekuńczej 
srołec ońsrwa. którą stosunkowo najintenzyw- 
niej zajmują sie organizacje społeczne, iest

fekn m d sierotami Dwie drogi otwierają się 
dla tek akc.ii opiekuńczej: jedna, to wychowy- 
wanie sierót w pojedyńczych rodzinach, druga 
-o um!»szczanie ich w specjalnych zakładach 
opiekuńczych  Oba środki opieki mają swoich 
zwolenników przeciwników W  ostatnich cza 
sach zdobyw; sobie cara- więcej autorytetu i 
zastosowania system  wychowania grupowego 

w zakładach opiekuńczych system Dorzucający 
przeżytą metodę wychowania koszarowego, po 
kutuiącego niestety jeszc-e we wielu zakła­
dach. a wprowadzający atmosferę życia ro­
dzinnego, tak potrzebna dla rozwoju dodatnich 
strnr charakteu i: 'ecl.n

Specjalnej opieki społecznej wymagają też 
dzieci anormalne: dzieci upośledzone cieleśnie. 
(niew;dome. głuche głuchonieme, głuchociem- 

ne, ułomne), jakoteż umysłowo (niedorozwinię 
te, zidiociałe. zboczone). Opieka nad takiemi 
dziećmi jest u nas dopiero w zaczątkach. Za 
małe jest przedewszytkiem zrozumienie dla sa­
mej rzeczy w społeczeństwie, za mało też ma­
my zakład,J,w dla tej kaiegorji dzieci. Zaledwie 
1ń procent do 2ó procent ogólnej liczby takich 
dzieci obejmuje opieka fachowa. Reszta m ar  
nieje i staje się ciężarem społeczeństwa.

Jeśli do powyższych zadań dodamy jeszcze 
kwestję żłóbków dla niemowląt oraz opieki 

j nad matka i macierzyństwem  („Krople Mleka***
; Poradnie dla Matek, Domy dla rodzącycn itp.), 

to otrzymamy w ogólnym zarysie program  
opieki społecznej nad dzieckiem i młodzieżą- 
Program ooszerny, przekraczający siły jedne­
go pokolenia "i# c ? ln y  na lata całe twórczej, 
ofiarnej pracy społeczeństw i jednostek. Jak w 
każdej akcji, tak i w tej wielką wagę odgrywa 
propaganda idei wśród najszerszych  warstw 
społecznych. Za mało jest urządzać raz ro­
ku i to dość szablonowo i urzędowo ,Tydzień  
Dziecka“ Słusznie pisze znany działacz w tej 
dziedzbue prof. Dr- Michałowicz: ..Przestańmy 
już raz deklamować o przyszłości narodu^.



w cjuoOtit ‘l. i93U bit. 1.1

Łwriyłmy i my do książek, które uczą, jak go 
tow ać ię przyszłość. Załóżmy zwykłe kota sa­
mokształcenia sie dlc działaczy na polu opieki 
*0d dziećmi Stwórzmy teren, na którym star- 
*1 i młodsi panowie starsze i młodsze panie, 
prezesi i prezeski mieliby możność zastanowić 
*»e Bad tern, co robić i jak robić na polu opię­
l i  nad dzieckiem, a nie powtarzać w kółko, że 
IzŃecko, to przyszłość narodu..." mi.

O ZAGADNIENIACH OPIEKI NAD DZIECKIEM. 
Wratnują czasopisma: „Opieka nad Dzieckiem", m-le
*kyv .Jk. Wydawany przez Polski Komitet Opieki nad 
Dziecfciieni Warsza-wa, Jasna 11 (rocznie zł. 20), *— 
„Przegląd Społeczny", miesięczinak w ydawany przez 
ZwStęzek T-ow. Opiieiki tiad Sierotami Zyd. Rzeczy po 
Spaltoj Polskiej, Lw ów , ul. Miidkilewicza 4 (rocznie 
<*. 12). 4 ) o > Kind", inłiesiięczniik, organ żydowski 
Ceafcr. Ckrg. Opieka nad Dz ećmi Zyd., W arszawa, 
Jfctwutópki 30. m. 15 (rocznie zł. 5). „Unzer Kind", mie 
®ięazM*c żydowski, organ Związku Tow . Opięto! nad 
Sterolami Ż yd . W arszawa, ul. Przechodnia 5. (rocz 
«*e z i  9). — Organ oficjalny Mónllslerslwa Pracy i 
Opieki Społecznej „Praca i Opieka Społeczna", War 
saawa. Z zagranicznych najbardziej iiiiteresującern 
iest czasop«sir„i, szwa carskie „P ro Jut eotuti", Zn 
ryoh (w jęz. wemieckńn, francuskim i włoskimi. — 
W ydaw nictw o Wydz-ialu Opieki nad Dz-ećm. i Mło 
dzielą Min. PTacy i Opieki Spoi. p. t. , .Opieka nad 
macierzyństwem, dziećmi i młodzieżą". W y dawni 
wtwo Zbiorowe Polsk. Kom. Opieki nad Dziieck. p. 
n<! Zagadnienia Opieki nad Macierzyństwem. Dzie 
ćmi I Młodzieżą w Polsce" — poszczególne brosza 
fy  i  książki z różnych dziedzin pracy opiekuńczej.

Pożyteczna książka
Porównaniu z innymi krajam i kulturalnymi 

* rj Lar.a * zakresu sztuki plastycznej jest w Pol-
k ilto C U fea wspom nieć, że pom inąwszy
kilka przestarzałych i w yczerpanych w handlu 
podręczników  do h.istorj.i sztuki, nie posiadamy d o ­
tąd w naszej literat irze zw i. z k - o  podręczniku 
z dziedziny sly lów  hislorvcziiyrfi mimo, że nauka 
o stylach stanowi w ażny' przedmiot egzam inów  
nauczycielskich i wchodzi w zakres nauki w szko­
łach zaw odow ych i ogólnokształcących.

tę  d lok liw ą lukę w ypełni wydana niedaw no we 
Lw ow ie książką zasłużonego kustosza m iejskie­
g o  Muzeum przem ysłu artystycznego p Henryka 
Cieśli pt. „H .story czne style” .

Książka la, napisana barw nie, zw ięźle i zajm u­
jąco, uwzględnia w kró kim i rzeczow ym  zarysie 
treść bardzo bogatą i podaje najw ażniejsze .w ia­
dom ości z tej dziedziny, konieczne dla każdego 
człowieka kulturalnego. 1 »

Treść książki obejm uje g łów n e style h istorycz­
ne po dzień dzisiejszy, ich tło kulturalne, konstru­
kcje architektoniczne, ornamentykę, stolarstw o, 
ceramikę, tkactw o oraz w pływ y  na epoki nastę­
pne.

tego dołączony jest alfabetyczny słowniczek 
w yrazów  obcych i technicznych, który w yjaśnia 

. ternłinów fachow ych  odnoszących się do 
lj  . lin y  sztuk plastycznych Książka zawiera też 
ora Paci e 240 okazów  architektury, ornamentyki 
w p j r * 081’ 'v  *em okazów  znajdujących się

WzzlwlemP wia si  ̂ bardzo korzystnie i pod
b ^ ^ rz u tu  6tyCZnym DrUk’ okładka i rysunki

c f a o ^ o ^ s ł e ^ n r ^  UjęCiu oryginalnem  podaje fa- 
sóh m iacje, które w yrażone są w  spo
da pa, '  • i Popularny. Podręcznik ten posia-

,iez wy s°k ie  w alory  pedagogiczno- dyda- 
iKJWtri'** w  nauce szkolnej nieocenione

• nauczyc ie low i rysunku i T ob ó ł ręcznych 
j  i ez nauczycielow i h istorji Zw łaszcza ci osta- 

^  książce wybitną pom oc w  ujęciu 
8 • WazneS °  działu h istorji kultury i uprzy­

stępnieniu tych w iadom ości m łodzieży
^  w szystkich w alorach  posiada to  wy- 

^ k  - 1 Wo rów nież i tę zaletę, że jesf tanie i wsku-
i.„ , f® °  Przystępne szerszym  i mniej zamożnym
kołom  czytelników . A . B.

- - - O

Iłowe wydawnictwa
1. Oleska Pad macierzyństwem, dziećmi i młodzie 
^  KzeczypospoUtej Polskiej — dzieło zbiorowe 

ydane prze* Komitet Połs-ki M iędzynarodowego 
Oip ełri nad Dzieckiem, W arszawa 1928,

. 449, zł. 10. Dzieło pow yższe zawilera na 38 stro 
“ ■oh ogólny przegląd działalności rządu ; społeczeń 
sowa w dziedzinie opceki społecznej w Polsce,, na 

9**J«e na 313 stronach do-kladny wykaz zakładów 
°WckiićczycB dla dziieci i m łodzieży w  poszczegó!

wojew ództw ach 1 miejscowościach, z liczriemi 
‘tostracfaigi OTa/z 64 stron ustawodawstwa rozporzą 
®**h, am n.itt.yj i okókaków z dane] dziedziny, wre

szóic resu.ne w  językiu francuskim. Dz e ło posiada 
niezmierną wartość dla .każdego, kto chce zorjento 
wać ssę .szczegółowiej w zakres/c opiek, społecznej 
■w Polsce. Niezbędncm jesz ono dla wszciik ego rodzą 
ju zakładów w ychow aw czych, komisyj I komitetów 
oraz dla poszczególnych działaczy społecznych i bi 
Miioiek szkolni cli.

2. Higiena wychowanie, zbiór odczytów, wyda 
ny przez W ju z a l Opiek; nad Dziećmi , młod-z eżą 
Ministerstwa Pracy i Opóeki Spcł., W arszawa 1927, 
stir. S4, z.l. 2.

Książka zawiera następujące prace: Dr. W . Sze 
najch: O popularyzacji wiadomości higieniczno— w y 
chow aw czych. Di. J. Korczak: W iosna i dziecko,
Prof. Dr. M. M ichałowicz: Powietrze, słońce i woda 
w życiu dziecka, Dyr. Kaz. Kulwieć: Rola przyrody 
w życiu dziecka, Prof. A. Janowski: W ycieczki kra 
joznawcz-e, ich znaczenie i organizacja. Pułk. Dr.. W . 
Osi.iólski: Zabawy ruchowe i sportowe, Dr. T. Ko 
peć: Kolonje i uzdrowiska. Książka powili na znaleźć 
się w każde-' hibłjo-tsce nauczycielskiej i dać po bud 
kę do odpowiednich w ykładów i pogadanek na kon 
f er enc i a c.h ro d'7;;cil,eIsk ich.

3. Mar ja W erycho— Radziw ilłowiczow a: Zarys w y 
chowania przedszkolnego. Nalkł. Polskiego Komitetu 
Opieki nad Dz-lecklem. W arszawa, 1930, zł. 1*75. — 
Broszurka p-owjższa kreśl! pokróti.ę historie przed 
szkoła, statystykę przedszkoli w Pollsoe, urządzenia 
nowocz.esciegr przedszkola, zajęcia i zatrudnienia 
dzieci, rodzaje zajęć, podając wkońcu zarządzę mię 
Min. W. R. i O. P. z. 30 czerw ca 1929 o państw-o 
wych semómicjach ochroniarskich. Kilkanaście ilu 
stracyj ożywia w yw ody autorki, znanej ze swyah 
licznych pra,. na terenie wychowania przcdsekol 
nego.

4. Dr. Henryk Ormian: Niektóre problemy metodo 
logiczne psychologii młodzieży, bódź 1930 Odb.tka 
ze Sprawozd. CiiJBti. Zleńsk. 1929/30. (Łódź. Piranio, w li 
cza 6). Na pcdstaw-ie źródeł naukow,ych omawia au 
i,or w sposób rzeczow y a przystępny metody, j^kie 
mi psycholog I pedagog mogą badać stinkfurę psy 
cliiczną młodzieży, której poznanie tak wnżticm jest 
d(a racjonalnego ustosunkowania siej n.aucz.yoleIa i 
w ychow aw cy do młodych. Szczegółów .ej zajimr.iiie 
się aiuioir problemami życia spolejzncgo. pamiętnika 
mi młodocianych i badaniami statyslycziicin;. Roz 
prawkę przeć/y ta z pożytkiem nietylko „fachow y"

pedagog, iecz także rodzice i wychowa w cy. Znak# 
mite ujęcie przedmiot ii. cenne a liczne w skat ó w k b" 
Wiograficzne • nowe myśli,- rzucone przez autor* 
zapewniają rozprawce znaczenie ważnego przyczyń 
ku do nauk!, o młodzieży w p-atniioiurtMwic pedag# 
g-i-cznem połsk em.

Czasopisma
1. Opieka nad Dzieckiem, mfiesięcznA, W arszaw*, 

Jasna 11. rocznic ał. 20. Nr. 7: Ruch boiskowy W
Stancah Zjednoczonych Ameryki. O p o k i nad matką 
bezdomną lej dzieckiem, Zakład T. O. M. w Jcfeśnł, 

«Z Tygodnia Dziecka, Konkurs rysunków dziecięcy-t 
w  W arszaw ę, Kronika zagraniczną. Przegląd prasf 
krajowej i i.

2. Unzer Kind, mles. żyd. W arszawa, Przechodni* 
1. 5 Nr. 7/8: Nowe metody pracy społecznej, W ych# 
waiwca jako sędzia. Kształcenie zawodowe u nar# 
dów  świata, a u Żydów ; Domy sierót I sądy dla niio 
letnicih; Lalka u dziecka w wieku przedszkolnym I 
w. i. Przegląd- Nowe wychowanie w litciralurz# 
śwfątowej. Sprawozdania.

„P R ZE G L Ą D  SPO ŁE CZN Y" Nr 8/9; Art wstę­
pny „N ic rezygnacja, ale w alka o lepsze jutro** 
naw ołuje d o  energicznej pracy w  dziedzinie ży ­
dow skiej opieki społecznej, Dr. L. Blaustein kreśli 
„K ilka uwag o lenistw ie", Dr. Maks Schaff op o­
wiada „Z  dośw iadczeń opiekuna społecznego" dan­
tejskie w prost sceny z u licy  w ielkom iejskiej, L. 
Tasz rozw aża system sam orządow y w zakładach 
w ychow aw czych , Dr. J. Tw erski da je  obrazek ■ 
zakładu w ychow aw czego w  Otwocku, przezna­
czonego dla um ysłow o lub moralnie upośledzo­
nych dzieci żyd , W . Safir zdaje sprawę z odbyte­
go z końccin lala lir. Kursu dokształcającego dla 
w ych ow aw ców  w  Berlinie. W  ocenach znajdujeimy 
om ów ienie książki „Technik der Erziehurog" wyd. 
przez Dr. Z ofję  Lnzarsfcld, pióra p. Dr. A . B ros- 
sow ej, oraz Jclcńskiej ..Sztuki w ychow ania ' p ió ­
ra L. Schnchnera. Kończą zeszyt spraw ozdania 
z centrali krakow skiej i pińskiej. Bogata zawsze 
i zajmująca treść czyni to pismo nader interesują­
co m dla każdego społecznika, w ychow a .vcy, w o g ó - 
ie każdego zainteresow anego społecznie. — Red. 
i Adin. L w ów , M ickiewicza 4, kwart. zł. 3.

Zakończenie „Dom n i Szkoły",

AJ. KANFF.R

Zona genialnego człowieka
Zclia ; ircfre ewna Tołstoj

(DoKonczenie).
TOŁSTOJ S lA J E  SIE ZNOWU PIELGRZYMEM

Ale pi. K t o  na stu I a ta oh niezamąconego s.zczę- 
śoi,a zaczyna :sę w życia Tołstoja nowa — rewoln 
cja. Zlawiia s.e o,n,a — ja>k już słyszeliśmy, — co 
pewien czasoikres. Z początto, żywóolowy strach 
przed śmiercią. W łaściwie ten straoh nigdy Tołsto­
ja nie odstępował, stale nią towarzys*zyl. W pierw­
szych latamh małżeństw., uśpła g-o żona, a potem 
szczebiot diz tci. Ale już w- roto 1869 wyjeżdża T oł­
stoj z d-u-miu aby w guberni}]' Pcn-za zakupić jakieś 
dobro. Zatrzymuje słę po drodze w mtejscowośo; 
A-samas, by tam przemouo-wać. W  nocy nawiedza 
g,o śmierć, a ta wizja śmierci musiała być straszli­
wa, graniczącą wprost z obłędem. Piętnaście lat 
później pisze jeszcze Tołstoj na tle tej swojej w zj-: 
„Pamiętnik wariata", krótki szkic, przepojony pa­
nicznym straebem przed śmiercią. A potem w roku 
1873 na-prawdę śmierć zapukała do iego rodzny. 
albowiem dnia 9 listopada tego roku umiera młody 
jego synek. Petja. W przeć.ągu dalszych dwóch la-t 
ina Tołstoj w najbllźsizem swojem otoczeniu 'eszcze 
cztery wypadki śmierci.

Tołstoij szuka rltumto we fi.lo-z.ofjn Schoipeuliauera. 
ale ta mu ulgi nie przynosi. Na offlczu jego szczę­
ścia zjawiły silę piierws>ze zmarszczki, które z dnia 
n,a dz-ień się pogłębiają. T w órczość przestaje być 
źródłem rozkoszy, bo Tołstoj wciąż się pyia, czy 
sława może być barjerą przecówiko śmnerc-'. §*w'Iat 
usuwa im- snę z pod nóg. -wciąż w«dza przed sobą 
olbrzymi znak zapytania: dlaczego? i poco?

Tołstoj sta jo  się piiełgrzymem po olbrzymiej Ro- 
sjii, wędiruije od klasztoru do klasztoru i świlętych 
starców pyta snę o prawdę I cei życia. A!-e odpowie­
dzi, które otrzym ywał, me zadawalają go. Zaczyna 
znowu długie rozm ow y z chłopami, którzy umierają 
tak spokojnie, wcale się przeni-wlko śmierci nie bun­
tując. Zdaje mu się, że tikwi w tern jakrS praj eczna 
mądrość, która uczy człowieka zgody ze śmiercią. 
Nie odnajduje jednakowoż* w tych prostych ludziach 
tej świętej c iS 2y , a widzi raczej rezygnacje, która 
niespokojnemu jego duchowi, dążącemu za każdą 
cenę do absolutnej prawdy, nie odpowiada Staje 
się w ów czas Tcłs-to] reformatorem reliigji i wraca 
swą tęsknotą do pna— chrzoś.iijaństwa. odrzucając

o-tecue jego fermy. Proszę sięgnąć po pierwszy do* 
kumem z oikiesu przełomu, pn „Spow iedź", którą 
Tołisto-j napisał w lipcu roku 1878. Czytamy w niej: 
W  jaki sposób się uratuję? Czuję, że zóemia mi się 
z pod nóg usuwa. Żyję i umieram. Kocham życie i 
lękam się śmierci, — w jakii sposób sie uratuję?" 
Ale to pierw*- ne chrześcijaństwo, w szacie, którą 
mu nadał Tofotc-j, n-lc ma właściwie nic wspóLr ego 
z JirześcijańSiwcm histert czu-em. Była to próba u* 
nicesitwiieuia sw ego intcIJekitu, d-ro-gą uproszczenia 
problemów. Vv’ rzcczyw istoś i Tołstoj stara się daJ- 
sz-e siwołe życie oprzeć na wyżynie stoego sumię- 
nia. Człowiek — zdaniem Tołstoja — odpowiedzial­
ny jest nietyiko za swoje życi-e, ale za każdą krzy­
wdę człowieka juko takiego. Wsizelkie próby uchjr- 
lemca się od iej odpo-wiedaiaLn-cści. zrzucenia jej ną- 
anonimowe, ale przemożne siły społeczne, są tylko 
sprytnym wybiegiem hidzKegc egoizmu. ReTgia 
Tołstoj® v ytc.sła z podłoża jlietyLko lęku przed 
śmierć.ą. była n.etylho metafizyczną odpowiedz'a na 
pytanie, czy l  naszą śmiercią kończy sie nasza egzy 
stoncja. ule opłcra się o-na na zrębach przewrażli- 
weg-o pc-cziuc.j odp-ow.ócdzrilncści. — A Tołstoj nie 
mógł stanać w połowie drogi i musiał ze sw y .b  za­
łożeń wyciągnąć jak n-ajradykałnlejszc ken^zkwen­
cie. Przekres-a v ęc dotychczasowe swoje życiflj 
które oparte n,a kłamstwie ob łu d Ę . straciło wszel 
ką rację. Gdyby T łtto j był wolnym człowiek em. 
mógłby był zostać świiętym starcem, w yrzec się 
wszelkiego majątku, wziąć kij żebraczy do ręki, wę 
dr o w ać z nre.sca na mle;s,.e. Tołstoj zdawał sobie 
z tego sprawę chciał kilkcik rot nie uciec z dor.iu, ale 
poiwstirzymaly go żona i dzieąi. których nf.c mógł po­
rzucić.

t
CZY W  NASZYCH CZASACH ISTNIEĆ MOŻE 

ŚW IĘTY?
Tołstoj chciał zostać świętym naszych czasów, a 

tragizm jego polega r.a tern. że n-asze uzasy n e  u- 
zuawaią świętości. Dawniej święty mógł stanąć na 
rubieży swei epoki. mógł wyzwolić się z ram cza­
sów i przestrzeni i żyć tylko obłedniie wzniosłą swe-* 
ją mus ją. Dzis-.a' jest to rzecz niemożliwą, dzisiaj nłe' 
ma świętych a>nachere-tów, toiisiąj nawęt 1 pnatp’4 e
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PEzechowanaj córce Maz-ji Lwowoej. Żona, dowae-i«st terenem ludzkiej pracy, a jej ctsssę zakłócają 
•jweiiy automobili. Pozostaje cela kżasztoma. ale 
•chronić się tatr. może tyilko człowiek olchy ' pokor­
ny, a tych cech Tołstoj wcale nie posiadał. Bid za­
nadto gwałtowny, a nigdy spokojny, chciał zmienić 
nictyliko s ieb e . ale cała ludzkość, tkwdila w nim 
olbrzymia durrei która nie pozwiatela nru ugiąć się 
przeo Smrer yy Całe jego życie, cala jego tw órczość 
była .ponadtadzka próbą przeizwy cię żenią śmiena i 
dlatego właśn.e Tołstoj nie mógł się do klasztornej 
K,bronić celi.

Gdy Tołstoj w kroczy! w  okres tej swojej rewolu­
cji, ukończył lat pięćdziesiąt, a Zofja Andrejewma 
trzydziestkę. Nie mogła podążyć za orlim lotem swe 
go męża. Natura trzeźwa i praktyczna, stała twardo 
na sruncie liairzuconej jej przez życie rzeczyw isto­
ści. Z początku traktowała u> pobłażliwie, jako w y ­
bryk dziecka, które wciąż widziała w swoim mężu. 
Jej Ljowoozka ją do tego zresztą przyzwyczaił, 
wszak żyła z kapryśnym człowiekiem pióra M y­
ślała, że to przejdzie, że L jow oczka wróci do swej 
twórczości, że ra®em tw orzyć będą nieśmiertelne 
arcydzieła. A 'e Ljowwczka nie myślał na raz.e o  ar­
tystycznej twćcmzości. która straolła dla niego fa­
scynującą siłę przyciągania. W ięc do poważnych 
między nimi zaczyna przychodtzić konfliktów. Zofja 
Andrejetwna Js‘ftiije swemu mężowi wypersw ado­
wać te wariactwa. Chce mu przemówić do rc-znmu; 
w  jednym ze swyoh listów pisze też do swego mę­
ża, przebywającego poza demem: „Pojmuję jeszcze, 
że się pomaga człow iekowi. którego się zna. widzi 
się w ów czas 2 e ta pom oc może konkretine w y d a ć ' 
Tezuillbaty. Ale nie pojmuję, jak można chcieć poma- 
gać crzłowOefccrwi jako takiemu, człow iekowi, którego 
się nie zna, którego konkretnych nie zna się po- 
tirizeb“ . Tego Zofja Andrejewna zrozumieć nie mo­
gła, ale Tołstoj to rozumiał i uważał za jedyne za­
danie sw ego Życia pomagać właśnie człowiekowi?, 
którego się nue zna.

TRAGICZNA KOMEDJA W  ŻYCIU TOŁSTOJA

Ale gdy Tołstoj zażądał od swej żony, aby zgo­
dziła się na zrzeczenie się wszelkich praw autor- i 
skich do jego dfeieł, które chorał podarować swemu ; 
społeczeństwu, Zofja Andrejewna nie mogła tego tra 
kitować jako kaprys i energicznie przeciwko temu 
zaprotestowała. Nr‘ e można jej jednak brać tego za 
złe, wszak w ystępow ała w interesie swych dzieci, 
'-tórytm chciała zapewnić spokojną przyszłość. T oł­
stoj i tym razem ustąpił, ale kompromis byi tylko 
połow iczny. W yrzekł się wiprawdzie wszelkich praw 
własności, ais równocześnie przelał te prawa na 
swoją żonę. Jeśli Tołstoj uważał własność prywatną 
za grzech, jakże mógł ten grzech zwalić na haTkt 
sw ojej żony? Zaczyna się okres, który Hamsun na- 
irwał komedia w  żyoiu Tołstoja. Zaczyna się ubie­
rać po chłopsku, ale jego rubacha z najlepszego jest 
materjałw, a buty z najmiększej skóry. Tołstoj w y­
rzeka sję swe! sztuki, w której widzi wielkie kłam­
stwo, odciągające człowieka od w łaściwego zadania 
1 zamiast siedzieć przy bromku. woli szyć sobie sa­
memu buty, których potem nie nosi. Żona mocno z 
tego powodu cierpiała, ale nie miała na niego już 
najmniejszego wpływu. Konflikty stawa a  się coraz 
częstsze i glęl-cikie pozostawiają rany. Dochodź: do 
tego, że Tołstoj pewnego dnia powiada do swojej 
żony: „Pow ietrze, którem ty oddychasz, fest za­
tratę". Zofja Andcecwna jak szalona wybiegła z 
domu, chcąc popełnić samobójstwo. Na szczęście 
•potka! ją szwagier Kuźmiński i odprowadza Zofję 
Andrrejewmę do domu. Tołstoj czuje się w domu zu­
pełnie samotnie 1 daje wyraz tej sw ojej samotności 
W liście do całkiem oh .ego człowieka, którego ni­
gdy nie widzi.ef I nie znał i zapewnia go. że nie mo­
le  sobie nawet w yobrazić, w jakim stopniu on. Toł- 
•toj. czuje się samotnym i w jakiej pogardzie otocze­
nia żyje jego prawdziwe ja. (Ltst dn Engelhardta ze 
•lerpnia 1882 Tiku z pierwszego tomu „Listów  Toł 
*tv>ja“ L Zjawis się w lego rodzimie W ladymT Czer- 
tfcow. człowiek twardy, energiczny, ciasny fanatyk 
1 drktrymer. fest to pierwszy apostoł Trłstioia. aipo- 
•to! nieustępliwy ' nieugięty, który właśnie dla 
łych swoich pizym iotów  odgrywa rolę wiecznie czuj 
•ego sumień .a wpomimającesto się o zgodę czymów 
K  zamiaram:. Zołta AndrejeWina z początku go 
M>’ ' poważa, ale później odnosi się do niego w ro­
go, widz/i w ni.m złego ducha, odbierającego je! 
męża i niszczącego jej sz,.\zęście.

OSTATNIA WOLA
P d  wpływem Gzertikowa Tołstoj w roku 1895 

formułuje w swym dzienniku ostatnią swoią wolę. 
Między imnetn' błaga swych spadkobierców, by zre­
zygnowali z praw do jego dzieł. ..Fakt, że dzieła 
mole w ostatnich dziesięciu latach sprzedawano, 
był dla mnie najcięższym ciężarem mego życia". — 
pisize Tołstoj, ale n e  żąda kategorycznie od swych 
spadkobierców spełnienia tej prośby, czyni tc tylko 
w  formie redy Późnie’ ta kartka została z pa mierni­
ka wydaTM, a Tołstoj, podpisawszy ją, oddal w

dznawsay s ę  c tom. nalegała, by jej dokument w y ­
dano. Gdy wreszcie w roku 1902 uda to się jej w ydo­
stać ten dokument, podarła go na małe kawałeczki, 
ku wieJkiemu oburzei.iu swej córki. Tego samego 
dnia pisze Zofja Andrejewna w- swym dzienniku: 
„Uważam to za rzecz złą i głupią, by z d z e ł Lwa 
Młkołajetwiaza uczynić własność ogółu. Kocham swą 
rodzinę i dąż? do większego dła nloj dobrobyfu: je­
śli oddamy dzieła ogółowi, uczynimy podarunek 
tyiko bogatym nakładcom, jak Marks, Zetiin . innym 
Żydom 1. Powiedziałam nru, że nie spełniłabym jego 
życzenia na wypadek, gdyby przedemną umarł * nie 
zrezygnowałabym  z praw do jego dc lei; gdybym  to 
uważała za rzecz dobrą i słuszną, sprawiłabym nui 
jeszcze za życia tę radość, po jego śmierci me mia­
łoby to już najmniejszego sensu" W idać z tego, że 
Zofja Andre.ewm  zbyt wielkiej nie przywiązywała 
wagi do życzeń swego męża...

PO CHWILOWEM POJEDNANIU — ZNOWU 
BURZE

W  roku 1906 następuje chwilowe pojednanie. Je- 
sieniią tego roku Zofja Andrejewna poważnie zacho­
rowała, okazała się konieczność operacji. Tołstoj bal 
się operacji z pcieafku, ale później na nią musiał się 
zgodzić. Podczas choroby Tołstoj był niezwykłe czu 
ły  i serdeczny dla swej żony. Nie w ypogodziło się 
jednak na zawsze niebo ich małżeńskiego pożycia, 
bo w dwa iata później, t. j. w  roku 1908, Tołstoj 
ukończył 80 rok życia. Cała Rosja, a z nią cały 
śwuaf szykow ał się do wielkich uroczystości jubileu­
szowych. Tołstoj pokrzyżow ał wszystkie te plany, 
publoznie przeciwko nim protestując. — Mimo to 
przez dwa tygodnie nadpływały ■/ całego świata 
gratulacje dn Jasnej Połjauy. Zofja Andrejewna 
chcfofa w ykorzystać tę sposobność i w ydać zbioro­
we wydanie dziel Tołstoja w dwudziestu tamach. 
Na tern tłe doszło znowu d-c bardzo gwałtownych 
konfliktów m ieczy pitti a Zofią Atidrejewiną. Okazało 
się bowiem, że rezygnacja Tołstoja do praw autor­
skich do jego dzieł, napisanych po roku 1881. nie 
ma żadnej mocy prawnej, ponieważ nie nastąpiła w 
fannie rozporządzenia ostartiniej woli. Tołstoj ulega 
presji swego przyjaciela Czertkowa i sporządza for 
maliny testament, w którym oficjalnie rezygnuje z 
praw autorskich do dzieł, napisanych pc roku 188' i 
ustanawia Czertkowa i najmłodszą swą córkę Alek­
sandrę Lwow.na głównymi wykonawcami testamen- 
tu. Żem  o tern Ple wiiedjziata. Przeczuwała, że coś 
się przed mą ukrywa, ziwłaszcza, że jej .órka Ale­
ksandra ubóstwiała ojca i z nam zupełnie się solda 
ryzowała. Jakieś widma wkradły s-ę ao jej życia i 
zrujnowały .«cj spokój duchowy i doprowad? <\ 
do zw yczajnego wyczerpania nerwów. Z o fa  Andre 
jo w na liczyła w ów czas lat sześćdzlesąt i sześć, a 
miała za sobą już czterdz eści ośm lat wytężonej i 
w yczerpującej pracy i trzy naście urodzeń. mc więc 
w- tern dziwnego, że organizm nie w ytrzym a' tego 
nowego napom olbrzymich trudność1 i załamał się. 
Cze-rtkow starał się Tołstoja przekonać, że żona jego 
tylko symuluie chorobę, by w ten sposób dostać 
w  swe ręce ukrywany przed nią testament Tołstoj 
częściow o tyiko dał się przekonać perswazjom swe 
go przyjaciela, a w  rzeczywistość; zdawał sobie ja­
sno sprawę, ie  jego żona naprawdę cierpi 1 jest na­
prawdę chora, chociaż być może choroba została 
niejako sprowokowana, stara się wnęc doprowadzić 
do jakiejś możliwej zgody, W  listach do Czertkowa 
pisze Tołstoj „Stirasanae mi jej żal. Jeśli przedstawi­
my sobie. ja.k jej jest na duszy, gdy jest sama. — a 
zwłaszcza w nocach, które spędza bez snu i z tern 
nlejasnem. ale bolesnem przeświadczeniem, że nikt 
jej prócz dziej; pie kocha, że jest dla wszystkich 
ciężarem... jakże strasznie mi jej żał“ .

TOIjSTOJ ŻEGNA SIĘ ZE SWĄ ŻONĄ,
Dom Tołstoja przemienił się teraz w prawdziwe 

p>:ek*o. Biedna kobieta straciła wszelk.e panowanie 
nad sobą. Szpiegowała, nocami cichaczem w cho­
dziła do jego pracowni i gorączkow o przerzucała 
papiery, szukając testamentu lub dziennika, które 
Tołstoj wydał t domu. Od czasu do czasu -zucala 
się mu do nóg I błagała go. aby jej powiedział, czy 
sporządził testament. D a tow a ła  histerycznych ata­
ków  i groziła samobójstwem. Tołstoj wprawdzie nie 
w ierzył w te groźby, ale mimo wszystko się ioh bał. 
Długo ple mógł w ytrzym ać w tym stanie i rozchoro­
wał się. Lekarze bardzo poważnie traktowało' choro­
bę osem dzies-ecio letniego stanca, a Zofja Andreje- 
wma była zrozpaczona. Robiła sobie wyrzuty, że 
że spow odow ała  te eho-obę że może stać się 
przyczyną jeg o  śmierci. Któż jcHimk odgadnie zdra 
dziiedkie pułapki ludzkiego serc ;.. Mimo rozpaczy 
przyw łaszczyła sobie Zofja Andrejewna mapę z do­
kumentami. A gdy córka .Aleksandra Lwowna za­
protestowała przeciwko temu, -oświadczyła Zofja 
Andrejewna. źt zabiera tę mapę, by nie wpadła w  rę 
ce Czortkowa. Tołstoj w yzdrow iał, ale jedynem je­
go życzeniem było odnalezenie jakiegoś cichego 
kącika, gdzieby mógł żyć samotnie zdała -od łudzi 
którzy go „za  rubla sprzedaC". W  kilka tygodni pó

«

źniej Tołstoj wreszcie zrealizował swoją esfcnoU 
za samotność,a i nocą do.a 28 paździentAa uciekł i 
domu. Żonki pozostawił następujący Ust: „m oje ode. 
ścle z domu zaboći cię, bardzo tego żałuję, staraj sit- 
jednak mnie zrozumieć i wierz mi, że inacze nie 
mogłem postąpić. Położenie moje tu w tym domu 
stało się nieznośne. Abstrahując od wszystkiego, 
nie inogę dalej żyć w tym zbytku, w którym dotych 
■.zas żyłem 1 czynię to, co starcy w moiar w.iete 
z.w yfci'e czyn a — opuszczają dem i świat, oy  sw e 

.ostatnie dnie przepędzić w ciszy i samotność.. Sto 
raj się to zrozum1 eć, proszę clę 0 to i nie podążaj za 
mną, gdy się dowłesz. gdzie jestem. Tw oje przyby­
cie pogorszy tyilko nasze wzajemne stosunki, afe 
decyzji mej ike zmieni. Dziękuję oi za ozterdzfeścł 
ośin lat uczc-wie ze mną spędzonego życia i proszę 
cię, byś mi przebaczyła, jeślim w obec oiebte zawi­
nił, tak jak >  ci przebaczam z całej duszy całą 
twą wbnę w stosunku do mnie. Radzę ci, byś się pó  
godziła ze sytuacją, mojem odejściem wytworzoną 
1 nie żywiła ku mnie żadnych zwycb uczuć. Jeśa b ę  
dczlesz miała tri coś dowieść, powiedz to Saszy, oną> 
iwil-e. gdzie jestem i mnie to, co potrzeba, doniesie. 
Ona nie może jednakowoż powiedzieć, gdzie ja je­
stem, ałbowuen. nałożyłem na nią obowiązek by te 
go nikomu nie zdradziła. Lew Tołstoj.

żona p.) prztcżyranta, tego listu wybiegła z domu, 
by się utopić w  stawie, podążyli za nią sekretarz 
Tołstoja, córka Aleksandra i służba, sprowadzili ją 
z powrotem do domu i strzegli jej, atbowfem chciała, 
argnąć silę na swe życie.

OSTATNIE SPOTKANIE
Znane są szczegóły tego ostatniegij wstrząsające­

go epizodu z życia Tłstoja W iem y, że zachorował 
■: leżał .-iężk. chory na stacji Ostapowo. W iem y, że 
Zofja Andrejewna za tom podążyła, ale źe jej nte do 
puszczono dc loża umierającego męża. Pisywała do 
niego listy, których bez najgłębszeg > wzruszenia 
czytać nie można. Listy te. to konwulsje V6ełkięj 
kiedyś miłości, to olesko ordynowane krzyki serca, 
to wybuchy r. eopanowaoe skruchy, żalu i nadzi ej i, 
że jeszcze uda się to w szystko naprawić. Tułstoj 
bardzo cierpiał z powodu tych listów, ale byi stano 
w czy i żony do s:ebóe nie dopuśc-H. W  ostatnich 
dmacli. gdy er gorączką zupełnie opanowała gdy 
tir a c Ił przyt-.mr ość wargi ego szeptały: „Sonia So­
nia!" Dopoiszcy.ono Zcf-ę Andrejewtją praw1*: że w 
godzinę pnyed śm er ą Tołstoja. Nie- mógł iui mó­
wić. Siedziała przy ;ego łóżku i szeptała mu ao urha. 
że go zawsze kucha.a. źe n gdy go kochać nie prze­
stała. że była rru wferną nie tą kn.r>w«incj.)tiaIną wieT 
ilością, ałe w-itrnoścćą serca po brzegi wypełnionego 
sę sęotkały. Czy te oczy zaw erały  straszliwa skar 
miłością. T ob  oj nie mógł taż mówić, aie oczy ich 
a?, że mu żyt e złamała, że mu życie zatruła, czy 
też prosty  j  przebaozen e za krzywdę, laka ;ej wy 
nządził?

Nie będzle.rtiy teraz tej sprawy rozstrzygać, bo 
nie możemy ' yć sędzfam1 ani Tołstoja, ani jego żo ­
ny. Ma się :o w rażone że i Tołstoj jegt żona 
miełi rację.

KTO Ml AL RACJE: TOŁSTOJ, CZY JFGO ZONA?
Miaf rację Tołstoj idąt za głosem >wego ser.a. 

wsłudhując s ** mowę swego przeznaczenia. Dobrze 
jesr, ze ludzkość pos.ada śwfętych obłąkańców, opę­
tanych wewnętrznym demonem swego sumier.”a. dą 
cych za głosem swej konieczności duchowei Jakże 
bladą byłaby ludzkość, latkże bezbartwiną szarą, 
gdyby ei na nowe nie pchała tory, ta nieliczna fa­
langą opętańców, stawiia ących wszystko n i tedna 
kartę, nie .o ftją cych  się przed z a dnem ryzykiem, 
biorących na s.ebie straszłiwą alsar zupełne! samot 
ności obcu.jącyeh bczipośrednio z Bogiem. To, że 
Tołstoj cofał się wciąż przed ostateczną decyzją, 
że żał mu było' źo-ny, że litował się nad jej losem, 
czyni go nam właśnie takim bliskimi, tak rr, zrezu 
miałym. takim ar cy ludzik im. Łatwo być o«rutnym i 
zerwać wszystkie w ęzły łączące .człowieka z ży ­
dem . Uczynić to może człowiek twardego serca, 
ale nie moglibyśmy takiego człowieka pokochać ta­
ką zwykłą, r rm;rałna miłością człowieka. Może 
nam imponować, ale cofamy się pełni lęku i zgrozy 
przed takiem ueiludzkiem okrucieństwem.

Rację też nriała i Zofja Andrejewnai, która życie 
sw oje ofiarowała dła swego męża i swych dzieci. 
Nie mogła p jdążyć za orlim lotem Tołstoja, nie mo­
gła zrozumieć, jak można kochać abstrakcyjnego 
człowieka, jak można w szystko poświęcić dla czło ­
wieka. którego ssę n-.e zna. Nie mogła tego zrezu 
mieć. bo była p;z,edwrszystkiem matką, broniącą 
interesu swyi’ b dzieci. Chciała im zapewnić przy­
szłość, dla dzieci wszystko rob ią . Dla dziied ode­
szła od Tołstoja i zatruwała mu osftatnię lata jego 
życia. Pretensji do osebisteg\> szczęścia ale miała, 
zrezygnowała z niego już wtenczas, kiedy poznała 
Tołstoja. Przeszła przez życie  w  cieniu olbrzyma, 8 
w  słońce bezkarnie nie można się patrzeć. OfflepłT 
w ięc Jej oczy  — stała się toną. Któż jednak  na nł* 
może rzMlć lamiezdeni potępćema?
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Kto wygraf na loterji?
W  22. dmrn cfągiwcn-ie 5. klasy 21 polskiej loterji 

.•aótówowe#, glćwnieisze wygrane padły na numery 
*Łsliępr|jąc«.:

ZŁ j2Q.0inJ aa nr. 141610.
ZL 10.000 na nr. 40225.
ZL S.000 na nr. 70559, 102321.
ZŁ 3.000 na nr. 17727, 143862. 179849. 180285.
ZL 2.000 na nr. 58700. 77651, 106335. 198738.
ZL 1.000 na nr. 10812. 1S576, 41833. 64665, 66963,

73777, 80666, 92701. 119591. 131929. 139001. 141081. 
141870, 146375, 153339. 156055, 159632. 160495,
180350, 182666 205514. 205723.

Nowelizacja przepisów o raujcpa- 
icczarsfwie

Ministerstwo Poczt i Telegrafów  rozesłało do po 
« « * S 5Ólny<* m nisterstw dla uzgodnienia projekt 
^oporządzenia Prezydenta Rzpllej nowelizujący 
ŁT , ust awowe o ściganiu rad jopajęczarst wa. 
4 tt* ^ )® ^ czarstwo jest plagą n iehiko w  Polsce 

S.zybkiri . decyzji, a co najważniejsza, 
*>»tawa rw-! 1 “ karania Dotydiczasowa

w 3 wykrycia radjo-
•mocv w y r o k u jest d «> sądu, gdzie na 
ka , r  O bL -L  radj°pai,>ezarz otrzymuje należną 
Pajęczarze ? proJekt dekre!.j przewiduje, że radjo- 
na Lwi . 11 b" d;! w  drodze administracyjnej

podstawie rozporządzenia Prezydenta o postę- 
P • ad m ' n*strcuyjnem Projekt Ministra 

oczt idzie w kierunku uwzględnienia postulatów,  
Wysuniętych przez Polskie Radjo.

Aresztowanie rszusfhl wekslowej
- rgana poi e j  kr akowski ej przytrzymały Marję 

ansżczewską (lat 54) w dow ę po lekarzu Mi-eozysła 
t, rodzoną w Ignockuwle. pow'. Liipno, córkę Ja 

n®. i MaT>u, ostatiiio zamieszkałą w W arszawie, któ 
fa od dma V sierpnia do 30 września br. zamie- 
Sa®QW ala w Krakowie, w ho-t-ehi „Europejskim". A* 
TpS2tQ-wai].ie nastąpiło pud zarzutem oszustwa. Bar 
Kzeżewska wystawiła weksli na kwotę poinad 20 ty 
“ •scy zi., podpisując je iako „Drowa Maria Bar­
szczewska, właścicielka placu Saturnów A. w Mila 
ńówloi" Ba.isi..Fzewska wręczyła portierowi ho tek 
..Euiroipeisfc;ego“  na pokrycie rachunku w kwocie 
'50 łL i.2 ejj na zj 7Qo. w ystaw im y przez Spóldziel 
^ ■ ^ P fży w icó w  Oficerów  Rezerw y .Aprow.zacja** 
L itov ,^rŁlly Wzez Witolda Dzierżanowskiego i W io 
p o k r y c i  JeK>raiwa, który, jak si ęokazaln. nie ma

ku ^ Y Ż iUb , A P T E K . Dziś w  nocy z piąt
1 k r t ó , ,  I . mai4 dyżur apteki: ul. Szczepańska

i  «  M 1 4- » * * * ' '

'   -------
•hLi ,C Z 0 r a j SZE ś w i ę t o  JOM KIPUR ob 
"ta ^yto rrzez ludność żydowską nasze-
• miasta w nastroju nader uroczystym. W szy  

!: iiagogi ; domy modlitwy ty fv  szczelnie 
r epemione. Porządku strzegła służba synago 
m Przy P0010^  strażaków miejskich- W  sy 

Roaze Postępowej przy ul Podbrzezie wygło- 
t k-zatue zarówno po Kol Nidre, jak i wczo- 

f l !  W oo3S ,nab°żeństwa porannego, rabin dr. 
VL. pie ĉi,ych i podniosłych słowach mó- 

ar. non o idei pojednania w narodzie ży- 
owsio m ora z o  p° i e d n a n i u ogólno ludzkiem. 

*W a  W O D O O IEG U  MIEJSKIEGO.
tonJi! odbyło się posiedzenie Komitetu v-o-
"W ^gowęgo i KćSnisji dla Zakł idów Przemysło- 
‘̂ ^ G m i n y  miasta Krakowa w sprawach wodo- 

* Rowych.  ̂Po sprawozdaniu z postępu budowy 
■ -RO rurociągu tłocznego z Bielan do Krakowa 

-go rurociągu graw itacyjnego od zbiornika pod 
opcem Kościuszki do ulicy Wolskiej uchwaliłlUlirryf̂ t   a . w .

0  czem każdy wyborca powinien wiedzieć!
Każdy obywatel, który w dniu wyborów  dc 

ciał ustawodawczych korzystać chce ze swoich 
uprawnień wiedzieć musi. że:

1) prawo wyborcze ma tylko ten. kto figu­
ruje w spisie wyborców,

2) wielu uprawnionych na listach uprawnio­
nych do głosowania nie figuruje.

3) dla kontroli prawa wyborczego przez po­
szczególnych wyborców spisy wyborców wyło­
żone są dc publicznego wglądu w lokalach urzę 
dowych obwodowych komisyj wyborczych już 
od 27-go września,

4) każdemu obywatelowi przysługuje prawo 
; przeglądania spisów wyborczych, które wylożo

ne będą jeszcze tylko przez kilka dni w loka­
lach komisyj obwodowych od 12 —  2 popol. 1 
ud 4 —  8 wieczór,

5) każdemu obywatelowi przysługuje prawo 
wniesienia reklamacji i domagać sie wpisu na 
listę wyborców siebie czy też znajomego na liś­
cie pominiętego,

6) prawo wyoorcze do Sejmu posiada każdy(a) 
ooywatel(ka) polski(a) uroazony(a) przed 30 
sierpnia 1909, a zamieszkały na terenie miasta 
Krakowa przed 29 sierpnia 1930,

7) prawo wyborcze do Senatu posiada każdy(a) 
obywatel(ka), który(a) dnia 30 sierpnia liczył 
30 lat i od 30 sierpnia 1929 mieszka na tereni® 
województwa krakowskiego,

8) biura reklamacyjne Organizacji sjonistyct 
nej czynne od 10 —  3 popoł. i 5‘30 —  9 wieczór 
załatwiają bezpłatnie wszelK*e reklamacje.

9) biura reklamacyjne Org. sjońskiej miesz­
czą się: a) w organizacji sjońskiej Stradom 15 
of. I. p- tel.108-84, b) na pi. Dominikańskim 5 
(restauracja p. Gronnera), c) w kancel. adw. dr.. 
Rosenfelda Mikołajska 32 of. I. p- tel. 161-16 
(róg Mikołajskiej i plant), d) w Podgórzu przy 
ul. Lwowskiej 3 (restaurcja p. Wichnera),

10) w biurach reklamacyjnych Organizacji 
isjonistycznej wyłożone są odbitki oficjalnego 
spjsu wyborców m. Krakowa.

"'*• a następnie Komisja w'odocl’ agowa w y- 
Oj-unitów dla ubożenia tvch Turociatzów 

. ” ' —. ■* ‘ A- i i m »W7t t, U*.
ltTT̂ r, ATj,TZACjA MIAOTA I OŚWIETLENIE 

C. Komisja d ro g o w o  karałcw a Rady miasta 
^ posiedzeniu w  dniu 30 września br. pod prze- 
r®*waiweiB Prezydenta imizm inż. RoUogo z»-

tw ierdzila szereg projektów  odnoszących się do 
budow y kanałów  m iejskich w  ul. Podskale, K azi­
mierza W ielk iego, T w ardow sk iego  i  na gruntach 
położonych  między ul Konopnickiej a ul. Sm olki 
i między ul. K alw aryjską a ul. K rasick iego i o d ­
noszących się d o  budow y chodników  w  ul. B er­
nardyńskiej, Pasterskiej i na Placu K ossaka, —  
poczem załatw iła w nioski, odnoszące się do za­
prowadzenia, w zględnie interzyw niejszego o św ie ­
tlenia niektórych ulic w  mieście a to : A leji 3-ch 
wieszczy, ul. K row oderskiej, Żółk iew skiego, Spa­
dzistej, Chodkiew icza, A. G rabow skiego, oraz 
plant między ul P otock iego a ul. Szpitalną —  za­
razem przyjęła w nioski w  spraw ie proejktu regu­
lacji rzeki Białuchy.

— DO W Ł A D Z , T O W A R ZY ST W  T ORGANTZA- 
CYJ! Sekrelarajt prezydjmm m. K rakow a prosi 
w szystkie Władze;- Urzędy, T ow arzystw a. Instytu­
cje i Organizacje, aby zechciały przesiać do Se- 
krctarjatu najpóźniej do 10 bm w ykazy personal­
ne nowvch W ładz Naczelnych, Z arzidów . Prezy- 
d-jów, W ydzia łów , Rad Nadzorczych itp,, oraz za- 
V"i2 dg.miały w  przyszłości o  w szelkicii zmianach 
na tych stanowiskach

— T A B L IC ZK I RO W BPOW E. M agistrat wzyw a 
w szystkich, którzy otrz^anali karty row erow e bez 
tabliczek, by celem zaopatrzenia tychże kart nu­
meram i i wykupienia tabliczek, zg łosili się w  ter­
minie dni 14-tu do Magistratu, W ydzia ł VIT o fic  
III pięikró. drzw i nr 37 codziennie przedipol. od 
9*39—11*30. W inni niestosow ania się zostaną po- 
ciągiiięci <3o odpo-y iedzialności kam o- administra- 
cyjnej, a nadto nie zostaną dopuszczeni do  jazdy 
row eram i po mieście.

—  K OSZTA TRANSPORTU ŻE B R A K Ó W  T 
W ŁÓCZĘGÓW . M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych w yjaśn iło, że koszta transportow ania żebra­
ków  i w łóczęgów  z m ocy w yroku sądow ego d o  
dom ów  p zym usow ej pracy obciążają właściwe- 
sądy L ikw idację rachunków  za transport żebra­
k ów  i w łóczęgów  przedkładać należy w łaściw ym  
kasom sądowym..

—  NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Onegdaj spadł z 
w ózka, naładowanego podkładami w c&asi-e szybkie 
go  stacŁania siię w ćó ł w kamieuj-otomie N-iedźme 
dzia GóTa ad Temczyuek — robotin.ilk Jóizef Ryszka 
(Ja.t 54). Wlskutek uipadlku Ryszka przejechany przez 
w ózek  dj-ze?) z,gmiiecenia klatki piersiowej oraz pc 
tlłuKrzeni.a na caiem oieJe » zmari w  drodiz-e do szp-iła 
la świ Łazarza w  Krakowie. —  Dnia 1 bm. najecha 
r«a została na ni. Grzegórzeckiej furmanką, pow ożo 
mą pracz Stanisława Urbańczyka — Karolina Kloch, 
zain. przy ni. Sebastiana 24, wskutek czego doznała 
złamania ręki.

—  SPECJALISTA ,J(IGSKOW Y“ . Organa w y 
działu przytrzym ały na gorącym  u czyn ta  kradzie­
ży  Marjana Salomona (lat 18) z Krakowa, znanego 
złodzieja sklepowego, który w  nocy z 30 na 1 bm. 
nsfflował siię włamać d.o kiosku tyloniiowego Rudol- 
fa ScheindWngtra na plantach Dietiowskich przy ul. 
Krakowskiej. W  toku dochodzeń Salomonowi udo­
w odniono kradzież w  sklepie Estery Fr.iscih, przy 
uL Rizewiozei 1. 31, skąd skradł większą lo ś ć  tyto­
niu i papierosiów wartości 600 A. oraz kradzież w  
kiosku cukiern.iiazym na plantach DietikrwskLh przy 
uL Sebastijana skąd sfcradC na szkodę Estery Elbauim 
większą ilość czekolady, pom-adek, wiinogron i-ttp. 
wartości 600 zł., Do krad-bieży tych aresztowany 
przyznał się. Salomon stoi naa/no pod zarzutem doko 
nanCa kradzieży w kioskach tytoniowych Heleny To 
Toń przy id. Lubicz i Teofila Zwokóskdego przy ul. 
św . Bronisławy i Marii Zawodnej przy uL G-nzegó 
noettei 36,

—  DOROŻKA ZDERZYŁA SIĘ Z SAMOCHODEM
wnezora} wieczorem  około godz. 6.15 na rogr uL St* 
wfiśinej i Attodowej podczas o-żyw™'i»ego ructo pn- 
w racających z synagog. Koń został ciężko- zraniony, 
autio uszkodzone. W ypadku w  kadziach nie byto. 

o -  -
—  ZAM IAST kw iatów  na trumnę błp. Ludwika 

Ernesta Regla składa na Stow. ku wsiparcin ubo­
gich  uczn iów  szkół średnich z l  50.
2341g kiu» FrinalówMk

 o-------
Z M A R L I: L eonora Larrgrt1 L 37.

P Ł A S Z C Z E  D L A  P A N Ó W
m i a r o w e  w y k o n a n i e  na jesień  o fe ru je  
A. BR O SS, K rak ó w , n i. FŁO R JAŃSK A  4 4

Z SALI SADOW EJ.

AKADEMICY POD 2 ARZUTEM KOMUNIZMU

W e środę, w trzecim dniu rozpraw y pra > i" s k o  
wskitn trybunałem przysięgłych zeznawał gtowny 
świadek oskarżenia kom. po-L Olearczyk, -obcńątŁa 
jąc ohCA-iniiornych. Obrońcy zaląda-h łopusze z ewk 
iakc świadka profesora U. J. Ełra Kora,- łako k u n  
t-ora lew icow ych organizaicyj akademickich. Wnficr 
sek ten trybinat odraucw. W  dnnu w czorajszym  ras 
prawy nie było. Dalszy ciąg procesu dziś, w  pił* 
te-k

— BN EJ SJON (Z ielona 17). Jutro w sobotę • 
godz. 3‘4ó pop. w yg łosi dr. B jrkelharom er reJerstf 
nt : „P acyfizm  a żydostwo**. W stęp w ołny. cm so®  
mile widziani.

Zydowshi filantrop ofiaruje milion do­
larów na badania nad chorobą raka

W i e d e ń  (ŻAT) Prezydent wielkiego nowo­
jorskiego tarmaceutycznego towanys+wa haiu 
dlowego p. Józef Kraus (Żyd) powiadomi! ży­
dowskiego badacza raka dr. Salzborna. iż obo­
wiązuje się ofiarować miljon dolarów na urzą­
dzenie instytutu badań nad rakiem według me 
tody dr. Salzborna. P. Kraus wyasygnował już 
pierwszą ratę w wysokości 5lł,000 dolarów na 
ten cel.

P. Kraus doniósł, przedstawicielowi żydow­
skiej Agencji Telegraficznej, iż jego usiłowania 
z pewnością będą poparte przez licznych jego 
żydowskeh i nie-żydowskich przyjaciół w Ame­
ryce. Filantrop przewiduje, że po uruchomieniu 
instytutu z Ameryk; pizybędą do Wiednia licz­
ni lekarze celem zapoznania się z metodami le­
cznictwa dra Salzborna i zastosowania ich w 
Stanach Zjednoczonych. Dotychczas metoda 
ta okazała się skuteczną w 75 proc. wypadków.

 o  ,
W YSO K I ORDER D L A  R A B IN A  W  CZERNIO- 

W CACH. N aczelny rabin w  Czerniowi ach dr. Ja- 
kół> Mark został przez króla -umuńskiego odzna­
czony orderem  „Stea Ronm i*' (Gwiazda Rumuń­
ska).

— NASZ DWUTYGODNIOWY DODATEK 
„DZIENNICZEK DLA DZIECI I MŁODZIEŻY*4 
ukaże się w  numerze jutrzejszym-

i



Kongres Pracującej Palestyny
zakończył obrady
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B e r ] i n 2. 10. ŻAT. W  środę przedpołudniem 
zakończył obrady Kongres Pracującej Palesty­
ny- Końcowe przemówienie wygłosił Bin Gurion 
poczem większość delegatów odśpiewała „Sze- 
wuę“.

Na ostatniem posiedzeniu nocnem odczytano 
powitanie, które nadeszło a ręce prezydjum od 
Szaloma Asza. W  imieiu Histadrut Haowdim 
zgłosił rezolucie Rubaszow, w imieniu Jaś lewi 
cy Poale-syonu Zerubawel. Rezolucja Histadru- 
tu mówi o położeniu w Palestynie, o problemie 
arabskim i o stosunku do władzy mandatowej. 
Rezolucja Poale-syonu lewicy porusza również 
wewnętrzne sprawy żydowskiego ruchu robotni 
czego i ząwi' ra szereg ostrych wyrażeń prze­
ciwko prawicy Poale-syonu.

Kongres jednomyślnie uchwalił rezolucję, prze

PO ZAMKNIĘCIU KRONlKt

Zjazd Urbanistów Polskich
w kraKowlB

W czora j rarm zosłała w Krakowie otwarta w  Mu 
zeum tecta.-Przemysławem pierwsza konferencja 
urbanistów polskich, przy licznym udziale delega­
tów  magistratów miast całej Polski oraz władz rzą 
dow ych. W  konferencji, bierze udział z górą 100 
delegatów.

Zjazd otw orzył prezes Tow arzystw o Urbanistów 
Polskich toż. Paprocki z W arszaw y kreśląc cele i 
zadania Tow arzystw a. Zawiązane w  r. 1923 z Łnficja 
tyw y warszawskiej Politechiriki zakreśliło sobie 
szeroki program w  dziedzinie urbanistyki a z w io­
sną br„ wystąpiło z memoriałem do rządu w  sprawie 
szeregu doniosłych zagadnień urbanistycznych.

P o  przemówieniu prezesa powitał Zjazd imie­
niem mitoOstra robót publicznych toż. Dudek, okręgo 
wy dyrektor robót publ*inych  w  Krakowie, stwier 
dzająct, że władze rządowe ze szczegółnem zainte 
resowanaem będą śledziły bieg konferencji a postula 
ty wysunięte w fachowych referatach znajdą uwzgle 
tkŁenie w  odnośnych ustawach państwowych. Nasię 
Dtie złożył życzenia Zjazdowi im. prezydenta mia­
sto inż. Kłeczek, naczelnik budownictwa miejskiego 
w  Krakowie poczem dokonano wyboru- Prezydjum 
kpiifcTenictji. Na przewodniczącego wybrano prof. 
G iłezow sUmego, prorektora Akademii Sztuk Pię­
knych w  Krakowie a na wiceprzewodniczącego prof. 
politechnik} Drexiera, radcę Helzmana z Krakowa, 
Inż. Michejdę z Katowic i prof. Paprockiego z W ar 
szaw y.

Pierwnzy referat w ygłosił p. Tołwiński, prof. Po 
fit-ecbniiki warszawskiej na temat nowoczesnych ce

dłożoną przez Histadrut- Rezolucja ta stwier­
dza ni. in.. że Anglja nie spełniła swych zobo­
wiązań wobec narodu żydowskiego. Wszelkie 
obietnice są bezwartościowe, dopóki nie będzie 
przywrócona wolna imigracja żydowska. Współ 
życie obu narodów w Palestynie oparte a wol 
ności i autonomji, umożliwione zostanie jedynie 
przez wspólną walkę klas pracujących obu na­
rodów.

Po uchwaleniu rezolucji odczytał Rubaszow 
manifest do żydowskiej klasy robotniczej. Na­
stępnie dokonano wyboru Rady centralnej Ligi 
Pracującej Palestyy, do której weszło 25 osób 
(13 członków wybrał Kongres, resztę zaś wy­
znaczą organizacje krajowe). Rada. która zbie­
rać się będzie raz do roku. wyłoni ze swego gro 
na egzekutywę-

łów  i głównych w ytycznych  plano-warnia miast w  do 
bie obecnej. C ek aw y  referat na temat polftyki gran 
towej mliast w ygłosił p. Teodor Toepfcts z W arsza 
w y.

Po południu w ygłosili referaty: arch Karczewski 
i radca Kłeczek a w ieczór odbyło się zetranie pj- 
warzyskió,

P jfś  dalsze obrady w  Katowicach, dokąd uczestni 
cy Zjazdu wyjeżdżają o  8 rano.

— ZMIANY PERSONALNE W  URZĘDZIE WOJE 
WÓDZKIM. Jak się dowiaduje „GL Nar.“ w urzę­
dzie wojewódzkim  w  Krakowie nastąpiły dalsze 
zmiany na stanowiskach nacz-rln-lków wydziałów . I 
tak naczelnik wydziału rołniczego p. Szymusck zo­
stał pnzenle&Lmy w  stan spoczynku.

Jest to już trzecia z rzędu dymisja udzielona na­
czelnikom  w ydziałów  w  ostatnich czasach. P ierw ­
szego przeniesiono na emeryturę dra W iób iew sk n - 
go, dyrektora wydziału Zidrowia, drugiego dra Matu 
sóńsfóego. naczelnika wydziału* przemysłowego, a 
'Jbecnie dta Szymuslka.

Nadto przeniesiono do starostw a w  Kołomyj! refe 
rendarza Marca, zastępcę staTOSty grodzkiego w  
Krakowie.

— NOWY KIeROWNIK URZĘDU CELNFGO W 
KRAKOWIE. .M'"i)isłerstwo skarbu zarządziło zmia­
nę na stanowisku kieirownflka urzędu cesnego w  
Krakowie. Stanowisko to oblał inspektor celny p. 
W iesław Zalcsińskśi, b. kierownik urzędu celnego w  
Sn-iatynte.

— WYPADŁ Z POCIĄGU. W e czwartek, w  go­
dzinach w teczom yoh na stacji w  Zabierzowie w y ­
padł z pociągu, będącego w  ruchu, jakiś pasażer me 
znanego nazwiska, liczący lat około 30. Upadając 
na ziemię nieszczęśliwy doznał załamania czaszki.
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Opozybja przetiw Sf allnuwE 
rośnie

Dzienniki sowieckie notują liczne wypadki ot« 
wartych wystąpień opozycjonistów prawicowych 
przeciwko Stalinowi. Według niewyczeniującel 
statystyki „Prawdy‘‘ w miesiącu wrześniu za* 
notowano okofo 165 wystąpień opozycyjnych 
działaczy partyjnych na różnych konferencjach 
zjązdach i wiecach. Na tle ostatnich poważrycii 
niedociągnięć w realizacji pięcioletniego piailJ 
gospodarczego, opozycja prawicowa rozwinęła! 
nową akcję przeciwko Stalinowi, przyczem w 
sferach robotniczych cieszy się niezwykłą po  ̂
pularnością były prezes czerwonych związkóto 
zawodowych Tomskij, uważany wśród oposy; 
cyjnie usposobionych komunistów za człowiek! 
przyszłości, który zmieni Stalina i jedyny potrą 
fi uratować Sowiety przed katastrofą. Tem na** 
leży tłumaczyć, że na żądanie Stalina Tomukijj 
został usunięty nawet x drugorzędnego stanc; 
wiska, które zajmował w wsz*..-chzwiązkowei rai 
dzie gospodarczej. Walki wewnętrzne ssr partii 
komnistycznej zaczynają ponownie przybierai 
ostry charakter, o czem świadczy ton artykuł 
łów w „Izwiestjach'' i „Prawdzie11, które zazna-j 
czają z powodu rozstrzelania 48 fachowców i tn 
czonych rosyjskich, że właściwego źródła kontr 
rewolucji szukać należy w opozycji prawicowej

Pomoc finansowo dla i>ańsfw 
zaatakowanych

G e n e w a  2. 10. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi Narodów, odbyło się uroczy, 
*te podpisanie konwencji, w sonwfe flnrrsowej' 
pomocy dla państwa, zagroż:iPego wojną Kon­
wencję podpisało natychnr: st 28 państw, wśróĄ 
nich Francja i Anglja. Nie podpisały konwojuj i 
m. in- Niemcy, Italia i Szwajcaria Przedsiaw* 
nel Grecjj Politis i delegat Finlandji podkreś’ - 
li znaczenie uroczystego i ttn.

W ybory w Finlandii
H e 1 s i n g f o r s- 2. 10. (R) W czorajsiy pierw' 

szy dzień wyborów do parlamentu f'ńskiego 
miał przebóg zupełnie spokojny. W  porówna­
niu z dawuie.iszemi wyborami udział ludności 
fest wprost rekordowy.

L o n d y n  2. 10. (L) W  kopalni w ęgla  w  W a' 
sali w  Dobliżu Birmingham w yd a -zy ła  się dziś 
gw atłow na eksplozja ga zów  skutkiem czego  14 
górn ików  zostało zabitych.

Pogotow ie Ratunkowe przewiozło go  w stanie bez 
nadzl-ejnym d,-> siziptftala.

4. ENGEL

niss xvz.
„M iss XYZ — do sprzedania11, tak byt w ym ie­

niony w katalogu obraz na wielkiej w ystaw ie sztu 
ki Obraz pierwszorzędny pod każdym wtzględem 
w sirl w  głównej sali, gdz ie zajmował najlepsze 
miejsce. Rzuca? s>ę w  oczy  wszystkim : dama w  bie 
k, zagadkowe połączenie barw  z bajki, oczy, r.ogi, 
dłonie i pewn?. niedbałość całej eleganckiej posttaci. 
Sylwetka współczesna aż do paznokci, które lśniły, 
|ak kamienie drogocenne I ten uśmiech wyrafino 
W an y, uwodzicielski, czarujący.

Publiczność była porwana. Interesowała się, jak 
rwykle, bardz ei osobą modelki, niż dziełem sztu­
ki. Starano s e  odgadnąć kim ona jest i kombino­
wano rozmaicie.

N-ilkt nac nic wiedział, nawet ci, którzy zazw yczaj 
Wiedzieli wszystko. Nie pozostało więc nic innego, 
lak iw ró o ć  s,ę do tw órcy wielkiego dzieła, profe­
sora Trimóngera Ale czemu ta jiajw .dccznte' bardzo 
bogata,oso-ba nie zachowała obrazu dla siebie? 
C zyżby  jeszcze Jiięzadęwwiona ze swej urody?

Najwięcej l-ut-cresował s'ę tą sprawą ba ro i Lud--' 
w ig Le-i-ninigsd-orff, w łaściciel fabryk . -tsm-en, 
aut-crr-cbiłśsta. mężczyzna bardzo elegancki, który 
w  piękny sfKsób już dużo ojcowskich pieniędzy 
foztrw onił, który zarówno przy zielonym stole, jak 
I na zielonej trawc-c. czuł sde. jak w domu.

Dama w bit li rzuciła czar na tego świiatowca. Ba 
łon  zaczął marzyć, ak  ośrorast-p-jf tnd sztubak. Stał 
się zmoWu romamtyfem. Codziennie sitawał przed 
obrazem : podziwia! go razem z innymi ciekawymi. 
W  MuM-s automobilowym drwiono z niego 1 pytano, 
czy imi miał pierwsze rende-z-vous z ..Miss XYZ — 
do spraedae-a f. W  rezułucie doszło nawet do wiel

kiego zakładu.
Ba>r>on założył się o to, że w  przeciągu trzech dnJ 

pozna swoją nieznajomą i gdy po temu zajdzie k o­
nieczność, to się z nią ożenL 
• Postanowił pójść do malarza i ostatecznie się z 

nim rozmów1, ć
Profesor byt właśnie zajęty korektą aktów, ale 

po chwili ukazał się w  swoim kfitłu f przywitał go 
śd-a.

Szkoda fałykL Nic nie zdradzę. T o  Jest właśnie 
najciekawsze, że poza mną iJkt na świecie nie wie, 
kto jest pandą XY2.

— Sądzę, że w  tym wypadku zrobi par wyfątek. 
panie profesorze! —  poącńedłfał baron z lekką Ito- 
nją w  głosie.

—  Dd acz ego w  tym wypadku?
—  Z dwóch pow odów .
—  Aż z dw óch ? O. jestem ciekawy.
—  P rzedewszysflkiem panie profesorze, jestem na 

byw cą obrazu pana. Trzecią część żądanej przez 
pana sumy zapłaciłem ju ż -  oto pokwitowanie, jeże 
K pan jest trochę nieufny. A powtóre...

—  Powttóre?
—  Jestem zakochany w  modelce zakochany jak 

szaleniec. Owszem niech pan na mti.e patrzy, jestem 
nawet zdecydowany ożenić się z tą panią, aby mieć 
spokój. Pragnę się dowiedzieć nazwiska i adresu 
mojej narzeczonej, aby jej to oznajmić.

Profesor począł się straszti!e śmiać, chodzić po 
atelier i zupełnie nie mógł się uspokoić.

—  Ożenić s ’ę pan chce. Ożenić! Naprawdę? Prze 
oi*eż to niemożliwe!

—  D laczego? JeieK pand XYZ jest zamężną, to 
się rozwd'edzie. Czytam w  je| cudownych oczach, 
że  jest rlerozwmfaną, ule w yzw oloną kobietą, że 
cierpi.

—  WEęc dobrze W  takim razie muszę się poddać.

Jutro dowie śię pan wiszystb.ego.
—  Doskonale. W  moim domu zatem o godzinie 4 

popołudniu, leżeli ta pora panu odpowiada.
—  Zatem jutro — ' znowu stary malarz wybu 

ehnął śmie.hen,.
•  *  *

Nazajutrz o 'oznaczo-iR-j porze zjawił się profesor 
w aiksamftgie! kurtce 1 luźno związanym krawacie.'. 
Baron w yszedł na spotkanie gościa i spytał niecjęr 
pliwie

—  A miss X Y Z?
—  Zaraz w tjdzie, —  otw orzył drrrwd 1 urzy miłe 

dziiewczątka w eszły do pokoju, wszystkie trzy by 
ły  skromne ' jednakowo ubrane i w ykonyw ały ve 
same ruchy.

— Co to znaczy? — spytał baron.
—  To jest sławne wio taneczne, girisy które 

tańczą co w ieczór z duźem powodzeniem. Miso X, 
mdiss Y, miss Z!

Każda miss wykonała piękny dyg, ia-k na scenie 
i przytem każda wzięła swołą nóżtkę w  r^kę.

—  Miss X — objaśnił profesor, posiada prz-ejH  
kne oczy, miss Y — cudowną llnję karku, a nris* Z. 
śliczne nóźkd. Proszę sporrzeć i podziwiać.

—  Ale nęcę, profesorze te prz* cudne dł-ome? Do 
kogo one należą?

— O służę panu: miss Cavendish, proseę wejść 
do pokoju.

Profesor otw orzył dtrzw' i weszła dystyngowana 
sitarsea angielka w  OKWlarach. w  płaszczu gumowym 
i w  kaloszach.

Profesor przedstawił pannę Sarę Cavendi®h, go* 
wernawtkę młodych dziewicząt, znanych w  -całym 
świeciie.

Malarz poprosił, a panna Cavend'i®h ściągnęła ■* 
rąk nloan-e rękawiozilc i pOKazała baroriowt sw oi* 
piękne, w ytw orne ręce.
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GIEŁDA KRAKOW SKA  

Kraków. 2. 10. Akcje: Zieleniewski 32, Cb(/dorów 
127 i pół, 5 proc. premiowa pożyczka dolarow a 59 
i PÓŁ

Akcje w  zao-edbaiwi, dolar bez zmiany. Na ryn­
ku akcyi panował ruch świąteczny. Robiono obroty 
zaledwie trzema papierami przy tendencji niejedno 
BtwJ. Zniżkowe notowano Zielebewsikiiego, mocniej 
ILieoo Cbodorów , z papierów 5 proc. premiową poży 
edeą dolarową. Na pogieldziu zastój. Na rynku wa 
tatowym tendencja spokojna, zapotrzebowanie nie- 

Dolar w Krakowie 8.96 do 8.99, czeki ban 
8iU do 8.92.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Wkrasawa, 2. 10 PAT. A k cje : Bank Polski 160, 

L Q pop 25. P ożyczk i: 4-proc. inwest. 107, 5-proc. 
dotararwa 58, 8-proc. L. Z. Banku G osp Kraj. 94.

W aluty: D o lary  8.98 i pól, 8 98. 9, 8 96. D ew izy: 
B ^ g ja  124.42, 124.73, 124.11, Gdańsk 173.30, 173.73, 
172.87, Londyn 43.34, 43 45, 43 23, N ow y Jork 8912, 
8.932, 8.892, P aryż 3501 i pół, 3510 i pól, 34.92 i 
pół, N ow y  Jork tclegr 8922, 8 942 8 902, Wiedeń 
125.92, 12623, 125 61, Szw ajcaria  ’ 173.09. 173.52, 
17.66, W łoch y  46 72 i pól, 46.84, 46 61, Berlin 212 43

GIEŁDA z u r y c h s k a
Z arych , 2. 10 P A T  Paryż 2022 i poi, Londyn 

4304, N ow y Jork 515.35, Belgja 71 86, W iochy 20.98 
“ ttlin  122.71, Wiedeń 72.75, Praga 15 29, W arsza­
w a 57.75, Budapeszt 9020, Bukareszt 3.06 i jedna 
czw .
i

G RAN ICY P R ZE M IA ŁU  DO 50
s*9 dow iadujem y, m iarodajne czynniki

0 y iUŻ sPraw 9 przemiału w kierunku
dntc 3 S i n i c y  przemiału do 50 proc Odpowie-
stanJarZądZl n, - i  W P °w yżs« J  sprawie wydane ao 

n,e W najbliższym  czasie

Wczorajsze cągn enie loterii
od naszego korespondenta)

a r  s z a  w  a . 2. 10. S i n . C i ą g n i e n i e  lo te r ji
Zi-'nnn CZWartek dało następujący wynik: 
la -U0{J zF w y g ra j nr. 122119. 142198.
10.000 ... 3 9 2 2 . 49613. 165711. 19014S.
5.000 z ł .  _  119354. 127142.

. J f 00 zł. —  6339. 22318, 58921, 65339. 100237. 
109624, 146182. 161839. 179253. 198405. 201632. 
203473.

2.000 zł. —  1093. 3928, 71311, 78947. 88204. 
220100. 120250. 120522, 158700 179107. 203825-

Rozm aitości ze  świata

Wzmożona działalność 
Wezuwiusza

^ z y r r . 2. 10. Od kilku dni daje się zauważyć 
wzmożoną działalność Wezuwiusza. Stary kra­
sie *aWalił natomiast u stóp jego utworzyły 
żarząca kratery. z których wylewa się
harrt™ „ awa ^ rur -ei lawy posuwa się jednak
Pieczeństwn°Hi taL’ że nie Przedstawia niebez- 
chaiao • sasiecnich osiedli ludzkich. Bir 
Sa w nne * rietrza wulkanu płomienie widoczne 
trów ° Cy W promier‘iu kilkudziesięciu kilome-

K om unttai Przeciw ko spłatom 
reparacyjnym

Druskili10! 2' (Sch  ̂ Frakcja komunistyczna
hm c *'andtagu Przesłała rządowi pruskie- 

u wniosek, aby wezwał rząd Rzeszy do natych
S  zaprzestania wszelkich spłat, prze­
widzianych planem Youngą.

Samobdjsfuio aresztow anego burm istrzą
tem 6 1 10 2‘ ! 0- ^ c h ) Aresztowany pod zarzu 
sta ASiPirZ1̂ lieWi.erz.en,a Pieniędzjz burmistrz mią- 

tsleben Fiebig i osadzony w-więzieniu śłed 
m w Halle, popełnił ubiegłei nocy samobój- 

Wo Przez powieszenie.

N ie szczę śliw y w ypadek na stacji 
koiejew ej

• T l l Ł  22 (Sch) Na linji kolejowej Fried 
shafen Sztutgart przejeżdżający przez 

kolejową Ummendorf pociąg pospieszny 
Jechał na zą blisko torów stojący walec pa- 

jakim właśnie robotnicy ubijali nasyp. Pa 
j^Wóz uległ uszkodzeniu, tak że pociąg mógł 
Pojechać w  dalszą podróż dopiero po nadejściu 
“ ta ego  p«©wc*ii.

Piąta parfja w Anglii?
N ajsiln iejszą partją w A n glji są w ciąż konser­

w atyści, zaraz po nich idą zdobyw ający w ciąż 
now e pozycje labourzyści. a rolę języczka u w agi 
odgryw ali do  niedawna liberali. Czwartą partją, 
która niedaw no pow stała, była secesja z partji 
konserw atyw nej, zorganizow ana przez m agnatów 
prasow ych  lorda B eaverbrooka i lorda Rother- 
m eere‘a, która to  partja m ocno podm inowała 
grunt konserw atystów . Obecnie mamy d o  zano­
tow ania próbę pow ołania  d o  życia piątej partji 
politycznej w  Anglji.

W  przededniu konferencji dom injów , która- jak 
już donieśliśm y, rozpoczęła swe obrady w  środę 
1 bm., angielscy w ielcy  przem ysłow cy  pod prze­
wodnictwem  magnata au ton ob ili M orrisa , utw o­
rzyli „N arodow ą Radę dia przem ysłu i handlu" 
W ypow iedzia ła  się ona pi zedewszystklem  za cła­
mi ochronnemi, pow tóre za rozbudow ą handlu 
Anglji z dom injam i, po trzecie za redukcją podat­
ków  Nowa organizacja postanow iła przedłożyć 
w szystkim  kandydatom parlamentarnym ankietę 
i popierać przy w yborach  ty lko tych kandydatów, 
którzy w yrażą sw ą zgodę na te trzy  punkty p ro­
gramu. Jeśli się okaże konieczność, ma N arodo­
wa Rada dla przem ysłu i handlu w ystaw ić w ła ­
snych kandydatów „D aily  T eiegraph " donosząc
0 tern, pisze już o  piątej partji politycznej w 
Anglji.

Zgon „króla miedzi"
Stary Meier Guggenheim i siedmit jego syn ów ,

Z okazji śm ierci „króla  m iedzi" Daniela Guggen 
heima, który przed kilku dniami zma>-ł w  N owym  
Jorku w  74 roku życia, rozpisuje się prasa ame­
rykańska bardzo szeroko o  „dynastji" Guggen- 
hcim ów  Założycielem  lej dynastji był Meier G ug­
genheim, który w pierw szej połow ie X IX  stulecia 
z południow ych Niemiec w yem igrow ał d o  Stanów 
Zjednoczonych Stary Meier zakupywał starą 
miedź i ani nawet nie m arzył o  tem, że kiedyś 
•-tanie się założycielem  jednej z najpotężniejszych 
dynaslyj* Stanów Zjednoczonych. Do sw ego 
przedsiębiorstw a które z początku by ło  bardzo 
skromne, w niósł jednak bezcenny w prost kapitał 
w postaci siedmiu sw ych niezw ykle ruchliwych
1 bardzo przedsiębiorczych sy.iów  Najstarszy 
z tych s y n ó w  Benjamin Guggenheim zaczą ł  w  sta ­
nic C olorado z a k u p y w a ć  kopalnie miedzi. Św ie­
tnie mu się pow odziło  i stał się jednym z najbo­
gatszych ludzi w  Am eryce. W  roku 1903 za k ła d a  
Benjamin Guggenheim „International Steam 
Pump Com pany' i staje się prezydentem  tego to ­
w a r z y s t w a .  On b y ł  w łaściw ie  tw órcą trustu  m ie­
dzi i w r ę k u  Geggenheim ów Benjamin Guggen­
heim zmarł w roku 1912 podczas Katas tro fy  „T i­
tanicu".

Diugim  synem starego M ciera Guggenheima 
hył zm arły w łaśnie Daniel Guggenheim Stary 
Meier handlow ał nietylko miedzią, lecz sp row a­
dzał do Stanów Zjednoczonych leż koronki szw aj­
carskie Daniel pracow ać z początku w tej dzie­
dzinie i razem ze swym i braćmi założył w N o­
wym Jorku słynną firm ę tekstylną ..Guggenheim 
P iothers" Później przerzucił się też na miedź, 
przyczein doskonale mu się poszczęściło

Na A lasce odkryto pew nego dnia pokłady m ie­
dzi Sami Guggenheimm owie nie czuli się jeszcze 
na siłach, by je nabyć, dlatego utw orzyli razem

z M organem Syndykat tzw. Kennecott- Copper Cor 
poi ation, a potem zaczęli nabyw ać kopalnie mie­
dzi także w  stanie Utha, N ev ad g  a nawet prze­
rzucili się d o  k ra jów  leżących poza Stanami Zje- 
duoczonem i, nabyw ając pokłady miedzi, o łow iu  i  
cynku w  Chile. Tbecnie trust panuje nad czwartą 
częścią produkcji miedzi na całym  św iecie, a je ­
dna szósta część spoczyw a w rękach Guggenhei- 
niów.

Daniel Guggenheim w  ostatnich latach sw ego 
życia iu?e zajmował saę wiele Młteresami, powierza* 
ją c  k ierow nictw o trustu pozostałym  swym czte­
rem braciom  Maurycemu, Szym onowi, Salom ono­
wi i W illiam ow i, oraz swemu synow i llarryem u. 
Sam interesow ał się g łów n ie  aeronautyką i w y ­
daw ał dużo pieniędzy na rozmaite eksperymenty 
w  tej dziedzinie. Nie ża łow ał 'eż  pieniędzy na roz ­
maite cele filantropijne. Niestety, dta spraw  ży­
dow skich  miał zaw szę zamkniętą kieszeń i serc®.

Człowiek, który żywcem kamienieje
„C a lc in osis ' jest m ało znaną chorobą, ale jest 

to niestety choroba bardzo zdradziecka. N ieszczę­
śliw i ludzie, którzy padają je j ofiarą , okazu ją 
dziw ne symptomy. Na rozm aitych częściach d a ła  
pow staje kamienny pancerz, który skazuje bie­
dnych ludzi na niem ożność poruszania się. „Me- 
dizinische K linik '1 opisuje w  ostatnim swym  zeszy 
cie ciekaw y wypadek „C alcinosis p.-ogresiva et 
rcgresiva“  — tak brzm i nazwa tej choroby. Do 
szpitala m iejskiego w e 'Fried.-ichshain oddano 17- 
Ittniego m łodzieńca, który na ramionach, kola­
nach i nogach oraz na szyji, posiada kamienne 
trasy. Analiza w ykazała, że składją się one po  
w iększej części z wapna. Lekarze usiłują zwal­
czyć tę chorobę promieniami Rentgena Leczenie 
to okaza ło  się istotnie skuteczne Przypuszczają, 
że pod w pływ em  prom ieni Roentgena pow staje 
w tkankach proces, który rozkładu wapno. W  ja ­
ki sposób pow staje calcinosis — tego medycyna: 
dotąd nie wyjaśniła.

Zgon lorda Birkenlteata
W  Londyn,.e zmarł onegdaj w 58 roku życia 

lord  Birkenhead. Zanim zm arły otrzym ał ty ta ! 
lorda Birkenheada, nazyw ał się Fryderyk Edwin 
Smith, a tytuł lorda Birkenheada zawdzięcza sw e­
mu miastu rodzinnemu Birkenhead, w  którem  
Smith urodził się w roku 1872. Lord Bidienhead 
studjow ał w  O sfordzie praw o i został profesorem  
uniwersytetu w  Oxfordzie. Później obra ł karjerą 
sędziow ską, a ostatnio prow adził jedną z najw ięk­
szych kancełaryj adw okackich  w  Londynie.

Karjerę polityczną rozpoczął w  roku 1906 ja k o  
członek parlamentu, w  którym zasiadał aż d o  ro ­
ku 1919 tj. aż do przejścia do Izby L ordów . W  
gabinecie L loyda G eorge‘a piastow ał .m iędzy 191? 
a 1918 tekę kanclerza sk arb i. W  roku 1918 otrzy­
muje tytuł „s ira " a w  następnym roku jako lord  
Birkenhead wszedł do Izby lordów , gdzie d o  ro ­
ku 1922 piastow ał godność w ielk iego kanclerza 
Anglji NV drugim gabinecie Baldwina dostał lord  
Birkenhead w  roku 1924 sekretarzem dla Indyj, 
które to stanow isko dzierżył aż do dymisji dru­
giego gaibnetu Baldwina Ostatnio nrniej się zaj­
m ował polityką, a w ięcej oddawał się pracy nau­
kow ej Jako literat w y d tł aiedaw no książkę, za­
w ierającą bardzo śmiała utooję o  rozw oju  ludz­
kości za lat kilkadziesiąt.

Napad na pow;eśc:ep’sarza 
ang e skiego w CWnach

L o n d y n . .  2. 10. (L) Nc ulicy w Tieutsmie 
napadło trzech Chińczyków na angielskiego po 
wieścioplsaiZa Lenox Sitnipsona i kilkoma strza 

; łami rewo! we rowem i zrarndi go bardzo ciężko 
Jedna z kuł ' tkwiła w kręgosłupie Lekarze da 
ją małe nadzeje utrzymania go przy życiu, a 
w najlepszym razie grozi mu dożywotnie kale 
ctwo-

Krwawa bójka przy piwie
B e r l a n  2 10- (Sch) W  pewnej -estauiracj; w 

DuesseJdorLe po kłótni między gośćmi rzuciło 
się kilku mężczyzn na jednego z gości i kufla 
mi z piwa pobili go po głowie tak ciężko że 
stracił przytomność a następnie nieprzytomne­
go wyrzucili na bruk, gd®ę wkrótce ducha wy 
zionął- Zamordowany osierocił żonę i dwoje 
nieletnich dzieci. Sprawców —  dwóch braci — 
aresztowano

Morderca kochanki skazany na śmierć
iTelegram własny „Nowego l.ziennika" )  

B e r l i n  2. 10- (Sch) Sąd przysięgłych w 
Osnnbrucck skazał dziś 18-lctniego stolarza 
Schulte z miejscowość Mueschen na kare śmier 
ci za morderstwo pewnej 27 letniej służącej. 
Schulte utrzymywał ze służącą stosunek miłos­
ny. jaki nie pozostał bez następstw. Chcąc się 
uwolnić od zobowiązań. Schulte zamordował ko 
chanke i upozorował samobójstwo.

Pierwszy śnieg
W a r s z a w a  2. 10. Dziś rano o godz. 6-ęJ 

w Wilnie spadł pierwszy śnieg. Również w Za­
kopanem zanotowano opady śnieżne. W  nocy 
dały sie wc znaki pierwsze przymrozki w Grod 
nie i Łucku gdzie zanotowano 1 stopień zimna, 
w Toruniu ; w Bześciu 0 st >pn;.

L o n d y n  2. 10. (L) Z Tokio donoszą, że ce­
sarz japoński podpisał dziś przedłożony mu
niAaA««ł 1— 4r cizi.
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KASA CHORYCH W KRAKOWIE
ogłasza przetarg publiczny na

instalację światła elektrycznego
Y t  szpitalu przy tri. P r  p ija ck ie j, w  K rakow ie.

Plany i warunki można przejrzeć i potrzebno 
form ularze oodjać za opłatą 10 zł. w  biurze K ie­
row nictw a lnu) o wy K raków , ul. Krupnicza 12. I. p. 
Termin składania ofert naznacza się na dzień 11. 
października br. godzina 12 ta w  biurze K iero ­
w nictw a budowy. O tw arcie o fert tamże o  godz. 
1115. O bow iązuje wadj.um 5 proc. o ferow anej su­
my. Kasa Chorych w  K rak ow ie zastrzega sobie 
w o ln j w yb ór  oferenta lub r.ieruwzgLędnieńie żadnej 
oferty. K om isarz R ządow y:
3300x Ikr. Z. Kolki owi cz.

Wszelkie zamówienia
W zakres bieliżniarstwa wchudzące. przyjmuje 
B nader starannie wykonuje pracownia Ogniska 
Pracy, ul. Mikołajska 9. —  Zamówienia przyj­
muje się od godz. 11— 1, z wyjątkiem sobót. 
Nowe eleganckie modele damskich koszul noc­
nych-

NERW OW I, NEURASTENICY
cierpiący na drażliwość, słabość woli brak 
energii, meianchoJję. przesyt życia, bezsenność, 
ból głowy, wrażłiwość nerwów, śledziennicę. 
ne~w<jwe zaburzenia serca i żołądka, otrzymają 
bezpłatnie broszurę Dr- Weisego: Słabość ner 
wów. Dr. Gebbard ! Ska, Gdańsk, oddział 87.

-NARÓD-
ILUSTROWANY M1FSIĘCZN1K ŻYDOWSKI 

Nr. 16 — październik 1930 
TREŚĆ:

U źródeł chasydyzmu —  Szymon Dubnow. 
rhofesor Zygmunt Freud —  Dr. T. Reik.
Abel Pann —  malarz Btbyt —  Inż. D- Dawi- 

dowicz.
Język hebrajski jako czynnik polityczny —  

Prof. J. Klausmer.
Apoiogetyka dawniej a dziś —  O. Preminger.

.NARÓD LITERACKI"
Nasze ecie —  Henryk Adller. Bilans rozcza­

rowań —  H. M- N. W  krzywem zwiercia­
dle. Bibliografia Kronika.

Niewolnik (nowela biblijna) —■ Dawid Frisz- 
maa.

Mabruch -  Mosze SmilłańskL 
Naprzełaj (nowela) —  Mikcłaj Wadyas. 
Zarobek (opowiadanie) —  Leneman Lejb. 
Abrasza (nowela) —  Cha— Chad.
Miesiąc żydowski.
Ud redakcji i administracji.

Adres: Wydawnictwo „NARÓD" 
W AR SZAW A, SKRZYNKA POCZT. 500. 

Prenumerata wynosi: 
rocznie 6 zł„ półrocznie 3 zł. 20 gr„ kwar­
talnie 1 zł. 70* gr. —  Konto czekowe w 

P. K- O. 18282.
CENA EGZ. 70 gr. —  Numer okazowy 

50 gr.

b fa  sezon f e f i e n n y !
Eleganckie płaszcze, kostjumy i suknie dla pań 
! młodych panienek, wedle najświeższych żur- 
dali, wykonuje pracownia Ogniska Pracy, w 
Krakowie, ul■ Milwlajska 9, II. Zamówienia 
przyjmuje sie codziennie od godziny 11— 1. 
< wyjątkiem sobót. — Dla pań z prowincji spe- 
jalne udogodnienia. ,

P O S A D
■ ■  P O S Z U K U J Ą
1ECHN1K dentysty _zny 
samo-dziieiny w z ło cę  
kauczuku, poszukuje po­
sady od zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia w  Adsn-in. „N. 
Dziennika" pod ..Tech­
nik". 3288x

KONCYP1ENT iintyno- 
watty, praktyka prowin­
cjonalna, obejmie posadę 
Zgłoszenia pod .. nbsty- 
uteja" do Adrnwi, „Now. 
Dziennika". 3278x

N A U K A  I H H f  
B I  i W Y C H O W A N I E

PI ANISTA udziela le­
kcy j. Ceny przystępne- 
•>ietlowska 7, III piętro

ANGIELSKIEGO języka 
udaedam po domach. — 
Zgłoszenia pud „Amglo- 
poł“  do Adm. J i. Dzien­
nika". 1459x

ENGLISH lessons gives 
yorjng lady. Wnrte sub 
,,English 1024“  „N ow y 
Dziennik". 1454g

R 0 Z N E Z  M B M

GRAFOLOG W  K R A ­
KO W IE w yk ryw a  ta jni­
ki z pisma: D iellow ska 
7. III. piętro. 2949g

P O W IE L A R N IA  „Mułti- 
plex‘ ul. Kanonicza 16. 
L itografow an ie  pism (na 
tych niastow e), tłuma­
czenia koirespondtiicji 
n iem , franc., a n g , 
ozesk.; przedruki. P o le ­
ca się nadal Szan, Pu­
b liczności 1492g

ZDROWIE
-  TO NAJWIĘK**y 

SKARB

Roty deszaowt
OTPepegeM, absolutni* n leprz«m akafn r-.*ę  rd c iiu *f»  
zabezpieczeniem ' nóg od chłodu i ezkodltwej * d la  
zdrow ia wilgoci. Lekkie, e leganckie I tan i* —  sąs 
zarazem  w y m a rz o n e m  uzupełnieniem jesiennego 

ubioru każdej pani.

—  dam skie  bez wyłogów, całe z gumy, rypt zł. 14.-
dem skie z w yłogam i z czarnej gabardiny zł. 15.—
dam skie z w yłogam i całe z  gumy. czarne, < iQ  
bronz lub beige ...................................... zł.

—  d a m sk ie  w ys. z  w yłoga.M i, lekk ie , ca le  l l f l  
z  g u m y  d e se ń  w  kw ia ty  b ronz. kom b . . zł.

Kalosze
„Foothold *. dam skie półkaL bez obc. . . zł. 4 . 5 0

—  dam skie na trykotowej podsz .z ł.  5 . ^ ™

— męskie na trykot. A A  m ę s k i e  A
p o d sz *w c i . . .  zł. I I # .  20 płytkie . zł. 70

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO Z PODKOWA

<PEPEGE>-

UNIEWAŻNIAM książę 
czikę wojskową, w ysta­
wioną przez P. K. U. w 
Nowym Targu — Majer 
Gassner. 1474g

L O K A L E
■

DO POKOJU umeblowa 
nego przyjmę pana jako 
dru®iegv>, z utrzymaniem 
lwb bez: Augustiańska 10 

II. piętro na prawo.

POKÓJ wspólny, si-one 
czny, frontowy, tadn.e 
umeblowany, dna biuro 
wej panny do wynajęcia 
W iadom ość: ul. Miodo
wa 20, II. piętro, między 
godz. 2— 4 popotndnr: 

24SS

UMEBLOWANE pokoje 
z utrzymantem, z 06ob- 
nem wejściem, do odo a 
jęoia dla akademików.— 
Zgłoszenia: Danielowa
bL Długa 33, III. piętro.

F O S Z M H U i P I  M I E S Z K A N I A
z trzecli pokoji i kuchni (komfort) w starym  
tloinu. Zgłoszenia do Adm. -N. Dziennika" pod 
, Odstępne" 2468x

długa żywotność- 
oto zalety laterekkieszonkowych

Da i m o n
POKÓJ z uitnzymaniera 

dla 2 akadie-miczć-k w y ­
najmie Profesorowa Rein 
boldowa, Kraków, Karmę 
belka 56. 3284x

PRENUMERATA: n Krakowie : na prow. 
w Krakowie z odnosi en. do donin 
Na pr-cwincj' i  pn esy lk a  pocztow a 
Z a g r a c a  2 przesyłka pocztow a 

„N OW Y D7IFNNIK" wychodzr codzięrróe

rndestęczn ZL c CO, kwartał. 
„  6*20 .
»  6*60 »
„  10*00

ZŁ 18*00 
* 18*80 
• 19*80 
„  30*00

także w poniedziałki i dni poświat

RUTYNOWANA munda 
tka z 2 letnią praktyką, 
poszukuje posady. Zgtc 
szenia do Admiin. .,Now 
Dziennika" pod „J. O."

REWELACYJNE f 0W0SC1

R0MA1H R O L L A N D

MahafiMGliandi
Pow ieść o bojowniku o w olność Indji

Cena 6  Z ł

F A U L  W ORANO

N E W Y 0 R K
Powieść o mieście drapaczy cbmiu

Cena 7 Zł

SEZONU JESIEN NEGO
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